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Charakter ekonomiczny badań przyrodniczych *).

Gdy j n y ś l  nasza  o g ran iczonem i ś r o d k a m i  
sw em i usiłuje odzw ie rc ied lić  bu jne  życ ie  
św ia ta ,  k tó r e g o  sa m a  d ro b n ą  ty lko  je s t  
c z ą s tk ą ,  a k tó re g o  w y c z e rp a ć  k i e d y k o l ­
w iek  nie m a n a w e t  nadzie i,  to  p o w in n a  ze  
w szech  w zg lęd ó w  siłam i sw em i o szczędn ie  
ro z p o rz ą d z a ć .  S tąd  to  filozofja w szy s t­
k ic h  czasów  s t a r a ł a  się za sa d n icz e  rysy  
r ze czy w is to śc i  ob jąć  n ie w ie lk ą  l iczbą tw ie r ­
dzeń, o rg a n ic z n ie  ze s ta w io n y ch .  „Z yc ie  nie 
r o z u m ie  śm ierci,  a  śm ie rć  nie ro z u m ie  ży -  
c i a “ . T a k  mów i s ta ry  filozof. P o m im o  to  
w sza k że ,  by  ilość rze czy  n iep o ję ty ch  z m n ie j­
szyć, m o z o lo n o  się b ez u s ta n n ie  n ad  ty m ,  
by śm ierć  z rozum ieć  przez  życ ie ,  a  życie 
przez  śmierć.

J) Odczyt wygłoszony na posiedzeniu uroczystym 
Cesarskiej Akademii Nauk w Wiedniu, 25 maja 1882 r.
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D e m o n a m i po  ludzku  cz u jącem i w y p e ł ­
n io n ą  p rzy rodę ,  z n a jd u je m y  w  p o ję c iu  na- \  
ro d ó w  d aw nych .  A n i m i s t y c z n y  p o ­
gląd n a  p rzy ro d ę ,  j a k  go s łu szn ie  i d o b i t ­
n ie  n a z y w a  T y lo r  4), w is toc ie  r z e c z y  dzieli 
m u rzy n ,  fe tyszom  cześć  o d d a ją c y  w A fry c e  
dzisiejszej, z na jda le j  w cyw ilizacji  posu-  
n ię tem i n a ro d a m i  s ta ro ż y tn o śc i .

Ani ży d o w sk i ,  an i chrześc ijańsk i  m o n o ­
te izm  n ie  zdo ła ł  go n igdy  zupe łn ie  p r z e ­
zw y c ięż y ć .  P rz y b ie ra  n a w e t  g ro ź n e  p a to ­
log iczne  ro zm ia ry  w z a b o b o n a c h  i p r z e ­
ś la d o w a n iu  c z a ro w n ic  w w iek u  X V I  i X V II ,  
w  c z asach  ro z k w itu  ju ż  w iedzy  p r z y r o ­
dniczej. P o d c z a s  gdy  Stevin , K e p le r  i G a ­
lileusz ro zw aż n ie  k ła d ą  k a m ie ń  n a  k a ­
mieniu  pod g m a c h  dzisiejszej n au k i  o p rz y ­
rodzie ,  w y ru szan o  do walki z g r o z ą  i o k r u ­
c ień s tw e m , z to r tu r ą  i s tosem , p rze c iw  
djabłom , ze w szą d  w y z ie ra ją c y m .  I  dziś n a ­
w e t  je szcze ,  nie m ó w ią c  już  o w sze lk ich  
p o zo s ta ło śc ia ch  o w y ch  czasów , n ie  m ó w ią c
0 w szelkich  ś ladach  fetysz.yzmu w naszy c h  
p o ję c ia ch  f izyka lnych ,  w ciąż  je sz c z e  ży ją  
te  w y o b r a ż e n ia ,  ch o c ia ż  j a k b y  fltajone
1 w y s traszone ,  w cz cz y ch  z a p ę d a c h  spiry-  
ty s tó w  n o w o cz esn y c h .

— 6 —

*) Tylor. „Początki cywilizacji11 PrzekJ. polski.
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O b o k  an im is tycznego  t e g o  z a p a t r y w a ­
n ia  w yhija -s ię  te ż  n ie k ied y  w  różnej fo rm ie ,  
od  D e m o k r y t a  aż  do czasó w  o b ec n y ch ,  
z je d n a k im  ro szc ze n iem  do  w y łą c z n e g o  
p o jm o w a n ia  św ia ta ,  jx )g ląd ,  k tó r y  n a z w a ć  
m o ż e m y  f i z y c z n o -m  e c h a n i c z n y m ,  
Ź e  p o g lą d  te n  t r z y m a  dziś g łos  p ie rw szy ,  
że  on o k r e ś la  id e a ły  i c h a r a k t e r  nasze g o  
czasu ,  p o w ą tp i e w a ć  n ie p o d o b n a .  Był to 
wielki,  o t r z e ź w ia ją c y  ru ch  u m y s ło w y ,  k tó ry  
lu d z k o ść  w ie k u  X V III  do  p e łn e j  ro zw ag i  
d o p ro w a d z i ł .  N ak reś l i ł  on  o b ra z  p rz y św ie ­
ca jący  c z ło w ie k o w i  do p o k o n a n ia  d a w n e g o  
b a r b a rz y ń s tw a  i do  o s iąg n ięc ia  g o d n y c h  go 
w a r u n k ó w  bytu; s tw o rz y ł  k r y ty k ę  c z y s te g o  
rozum u , k tó r y  z łu d n e  ro je n ia  daw ne j  m e ta ­
fizyki do  k ra in y  c ien iów  zepchną ł,  a fizycz- 
n o -m e c h a n ic z n e m u  po g lą d o w i na  p r z y ro d ę  
w t ło c z y ł  w r ę k ę  cug le ,  d o tą d  w niej p o ­
zos ta jące .

J a k b y  to a s t  n a tc h n io n y  n a  cześć  p racy  
n a u k o w e j  w iek u  X V II I  b rz m ią  n am  częs to  
p r z y ta c z a n e  s ło w a  w ie lk ie g o  L a p l a c e ’a : 
„U m y s ł ,  k tó r y b y  m ia ł  n a  chw ilę  d ane  w s z e l ­
k ie  siły p r z y r o d y  i p o ło ż e n ia  w za jem n e  
w szys tk ich  m as ,  k tó r y b y  n ad to  był dosyć 
p o tę ż n y m ,  by d an e  te  p o d  an a l iz ę  p o d ­
c ią g n ą ć ,  m ó g łb y  je d n y m  i tym  sam ym  w z o ­
r e m  o b ją ć  ru c h y  m as  n a jw ię k sz y c h  i a t o ­
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m ów  n a jd ro b n ie jsz y ch ,  nic n ie  p o z o s ta w a ło b y  
dla n iego  n iepew nym , przysz łość  i p rze sz ło ść  
l e ż a ła b y  o tw a r ta  p rzed  je g o  o c z y m a .“  *) 
W  w yrażen ia  ty m  miał L a p la c e  n a  myśli i a t o ­
m y m ózgu. D o b itn ie j  je sz c z e  uczynili to  n ie ­
k tó rzy  z je g o  n a s tę p c ó w ,  a w ogó lnośc i  id e a ł  
L a p la c e ‘a nie je s t  z a p e w n e  obcy  p rze w a żn e j  
liczbie dzis ie jszych  bad a cz ó w  p rzy ro d y .

O c h o tn ie  p rz y z n a je m y  a u to ro w i  „ m e c h a ­
niki n ie b ie s k ie j” w zn ios łe  uczucie, ja k ie  
w nim w z b u d z a  o lb rzym io  w z ra s ta ją c a  o św ia ­
ta, k tó re j  i m y d u c h o w ą  n a s z ą  w o lność  z a ­
w dzięczam y. D ziś  j e d n a k ,  p rz y  s p o k o jn i e j ­
szym  um yśle  i w o b ec  no w e j  p rac y ,  p rz y s to i  
b ad a n iu  f izycznem u przez  ro z p o z n a n ie  swej 
n a tu ry  o c h ro n ić  się od  z łudzen ia ,  aby  n a ­
to m ia s t  tym pew n ie j  do  rze te ln y c h  sw y ch  
ce lów  dążyć  m og ło .  Jeże l i  zaś  w da lszych  
w y w o d a c h  p r z e k ro c z ę  n iek iedy  ciaśniej-  
sze  sz ra n k i  m e g o  p r z e d m io tu  i n a  spow i­
n o w a c o n e  p o le  są s iedn ie  p rzes tąp ię ,  p rz y ­
to c zy ć  m o g ę  na sw e  uspraw ied l iw ien ie ,  że  
t re ść  w sp ó ln a  j e s t  w szys tk im  dziedz inom , 
a  s ta łe ,  n ie u su w a ln e  k o p c e  g ran ic zn e  nie 
is tn ie ją  tam  przecież .

*) E s s a i  p h i l o s  o p h i ą u e  s u r  l e$  p r o b a -  
b i l i t ć s  (6 wyd. Paryż 1840, str. 6). W sformuło­
waniu tym brak niezbędnego uwzględnienia prędkości 
początkowych.
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W i a r a  w ta je m n e  po tęg i  cza rodz ie jsk ie  
w przyrodzie  zw o lna  za n ik ła ,  n a to m ia s t  
w s z a k ż e  r o z p o s ta r ł a  s ię  w ia ra  w p o tę g ę  
cz a ro d z ie js tw  nauk i .  'W s z a k ż e ż  o n a  całej 
ludzkośc i ,  a n ie fa w o ry z o w a n y m  ty lko ,  ja k  
to  czyn i ła  w ieszc zk a  k a p ry ś n a ,  rz u c a  n a  
ło n o  ska rby ,  o ja k ic h  ż a d n a  baśń  m a rz y ć  
nie mogła .

D z iw ić  się w ięc  n ie p o d o b n a ,  że dalej 
s to jąc y  je j  w ielb ic ie le  p rz y p isu ją  je j  m o c  
o d s ło n ię c ia  bezd en n y c h ,  zm ysłom  naszym  
n ie d o s tę p n y c h  głębi n a tu ry .  O n a  w szakże ,  
co  p rzyby ła ,  by św ia t  roz jaśn ić ,  o d su n ą ć  
od s ieb ie  m oże  s p o k o jn ie  w sz e lk ą  c ie m ­
no ść  m is tyczną ,  w sze lk i  p o z ó r  lśn iący, k tó ­
rych  n ie  p o t r z e b u je  do u sp raw ied l iw ien ia  
sw ych  ce ló w  i do  o z d o b y  o tw a rc ie  r o z ł o ­
ż o n y c h  s w y c h  zdobyczy .

S k r o m n e  p o cz ą tk i  w ied z y  o d s ła n ia ją  n a m  
n a j le p ie j  is to tę  jej p ro s tą  i za w szę  j e d n a k ą .  
N apó ł św iad o m ie  i m im ow oln ie  z d o b y w a  
c z ło w ie k  p ie rw sz ą  z n a jo m o ś ć  na tu ry ,  o d ­
t w a r z a ją c  i p rz e tw a rz a ją c  in s ty n k to w n ie  
w m yśli je j  ob jaw y ,  u z u p e łn ia ją c  d o ś w ia d ­
czenie  ba rd z ie j  oc ięż a łe  myślą bys trze j  
r u c h l iw ą ,  p rz e d e w sz y s tk im  je d y n ie  d la 
swej k o rzy śc i  m a te r ja lne j .  W i ą ż e  on, p o ­
d o b n ie  j a k  zw ie rzę ,  ze sz m erem  w k r z a k u  
n ie p rz y jac ie la ,  k tó r e g o  się  lęka,  ze s k o r u p ą

— 9 —
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j ą d ro  ow ocu ,  k tó reg o  poszuku je ,  n ie  ina- 
czej, j a k  p rzy  linji w idm ow ej w yobrażam y  
sobie w myśli w ydającą  ją  substancję ,  
p rzy  poc ie ran iu  s z k ła  isk rę  e lek tryczną .  
Św iadom ość przyczynow ości  w tej form ie 
s ięga za p e w n e  g łę b o k o  poniżej s topnia ,  
j a k i  za jm uje  pies u lub iony  S ch o p en h a u e ra ,  
a  k tó re m u  on św iadom ość  t a k ą  przypisuje. 
S ięga  o n a  z a p e w n e  przez ca ły  św ia t  zw ie ­
rzęcy  i po tw ie rdza  s ło w a  w ie lk iego  myśli­
c ie la  o woli, k tó ra  rozum  dla  ce lów  swoich 
s tw orzy ła .  P ierw sze  te funkcje p sy c h icz n e  
t k w ią  w  g o sp o d a rs tw ie  o rgan izm u  niemniej 
ściśle, j a k  ruch  i t raw ien ie .  O d cz u w a m y  
w nich p o tę g ę  ży w io ło w ą  o d d a w n a  ju ż  
w ykonyw anej czynności logicznej i fizjo­
logicznej, k tó rą  od p rz o d k ó w  naszych  w dzie­
dzictwie przejęliśmy.

P ierw sze te a k ty  poznan ia  tw o r z ą  i dziś 
je sz c z e  najsilniejszą p o d s ta w ę  w sze lk iego  
m yślen ia  n a u k o w e g o .  W iadom ośc i  nasze  
ins tynk tow ne ,  j a k  je  tu k r ó tk o  n azw iem y , 
d la tego  w łaśn ie  że św iadom ie i w łasno- 
w o ln ie  zg o ła  nie p rzyczyn il iśm y  się do 
nich, w ystępu ją  w o b e c  nas  z p o tę g ą  i p e ­
w nością logiczną, ja k ich  n igdy os iągnąć  nie 
m o g ą  w iadom ości,  zy sk an e  św iadom ie  i do ­
w oln ie  ze ź ró d ła  znanego , a k tó r y c h  omyl- 
n o ść  ła tw o  sp raw d z ić  można.

— 10 —
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W s z y s tk ie  ta k  zw ane  pewniki są to p o ­
dobne  wiadom ości instynk tow ne. Nie ty lko 
to, co ze świadom ością zdobył, ale teź 
po tężny  instynkt intelektualny, w połącze­
niu ze znaczną siłą po jm ow ania ,  czyni 
w ie lk ie g o 'b a d a c z a .  Najważniejsze postępy  
w tedy z a w sze  m iały  miejsce, gdy to , co 
daw no  już  znane  było instynktow nie, u d a ­
wało się p rzeprow adz ić  w form ę ja sn e ­
go po jęcia ,  k tó re  mogło  być już  dalej 
udzielanym i tym sposobem s ta w a ło  się 
trw ałą  w łasnością  ludzkości.  P rzez  tw ier­
dzenie N e w to n a  o równości działania i od ­
działywania, k tó re  chociażby ja k o  ró w ­
ność c iśn ien ia  i przeciwciśnienia k a ż d y  
czuł, a le k tó rego  przed nim n ik t  w po ­
jęcie nie ujął, wzniosła się m e c h a n ik a  n a ­
raz na wyższy stopień rozwoju. Ł atw o  
dałby się też pogląd ten p o p rze ć  zdobyczam i 
naukow ein i Stevina, S. Carnota> F a ra d a y a ,  
J. R .  M ayera i innych.

Cośmy tu mówili, tyczy się gruntu, z k tó ­
rego n a u k a  w yrasta . W łaśc iw e  jej p o ­
czątki w ystępują dopie ro  w społeczeństw ie ,  
a zwłaszcza w rzem iosłach, pod w pły­
wam potrzeby  ™ zekazyw ania  doświadczeń. 
W t e d y  dopiero, ja k  to  niejeden już autor 
dostrzegł,  okazu je  się konieczność  jasnego  
dop row adzen ia  do św iadom ości w ażnych
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i is to tnych  ry só w  do św ia d cz en ia ,  a  to  
w ce la  je g o  w y p o w ied z en ia  i d a lsze g o  
udzie lan ia .  Co n a u k ą  n a z y w a m y ,  m a  n a  

'  celu je d y n ie  o sz cz ęd za n ie  d o ś w ia d c z e n ia  
je d n eg o  c z ło w ie k a  p rze z  d o ś w ia d c z e n ie  
d rugiego .

„N ajcudow nie jsza  e k o n o m ia  u dzie lan ia  
w zaje m n e g o  po le g a  n a  m ow ie .  P o d o b n e  do  
u k ła d u  czc ionek ,  k tó ry ,  o s z c z ę d z a ją c  p o ­
w ta rz a n ie  p ism a, do  ró ż n y c h  celów  służy; 
p o d o b n e  do n iew ie lu  dźw ię k ó w ,  z k tó r y c h  
n a j ro z m a i t s z e  tw o r z ą  się w yrazy ,  są też  i 
w yrazy  sam e.  J a k b y  m o z a ik ę ,  u k ła d a  m o w a  
z a k r z e p łe  o b raz y  św ia ta  p ły n ą ce g o ,  u t r w a ­
la jąc  rzeczy  n a jw a żn ie jsz e ,  a p o m ija ją c  
ob o ję tn e ,  Z p o św ię ce n iem  w p ra w d z ie  śc i­
s łości i w ierności,  n a to m ia s t  w sz a k ż e  z o- 
sz czędnośc ią  ś ro d k ó w  i p racy .  D z ia ła  t a k  
z re sz tą  i s a m o  m yślen ie ,  we w z a je m n e j  
łą cz n o śc i  z m o w ą  p o z o s ta ją c e .  J a k  a r ­
ty s ta  p o w o łu je  p r z y g o to w a n e  ju ż  z g ó r y  
to n y  fo r te p ia n u ,  ta k  i m ó w c a  p o b u d z a  w s ł u ­
c h a c z a c h  m yśl i ,  n a  liczne p rz y p a d k i  z g ó ry  
ju ż  p rz y g o to w a n e ,  k tó r e  z w ie lką  szy b k o śc ią  
a  d ro b n ą  ż m u d ą  w e z w a n ia i s łuchają .

Z a sa d y ,  k tó re  z n a k o m i ty  e k o n o m is t a  
E. H er rm an n  u w a ż a  ja k o  s łu ż ą c e  do  ek o -  
nom ji techn ik i ,  z n a jd u ją  też  pe łne  z a s to s o ­
w an ie  w dziedzin ie  po ję ć  pow szedn ich  i n a ­
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u k o w y ch .  W  te rm ino log ii  n a u k o w e j  w z m o ­
gła się oczyw iśc ie  e k o garn ia  m ow y . Co 
się  zaś  ty c z y  ek o n o m ji  k o m u n ik a c j i  pi­
śm ienne j ,  w ą tp ić  c h y b a  nie m o ż n a ,  że n a u k a  
w ła ś n ie  u rz e czy w is tn ić  m a  p i ę k n e  m a rz e ­
nie d a w n e  f ilozofów  o _ m ię d zy n a ro d o w y m  
p iśm ie  p o w sze ch n y m . N iezby t od le g ły m  czas 
te n  ju ż  się w yda je .  Z nak i l ic ze b n e ,  z n a k i  
a n a l iz y  m a tem a ty c zn e j ,  sym bole  chem iczne ,  
nu ty  m u zy czn e ,  o b o k  k tó r y c h  n ie t ru d n o  
b y ło b y  też  um ieśc ić  o d p o w ie d n ie  pism o 
ba rw ,  fo n e ty c z n e  p ism o B r u c k e g o — s ta n o ­
w ią  d o n io s łe  p o cz ą tk i .  B ę d ą  one  k o n s e ­
k w e n tn ie  ro z sz e rz o n e ,  a p o łą c z o n e  z tym, 
czego  uczy  is tn ie jące  ju ż  p ism o  ch ińsk ie ,  
w y ra ż a ją c e  b ezp o ś red n io  p o ję c ia ,  ucz y n ią  
zb y te c z n y m  o d dz ie lne  w y n a jd y w a n ie  i u s ta ­
n a w ia n ie  p ism a  u n iw ersa lnego .

U dz ie lan ie  n a u k o w e  z a w ie r a  z a w sze  j 
opis,  to  j e s t  o d tw o r z e n ie  d o św ia d c z e n ia  
w m yśli,  k tó r e  m a  d o św ia d cz en ie  z a s t ą ­
p i ć ,  a  z a ty m  je  o s z c z ę d z i ć .  A b y  znów 
o sz cz ęd z ić  p ra c ę  n a u c z a n ia  i s a m e g o  u c z e ­
n ia  się, p o w s ta je  opis ł ą c z n y .  Jeżeli ,  da jm y  
n a  to ,  w eźm iem y  pod  u w ag ę  w ie lk o ść  p rz y ­
śp ieszen ia ,  p rze z  siłę c ięż k o śc i  p o w o d o w a ­
n eg o ,  i G al i leuszow e p r a w a  s p a d k u ,  to  
m a m y  w nich p r o s tą  i t r e ś c iw ą  s k a z ó w k ę .  
ja k  o d tw o rz y ć  w myśli w sz y s tk ie  zacho-
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d z ą c e  ruchy ,  od  s p a d k u  za leżn e .  F o r m u ła  
t a k a  za s tę p u je  w y b o rn ie  o g r o m n ą  tabe lę ,  
k tó r a  z a p o m o c ą  ow ej fo rm uły  w k aż d e j  
chw ili  j a k  na j ła tw ie j  s p o rz ą d z o n ą  być m o ­
że, z g o ła  p am ięc i  nie o b c iąża jąc .

R o z m a i ty c h  p r z y p a d k ó w  z a ła m a n ia  św ia ­
t ła  nie m o g ła b y  ż a d n a  p a m ię ć  o b jąć .  J e ­
żeli w sz a k ż e  zn a m y  spó łczynn ik i  z a ł a m a ­
n ia  d la  ró ż n y c h  ś r o d k ó w ,  o raz  p a m ię ta m y  
p ra w o  w staw , to  k a ż d y  dow o lny  p r z y p a d e k  
z a ła m a n ia  m o ż e m y  bez  t ru d n o śc i  w myśli 
o d tw o rz y ć  i uzupe łn ić .  K o r z y ś ć  p o le g a  n a  
u lżeniu  pam ięc i ,  co  w s p ie ra  się je szc ze  p i­
śm iennym  p r z e c h o w y w a n ie m  ilości s ta ły c h .  
W ię c e j ,  p o n a d  rozleg łe  i z a g ę s z c z o n e  sp ra ­
w o z d a n ie  o f a k ta c h ,  p o d o b n e  p ra w o  p rzy ro d y  
n ie  z a w ie r a .  O w szem , z a w ie ra  o n o  z a w sze  
m niej,  aniżeli fakt sam , nie o d tw a r z a  ono  
b o w ie m  ca łe g o  fak tu ,  a le  je d y n ie  ty lk o  
w a ż n ą  dla nas  je g o  s tronę ,  gdyż  um yśln ie  
lub z k o n ie c z n o śc i  p o m i ja m y  d o k ła d n o ść .  
P ra w o  n a tu ry  da je  się p o r ó w n a ć  do in te le ­
k tu a ln y c h  u k ła d ó w  cz c io n e k  w y ższego  r z ę ­
du, c z ęśc ią  r u c h o m y c h ,  częśc ią  s t e r e o ty p o ­
w ych , a te  o s ta tn ie  p rz y  n o w y ch  w y d a ­
n ia c h  d o św ia d c z e n ia  cz ęs to  o k a z a ć  się 
m o g ą  szkod liw e .

Jeże l i  ro z g lą d a m y  p e w n ą  dziedz inę  fa­
k tó w ,  w y d a je  się n am  o n a  r ó ż n o r o d n ą ,
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n ie jed n o s ta jn ą ,  z a w i łą  i p e łn ą  sp rzecznośc i .  
Z  p o c z ą tk u  m o ż n a  za le d w ie  u c h w y c ić  k a ż ­
dy fak t  o d d z ie ln y  bez  z w ią z k u  z innem i.  
D z iedz ina ,  j a k  m ów im y , je s t  n ie jasną .  S to ­
p n io w o  w y k ry w a m y  p ro s te  i s ta te c z n e  e la ­
m e n ty  m ozaik i ,  z k tó ry c h  c a ła  dz iedz ina  
w myśli z ło ży ć  się daje. S k o ro ś m y  ju ż  do 
te g o  doszli, że  w ro zm a ito śc i  zaw sze  te ż  
s a m e  e le m e n ty  z n o w u  ro z p o z n a je m y ,  to 
w dz iedz in ie  tej n ie  c z u je m y  się ju ż  obcy , 
r o z g lą d a m y  się bez  w ysilen ia ,  s ta je  się o n a  
dla nas  w y t łu m a c z o n ą .

R z e c z  tę  w y jaśn ijm y  p rz y k ła d e m .  Z a le ­
dwie po ję l iśm y  p ro s to l in i jn e  ro z c h o d z e n ie  s ię  
św ia t ła ,  n a w y k ły  do  te g o  b ieg  myśli r o z ­
t r ą c a  się  o z a ła m a n ie  i ug inan ie .  Z a led w ie  
osw oiliśm y się z j e d n y m  spó łc zy n n ik iem  
z a ła m a n ia ,  w idzim y, że d la  k a ż d e j  b a r w y  
p o t r z e b n y  je s t  sp ó łc z y n n ik  oddzie lny .  Jeźe -  
liśmy do  tć g o  naw y k li ,  że św ia t ło  do  
ś w ia t ł a  d o d a n e  w z m a g a  ja sn o ść ,  d o s t r z e g a ­
m y nag le  p r z y p a d e k  p rzy c iem n ien ia .  W r e s z ­
cie j e d n a k  w tej u c isk a ją c e j  nas  r o z m a i to ­
ści o b ja w ó w  św ia t ła  p o z n a je m y  fak t  p rze -  
s trzen iow ej i czasow e j p e r jo d y c zn o śc i  św ia­
t ła ,  o ra z  za le żą cą  od  subs tanc j i  p r ę d k o ś ć  
je g o  r o z c h o d z e n ia  się.

Cel ta k i ,  o b e jm o w a n ia  w z ro k ie m  z j a k  
n a jm n ie jszy m  w ysiłk iem  d a n e j  dz iedz iny
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i o d tw a r z a n ia  w szy s tk ich  f a k tó w  jednym  
p r o c e s e m  myśli,  m o ż e  być ze w s z e lk ą  s łu ­
sz n o śc ią  n a z w a n y  e k o n o m icz n y m .

N ajbardz ie j  ro z w in ię tą  je s t  e k o n o m ja  
myśli w te j n a u c e ,  k t ó r a  d o s ię g ła  n a jw y ż ­
szego  ro zw o ju  fo rm a ln e g o ,  k tó r ą  i w ied z a  
p rz y ro d n ic z a  t a k  cz ęs to  do  p o m o c y  p o w o ­
łuje, w m a te m a ty c e .  J a k k o lw ie k  b rz m ie ć  to  
m o ż e  osob liw ie ,  m oc  m a te m a ty k i  p o le g a  
n a  u n ik a n iu  m yśli n ie p o trz e b n y c h ,  n a  n a j ­
w ięk sze j  o sz c z ę d n o śc i  operac j i  m y ś lo w y c h .  
S am e  ju ż  znaki p o r z ą d k o w e ,  k tó r e  n a z y ­
w a m y  l ic zb a m i,  tw o r z ą  u k ła d  cudow nej 
p r o s to ty  i o szczędnośc i .  Jeże li  p rzy  m n o ­
żeniu  liczby k i lk o c y fro w e j  p rzez  użyc ie  t a ­
bliczki m nożen ia ,  s to su jem y  rez u l ta ty  d z ia ­
ła ń  ju ż  d o k o n a n y c h ,  za m ia s t  j e  za  każdym  
raz em  p o w ta r z a ć ;  jeże li  p rzy  użyc iu  tab lic  
log a ry tm icz n y ch  n o w e ,  do  w y k o n a n ia  d an e  
d z ia ła n ia  za s tę p u je m y  d a w n o  już d o k o n a -  
n em i i z y s k u je m y  n a  ty m  o sz cz ęd n o ść ;  j e ­
żeli s to s u je m y  d e te rm in a n ty ,  z a m ia s t  r o z p o ­
cz y n a ć  za  k a ż d y m  ra z e m  na  n o w o  ro z w ią ­
z y w a n ie  d a n e g o  u k ła d u  ró w n a ń ;  jeże li  n o ­
w e  w y ra ż e n ie  c a łk o w e  na  d aw n o  z n a n e  
r o z k ła d a m y :  to  w idzim y w  tym  s łaby  ty lko  
o d b la sk  dz ia ła lnośc i  um ys łow e j ta k ie g o  L a -  
g r a n g e ’a lub C a u c h y ’ego , k tó ry  z b y s t ro śc ią  
w odza  do operac j i  n o w y ch  c a łe  z a s tę p y
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dawniej w ykonanych  powołuje. Nie n a ­
po tk a m y  zaprzeczenia, jeżeli powiemy, że 
za rów no  najbardzie j e lem en ta rna ,  ja k  i naj­
wyższa m a te m a ty k a  je s t  ekonom icznie  upo ­
rządkow anym , do użycia zaw sze gotowym 
dośw iadczeniem  liczebnym.

W  algiebrze w ykonyw am y, o ile to  m oż­
na, raz na  zaw sze operac je  liczebne, tak ,  
że w każdym  poszczególnym  przypadku  
resz ta  ty lko p racy  pozostaje. S tosow anie  
z n a k ó w  algiebraicznych i analitycznych, 
k tó re  są jedynie  symbolami operacji  do 
w ykonan ia  danych, pow sta je  pod wpływem 
uwagi, że m ożna głowie ulżyć, oszczędzać 
j ą  dla ważniejszych i trudniejszych działań , 
a część m echaniczn ie  pow tarzające j  się p ra­
cy ręce  pozostawić . N astęps tw em  jedyn ie  
te j m etody, zaznaczającym  dobrze ekonom i­
czny je j cha rak te r ,  je s t  budow a maszyn r a ­
chunkow ych .  W y n a la zc a  jednej z tak ich  
m aszyn, m a te m a ty k  B abbage ,  był zapew ne 
pierwszym, co s tosunek ten poznał i, cho ­
ciaż pobieżnie ty lko ,  p rzy toczył w dziele 
swym o znaczeniu maszyn i fabryk.

K to  m a te m a ty k ą  się zajmuje, m oże do ­
z n a ć  n iek iedy  niemiłego uczucia, ja k b y  nau­
k a  jego ,  o łó w ek  jego  naw et,  przewyższa ł 
go sw ą m ądrością , a w rażeniu  tak iem u  n a ­
wet wielki Euler, ja k  sam przyznaje , nit^

Odczyty popularno-naukowe. 2
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zaw sze  m ó g ł  się  ob ron ić .  W y t łu m a c z y ć  
m o ż n a  sobie  w  p ew n e j  m ie rze  to  uczucie ,  
jeże l i  zw a ży m y ,  j a k  b ie g le  d z ia ła m y  tu w ie ­
lu obcem i m yślam i, k t ó r e  c z ęs to  z p rz e d  
s tu lec i  c a ły c h  p o c h o d z ą .  Je s t to  rzeczyw iśc ie  
p o  częśc i  o b c a  in te lig ienc ja,  k tó r a  w n a u c e  
n ap rz ec iw  n a s  s taje .  S k o r o  zaś p o z n a je m y ,  
j a k  tu  się rzeczy  m a ją ,  n ikn ie  m is tycyzm  
i ta jem n icz o ść  w ra ż e n ia , zw łaszcza ,  że  s k o ­
r o  ch cem y , iść  m o ż e m y  to r e m  k a ż d e j  obce j 

. myśli.
F iz y k a  j e s t to  d o św ia d cz en ie  e k o n o m ic z ­

n ie  u p o r z ą d k o w a n e .  N ie ty lk o  p rzeg ląd  tego ,  
co  ju ż  pos ia d am y ,  s ta je  się p rz e z  p o r z ą d e k  
te n  um ożebn ionym , ale też  b ra k i  i p o ż ą d a ­
n e  u zu p e łn ie n ia  w y s tę p u ją  w y ra źn ie ,  j a k  
w  k a ż d y m  d o b ry m  g o sp o d a rs tw ie .  F iz y k a  
dzieli z m a te m a ty k ą  op is  treśc iw y, k r ó tk ie  
i zw ięz łe ,  a  n a d to  w sze lk ie  n ie p o ro z u m ie n ia  
u su w a ją c e  o k re ś le n ie  po jęć ,  z k tó r y c h  k a ż ­
de  znów  wiele in n y c h  obe jm u je ,  cho c ia ż  
g ło w a  n a s z a  nie w y d a je  się ty m  o b c ią ż o n a .  
W  k a ż d e j  z a ś  chw ili  m o ż e  być b o g a ta  tre ść  
w y d o b y ta  i ro z w in ię ta  aż  do zu pe łne j  j a ­
snośc i  zm y sło w ej .  J a k ą ż  to  np.  obfitość  
u p o r z ą d k o w a n y c h  i do  użyc ia  g o to w y c h  
m yśli  z a w ie ra  po jęc ie  p o te n c ja łu .  Nic w ięc  
dz iw nego ,  że  p o jęc iam i,  k tó r e  t a k  w iele
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gotow ej już  pracy w sobie zaw iera ją ,  o s t a ­
te cz n ie  w prosty  sposób operow ać  można.

Z ekonomji więc w łasnego  u trzym ania  
jednostk i  w y ra s ta ją  p ierwsze wiadomości.  
Udzielanie ich skupia w jedno  dośw iadczen ia  
w i e l u  ludzi,  k tó re  w szakże  k iedyko lw iek  
rzeczyw iście  raz dokonane  być musiały. 
Z a ró w n o  udzielanie, ja k  i potrzeba jednostk i  
ow ładnięcia sum ą swych doświadczeń naj­
m n ie jszym  n ak ład e m  myśli,  zm usza do p o ­
rządku  ekonom icznego . T ym  wszakże w y­
czerpuje  się ca ła  p o tę g a  z a g ad k o w a  nauki. 
W  szczegółach nie m oże nam  ona  nic z ło ­
żyć, czegoby każdy  nie mógł w ykryć w p rze­
ciągu dosta teczn ie  d ługiego czasu, naw e t  
bez wszelkiej m etody. K a ż d e  zadan ie  m a ­
tem atyczne  mogłoby być rozw iązane  przez 
liczenie bezpośrednie. Są przecież działania 
liczebne, k tó re  obecnie p rzeprow adzają  się 
w ciągu kilku  minut, ale do k tó ry ch  wy­
ko n an ia  bez metody cały żywot człow ieka 
nie s ta rczy łby  ani w części. Podobn ie  j a k  
cz łow iek  sam na w ł a s n ą  p racę  sk a za n y  
n igdyby nie ze b ra ł  znacznego majątku, gdyż 
g rom adzen ie '  p racy  wielu ludzi w  jednej r ę ­
ce je s t  w arunkiem  potęgi i bogactw a, ta k  
też w  czasie ogran iczonym  i p rzy  o g ra n i ­
czonej sile w jednej g łow ie j a k a  t a k a  n a u ­
k a  osiągniętą  być m oże  jedynie przez t r o ­
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sk liw ą o sz c z ę d n o ść  w m y ś lac h ,  p rz e z  s k u ­
p ian ie  e k o n o m ic z n ie  u p o r z ą d k o w a n e g o  d o ­
św ia d cz en ia  tys ięcy .  T a k  w ięc  w szy s tk o ,  

'i co  cz a ro d z ie js tw e m  w y d a w a ć  s ię  m oże ,  j a k  
to  dosyć częs to  też  i w życiu  o b y w a te l ­
sk im  za ch o d z i ,  jest j e d y n ie  ty lko  w y b o r ­
nym  g o s p o d a rs tw e m .  G o s p o d a r s tw o  w s z a k ­
że  n a u k i  tym  n ad  k a ż d y m  innym  góru je ,  
że p rz e z  g ro m a d z e n ie  je j b o g a c tw a  n ik t  
na jm n ie jsze j  nie d o zn a je  s t ra ty .  N a  tym p o ­
lega  je j  b ło g o s ła w ie ń s tw o ,  o sw a b a d z a ją c a ,  
w y z w a l a j ą c a  je j  siła.

U zn a n ie  ek o n o m icz n e j  n a tu ry  nau k i  w o- 
g ó lnośc i  m o ż e  n am  być  p o m o c n y m  do u ł a ­
tw ie n ia  o c e n y  p e w n y c h  p o ję ć  f izycznych .

C o  p r z y c z y n ą  i s k u t k i e m  n a z y w a ­
m y, są to  w yb ilne  cechy  d o św iadczen ia ,  
k t ó r e  w a ż n e  są d la je g o  o d tw a rz a n ia  w m y ­
śli nasze j.  Z n a c z e n ie  ich b lednie  i p r z e c h o ­
dzi na  inne n o w e  cechy ,  s k o r o  d o ś w ia d ­
czen ie  d a n e  s ta je  się p o w s z e c h n ie  z n a n y m , 
p o to c z n y m .  S k o r o  p o łą c z e n ie  cech  ta k ic h  
budzi w nas  w ra ż e n ie  k o n ie cz n o śc i ,  to  s tąd  
ty lk o  poch o d z i ,  ż e - c z ę s t o  nam  się po w io ­
d ło  w trą c a n ie  ogn iw  pośredn ich ,  o d d a w n a  
zn a n y c h ,  k t ó r e  s tą d  w yższą  dla nas  m a ją  
p o w a g ę .  G o to w e  d o ś w ia d c z e n ia  do u k ła d u
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mozaiki myśli, z j a k im  idziemy naprzeciw  
każ d eg o  now ego  przypadku , nazw ał K ant 
wrodzonym  pojęciem rozum ow ym .

Najbardziej im ponujące tw ie rdzen ia  fizy­
ki, gdy je  roz łożym y na e lem enty ,  nie róż­
nią się niczym od tw ie rdzeń  opisowych 
historji natura lnej .  P y tan ie  „d lac ze g o ”, 
k tó re  jest wszędzie celowym, gdzie idzie
o rozjaśn ien ie  sprzeczności,  może, podobnie  
ja k  wszelkie naw yknien ie  celowe, p rze k ro ­
czyć p oza  cel właściwy i zadaw ane  być 
m oże, gdzie nic już  n iem a do rozum ienia .

Gdybyśm y przypisać chcieli p rzyrodzie  
w łasność  sp row adzan ia  jednakich  nas tęps tw  
w jednakich  okolicznościach, nie umielibyśmy 
w ynaleźć tych  okoliczności jednak ich .  N a­
tu ra  istnieje. Jedynie nasze  sc h em aty zu jące  
o d tw arz an ie  sp row adza  przypadki jed n ak ie .  
W  od tw arzan iu  tym prze to  ty lko  występuje 
w za jem na  cech pew nych zależność.

W sze lk ie  usiłowania  nasze  odźwiercie- 
dlenia św ia ta  w myśli byłyby bezow ocne ,  
gdyby się nie pow iodło wykrycie rzeczy 
trw ałych  w pstrej zmienności. S tąd to  usil­
ne  u trzym yw anie  pojęcia materji, k tórego  
źród ło  nie różni się od pom ysłów  n o w o ­
czesnych o zachow aniu  energji.  H istorja 
fizyki nas tręcza  liczne p rzyk łady  tego  p o ­
pędu  we wszystkich p raw ie  dziadz inach ,
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a  mife je g o  objawy da ją  się śledzić aż  
w izbie dziecinnej.  „Gdzie podziew a się 
św ia tło ,  gdy je s t  zgaszonym  i n iem a go 
ju ż  w izbie?” T a k  z a p y tu je  dziecko. N a­
g łe  sku rczen ie  się balonu, w o d o re m  w y p e ł­
n ionego, je s t  dla dziecka n iepo ję te ,  p o ­
szuku je  w szędzie  w ielk iego  ciała, k tó re  d o ­
p ie ro  co tu  było . Z k ąd  przybyw a ciepło? 
Gdzie się c iep ło  podziewa? Py tan ia  ta k  
dziec inne w ustach m ężów  do jrza łych  okre- 
ślaia c h a ra k te r  naszego  wieku.

oddzielamy w myśli c iało  od

Jzielamy właściwie ty lko  je d n ą  
g ru p ę  w rażeń  s to s u n k o w o  większej t rw a ło ­
ści, do k tó re j  myśl naszą p rzyczepiam y, 
z całej pow odzi wrażeń.  N iezm ienności 
bezwzględnej g rupa t a  nie posiada. Ju ż  to  
jedno ,  już  inne jej ogniwo nikn ie  i p rz y b y ­
wa, ukazu je  się zm ienionym  i w  pełnej r ó ­
w ności nigdy w łaściw ie nie wraca . S u m a  
w sza k że  ogniw  trw ałych w zestaw ien iu  ze 
zm iennem i,  jeże li  zw łaszcza  na  c iągłość 
prze jśc ia  baczym y, je s t  zaw sze  ta k  wielka, 
że w y d a je  się nam  z góry d o s ta te czn ą  do 
uznania cia ła  j a k o  je d n e g o  i tegoż  sam ego .  
P on iew aż  z grupy w y łączyć  m ożem y k ażde  
oddz ie lne  ogniwo, a  ciało nie p rzes ta je  
być  dla nas  tym  sam ym , ła tw o  m o ż em y

otoczenia ,  w k tó ry m  się poru-
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u w ierzyć ,  że i po usunięciu wszystkich coś 
jeszcze zos ta je  p oza  temi ogniwami. W y ­
pływać s tąd  może, że w myśli przyjmujemy 
substancję, od  w szelk ich  jej cech różną, 
„rzecz sam ą w sob ie”, k tóre j w łasności 
symbolami m ają  być w rażen ia  poczucia. 
O dw ro tn ie  w szakże  raczej powiedzieć n a ­
leży, że c ia ła  czyli rzeczy są to  sk rócone  
symbole myślowe pew nych  grup wrażeń, 
sy m b o le ,  k tó re  poza naszą  myślą nie 
is tnieją. T a k  kup iec  każdy  e tyk ie tę  sk rz y ­
ni uw ażać będzie za symbol za w ar tego  
ta m  to w aru ,  ale nie nawzajem. Zaw artości,  
a le nie e tyk iec ie  przypisze w artość  rea lną .  
T aż  sam a oszczędność ,  k tó ra  nas sk łon i ła  
do rozw iązania  pewnej grupy i ob ran ia  od­
dzielnych symboli dla jej części sk ła d o ­
wych, zaw artych  też i w innych grupach, m o­
że nas  ta k ż e  poprow adzić  do oznaczenia  
i całości symbolem.

Na s ta rych  pom nikach  egipskich widzi­
m y obrazy, k tó re  odpow iada ją  nie p o je ­
dynczem u spostrzeżeniu ,  ale złożone są  ze 
spostrzeżeń  różnych. G łowy i nogi figur 
ukazu ją  się w profilu, nak ryc ie  głowy 
i pierś widziane są z przodu i t. d. Jes t to ,  
powiedzieć m ożna,  w izerunek pośredni,  
w k tó ry m  ar ty s ta  utrwalił,  co dla niego 
było ważnym, zan iecha ł  zaś, co mu było
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oboję tnym . Proces tak i ,  na  śc ianach  św ią­
tyń  skamieniały , dos trzegać  m ożem y  żyw ym  
w ry sunkach  naszych dzieci, a  ob jaw  a n a ­
logiczny o b se rw o w ać  przy tw orzeniu  się 
p o ję ć  w g łowach naszych. Jedynie  ty lko  
w tym uła tw ien iu  przeg lądu  m o ż em y  o j e ­
dnym ciele m ówić. Jeżeli m ówim y jeszcze
o sześcianie, k tó reg o  stępiliśmy w ie rz c h o ł­
k i,  chociaż  już  nie je s t  sześc ianem , po lega  
to na  na tu ra lne j  oszczędnośc i,  k tó ra  woli 
raczej d odać  p o p ra w k ę  do g o to w e g o  i p o ­
w szedniego  w y o b ra ż e n ia ,  aniżeli now e  zu­
pełnie tw orzyć .  W sze lk i  sąd  na takim  
przeb iegu  polega.

Malarstwo Egipc jan  i dzieci o s tać  się nie 
m oże p rzed  ok iem  kry tycznym . T a k  sam o- 
dzieje się i z g rubym  w yobrażen iem  ciała. 
Fizyk, k tó ry  widzi, j a k  ciało się zgina, r o z ­
szerza ,  topi i ulatnia, ro zk ła d a  je  na  d r o ­
bne części t rw ałe ,  chem ik  rozszczep ia  je  
na  p ierw iastk i.  J e d n a k ż e  i taki p ierw iastek , 
j a k  sód, nie je s t  niezmiennym. Z m iękk ie j ,  
s reb rzysto  po łysku jące j  m asy pow sta je  przy 
ogrzew aniu  ciecz, k tó ra  w silniejszym ż a ­
rze, przy usunięciu dos tępu  pow ietrza ,  z a ­
mienia się w p a rę  fijoletową przed lam pą 
sodow ą,  a przy  wyższym jeszcze  r o z g r z a ­
niu sam a się żó łtym  św ia tłem  żarzy. Jeżeli 
pom im o tych zmian wciąż jeszcze n a z w ę
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so d u  zachow ujem y, dzieje się to  dla c ią ­
głości przejść, o raz  dla koniecznej o sz cz ę­
dności. Para może się zagęścić , a biały 
metąl snow u występuje. A  naw et,  gdy 
metal ten na powierzchnię wody z łożony, 
w w odan  t lenku  sodu przeszedł,  m ogą 
przy odpow iednim  t r ak to w a n iu  zaginione 
zupełnie własności z n ó v  na jaw  wystąpić, 
j a k  c ia ło ,  k tó re  przy  ruchu przez czas p e ­
wien kryło  się poza ko lum ną, znow u s tać  
się m oże widocznym. Jestto  bez w ątp ien ia  
rzecz bardzo  właściwa, na pogotowiu zaw sze 
za trzym yw ać  n azw ę  i myśl dla pewnej 
g rupy  w łasności,  gdz ieko lw iek  te w y s tę ­
p ow ać  mogą. N azw a ta  w szakże  i myśl 
ta  nie jest niczym więcej, aniżeli e k o n o ­
micznie upraszczającym  symbolem w szys t­
kich  ow ych zjawisk. Byłoby to  czcze s ło ­
wo dla tego, u ko g o  nie w yw ołuje ca łego  
szeregu  należycie uporządkow anych  w ra ­
żeń umysłowych. T oż  sam o zaś tyczy się 
cząs tec ze k  i a tom ów , na k tóre  się dalej 
ro zk ła d a  p ierw iastek  chemiczny. - . . . .

Zw ykliśm y w praw dzie  zachow anie  c ię ­
żaru, albo, m ówiąc ściślej, za ch o w a n ie  masy 
uw ażać  j a k o  dow ód  bezpośredni trw ałośc i 
materji.  Je d n a k o w o ż ,  gdy do g run tu  scho­
dzimy, dowód ten  rozw iew a  się w ta k ie  
m nós tw o  działań instrum enta lnych  i inte-
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le k tu a łn y ch ,  że p o n ie k ą d  p o tw ie rd z a  o n  
ty lk o  r ó w n a n ie ,  k tó r e m u  czynić  m a ją  
za d o sy ć  w y o b ra ż e n ia  nasze ,  o d tw a r z a ją c  
f a k ty .  C iem nego  k ła c z k a ,  k tó r y  m im o w o l­
nie w myśli tu  d o d a jem y ,  n a  z e w n ą t r z  n a ­
szej myśli n a p r ó ż n o  p o sz u k u je m y  J).

S u row e  to  po jęc ie  m ate r j i  w d z ie ra  się 
n ie p o s t r z e ż e n ie  do n au k i ,  a le  o k a z u je  się 
zaw sze  n ie d o s ta te c z n y m  i u s u w a ć  się  musi 
do  co ra z  m n ie jszych  części św ia ta .  S topień  
z r e s z tą  n iższy  n ie  s ta je  się bynajm nie j  z b y ­
te cz n y m  p r z e z  s top ień  w yższy, k tó r y  się 
n a  nim budu je ,  p o d o b n ie ż  j a k  n a jp ro s tszy  
sp o só b  p r z e n o s z e n ia  się  z m ie jsca  n a  
m ie jsce ,  c h ó d  nasz ,  n ie s ta ł  się z b y te c z ­
nym  w o b ec  dzisie jszych, p o tę ż n y c h  ś r o d ­
k ó w  p rzew ozu .  D la  f izy k a  c ia ło ,  j a k o  
su m a  w ra że ń  d o ty k u  i św ia tła ,  ze szczep io -  
n ych  w ra że n iam i  p rzes trzen i ,  musi być 
rów n ież  po to c zn y m , j a k  d la  zw ie rzęc ia ,  
k tó r e  n a  z d o b y c z  sw ą  czyha. S t r o n n ik  
w sz a k ż e  teo rj i  p o z n a n ia  pow in ien ,  j a k  gieo- 
log lub a s t ro n o m ,  z p ro ce só w ,  k tó r e  p rzed  
o c z y m a  je g o  z a c h o d z ą ,  w nosić  o ty c h ,  
k tó r e  je  poprzedziły .

— 26 —

') Pod. hasłem nowoczesnym „przezwyciężenia ma- 
terjalizmu naukowego11 wypowiedziano niedawno po- 
dobneż myśli z innego punktu zapatrywania.
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W s z y s tk i e  tw ie rd z en ia  i p o ję c ia  f izy c z­
ne są to  p r z e k a z y  sk ró c o n e ,  z a w ie r a j ą c e  
w  sob ie  częs to  dalsze  je sz c z e  p r z e k a z y  
na  d o św ia d c z e n ia  ek o n o m ic z n ie  u p o r z ą d ­
k o w a n e ,  do  użyc ia  g o to w e .  P rz e k a z o m  ta ­
kim, k tó r y c h  tre ść  r z a d k o  ty lk o  d o k ł a ­
d n ie  w y d o b y ć  się daje ,  k r ó tk o ś ć  n a d a w a ć  
m o ż e  n iek iedy  p o z ó r  i s to t  s a m o d z ie ln y c h .  
Nie chcem y  się  tu  o cz y w iśc ie  z a jm o ­
w a ć  m itam i  p o e ty c z n e m i ,  ja k ie ,  d a jm y  n a  
to ,  is tn ie ją  o czas ie ,  w szys tko  r o d z ą c y m  
i w szy s tk o  znów  n iszczącym . P rz y p o m n ijm y  
sob ie  ty lk o ,  że N ew to n  m ów i je sz c z e  o c z a ­
sie bez w zg lę d n y m , od w sze lk ich  z j a w is k  
n ie z a le ż n y m , j a k o  też  i o p rz e s t rz e n i  b e z ­
w zględnej ;  p o za  te  p o g lą d y  n ie  w y sze d ł  
n a w e t  K an t ,  a  i dziś je sz c z e  t r a k tu je  s ię
0 nich  p o w aż n ie .  D la  p rz y ro d n ik a  k a ż d e  
o z n a c z e n ie  czasu  je s t  sk ró c o n y m  w y r a ż e ­
niem  za leżnośc i  j e d n e g o  z ja w isk a  od innego,
1 z g o ła  n iczym  więcej.  Jeże li  m ów im y, ż e  
p rz y sp ie sz e n ie  c ia ła  sw o b o d n ie  sp a d a ją c e g o  
w ynosi 9,81 m e t r a  w c iągu  s e k u n d y ,  z n a ­
czy  to, że  p r ę d k o ś ć  c ia ła  k u  ś r o d k o w i  
ziemi z w ię k sz a  się  o 9,81 m e tra ,  s k o r o  
z iem ia  d o k o n a  VS6400 sw eg o  obro tu ,  co znow u  
dalej p o z n a n y m  być m o ż e  je d y n ie  ze  s to ­
su n k u  jej do  innych  ciał n ieb iesk ich .  P rę d ­
k o ść  ze  swej s t r o n y  w y ra ż a  te ż  ty lko  s to ­
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sunek p o ło ż e n ia  ciała do  Dołożenia ziemi. *) 
W s z y s tk ie  z jaw isk a  m o ż em y ,  za m ia s t  d o  
ziemi, odnosić  do  z e g a ra  a lb o  n a w e t  do  
n a s z e g o  w e w n ę t rz n e g o  p o c z u c ia  czasu .  P o ­
n ie w a ż  zaś is tn ie je  łą cz n o ść  w szy s tk ich  
zjawisk, a  k a ż d e  być  m oże m ia rą  p o z o s t a ­
łych ,  p o w s ta je  ł a tw o  z łu d ze n ie ,  j a k o b y  czas  
n ie za leż n ie  od w szys tk ich  z jaw isk  m ia ł  
je sz c z e  z n a c z e n ie  ja k ie k o lw ie k .  2)

B adan ie  nasze  p o sz u k u je  ró w n a ń ,  za ­
c h o d z ą c y c h  m ięd zy  p ie rw ia s tk a m i  z ja w is k .  
R ó w n a n ie  e l ipsy  w y r a ż a  ogó ln ie jszy  zw ią ­
zek , j a k i  w y o b ra z ić  sob ie  m o ż n a  m iędzy  
sp ó ł r z ę d n e m i ,  ale z te g o  w szakże  rz e te ln e  
ty lk o  w ar to śc i  p o s ia d a ją  znaczen ie  g ieom e- 
t ry c z n e .  P o d o b n ie ż  i ró w n a n ia  m ię d zy  
p ie rw ia s tk a m i  z jaw isk  w y ra ż a ją  z w ią z e k  
ogó ln ie jszy ,  d a jąc y  się m a te m a ty c z n ie  p o ­
m yśleć; j e d n a k ż e  t y l k o  o k re ś lo n y  k i e r u n e k  
zm ian  n ie k tó ry c h  w ar to śc i  j e s t  f izyczn ie

‘) Stąd staje się rzeczą jasną, że wszystkie, tak zwane 
prawa elementarne zawierają przecież zawsze stosunek 
do całości.

2) Możnaby tu zarzucić, że gdyby obrót ziemi ulegał 
jakiejkalwiek chwiejności, zdołalibyśmy to zauważyć, 
i  nie stracilibyśmy jednostki czasu, ale w miejsce po­
wyższej obrali trwanie drgnięcia fal światła sodowego; 
znaczyłoby to wszakże tylko, że ze względów praktycz­
nych obieramy zjawisko, które służy za najprostszą 
i wspólną miarę dla wszystkich pozostałych.
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do p u sz cz a ln y m . J a k  w elipsie p e w n e  j e d y ­
nie  w ar to śc i ,  ró w n a n iu  o d p o w ia d a ją c e ,  t a k  
też i w św iec ie  p e w n e  ty lk o  zm ian y  w a r ­
tośc i  za c h o d z ą .  Ciała d o zn a ją  z a w sz e  p r z y ­
sp ie sze n ia  w zg lędem  ziemi; ró ż n ic e  t e m p e ­
r a tu r ,  s a m e  sob ie  p o z o s ta w io n e ,  s ta ją  się  
zaw sze  m n ie jsze  i t. d. N a w e t  i co d o  d a ­
nej nam  p rz e s t rz e n i  n auczy ły ,  j a k  w ia d o m o ,  
d o c h o d z e n ia  m a te m a ty c z n e  i fiz jo logiczne, 
że  je s t  to  ty lk o  j e d e n  p r z y p a d e k  r z e c z y ­
wisty, w p o ś ró d  m n ó s tw a ,  ja k ie  p o m y ś le ć  
m o ż n a ,  a o k tó r e g o  w łaśc iw o śc iac h  d o ­
św ia d cz en ie  jedyn ie  n a u c z y ć  nas  m o ż e .
O ro z ja śn ia jąc e j  sile tej myśli p o w ą tp ie w a ć  
n ie  m ożna ,  j a k k o lw ie k  p o tw o r n e  być m o g ą  
z a s to so w a n ia ,  do  ja k ic h  ją  n a c ią g a n o .

S p robu jm yż  t e ra z  z e b rać  w ynik i  n a ­
s z e g o  p rz e g lą d u .  W  s c h e m a ty z o w a n iu  e k o ­
n o m ic z n y m  n a u k i  s p o c z y w a  je j  siła ,  a le  
t e ż  i je j  b rak i  F a k ty  p rz e d s ta w ia ją  s ię  
z a w s z e  z p o św ię c e n ie m  zup e łn o śc i ,  n ie  
ściślej, aniżeli to  n aszym  chw ilow ym  p o ­
t r z e b o m  o d p o w ia d a .  N iep rz y s taw a n ie  p rze to  
m ię d zy  m yś 'en iem  a do św ia d cz en ie m  zaw sze  
is tnieć b ędz ie ,  d o p ó k i  ob o je  k ro c z y ć  b ę d ą  
o b o k  s iebie; s ta te c z n ie  ty lko  u lega  o n o  
zm nie jszan iu .

W  rzeczyw is tości  idzie zaw sze  j e d y n ie
o u zu p e łn ie n ie  c z ęśc io w o  o d s ło n ię te g o  d o ­
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ś w ia d c z e n ia ,^ )  w y p ro w a d z e n ie  je d n e j .c z ę śc i  
d o św ia d c z e n ia  z innej.  W y o b r a ż e n i a  n a s z e  
m u s z ą  się p rzy ty m  b e z p o ś re d n io  n a  w ra ż e ­
n ia c h  op ie ra ć .  N a z y w a m y  to m ie rzen iem . 
P o d o b n ie  j a k  p o w s ta n ie ,  t a k  też  i s to s o w a ­
n ie  n a u k i  z w ią z a n e  j e s t  z w ie lk ą  s t a t e c z ­
n o ś c ią  nasze g o  o to c ze n ia .  C zeg o  n a s  o n a  
uczy, je s t  to  za leżność  w za jem na. P ro r o c tw a  
b e z w zg lę d n e  nie m a ją  p rz e to  ż a d n e g o  z n a ­
czen ia  n a u k o w e g o .  G dyby  w  p rz e s t rz e n i  
n ie b ie sk ie j  w ie lk ie  za sz ły  zm ia n y ,  z a t r a c i ł ­
by  s ię  z a ra z e m  nasz  sys tem  sp ó łrz ę d n y c h  
p rz e s t r z e n i  i czasu .

Gdy g ie o m e t ra  u jąć ch c e  p o s ta ć  linji 
k rzy w e j ,  r o z k ła d a  j ą  p rz e d e w sz y s tk im  n a  
d r o b n e  e lem e n ty  prosto lin i jne .  W ie  on 
w sz a k ż e  do b rze ,  że  są  o n e  ty lk o  ś ro d k iem  
p rz e c h o d n im ,  o b ra n y m  w tym  celu, b y  u ją ć  
częściam i,  co się  n ie  da je  n a r a z  u c h w y c ić  
w  ca łośc i.  S k o r o  za ś  p r a w o  k rz y w e j  je s t  
w y n a le z io n e ,  n ie  m yśl im y ju ż  o je j  e lem sn -  
ta c h .  T a k  te ż  n ie  p rzys to i  i w iedzy  p r z y ­
ro d n icze j ,  zm iennym  ś ro d k o m  e k o n o m ic z ­
nym , k tó r e  s a m a  s tw o rzy ła ,  cząs tec zk o m  
i a to m o m , p rz y z n a w a ć  bytu  re a ln e g o  p o za  
z jaw iskam i,  a  za p o m in a ją c  o ro z t ro p n o śc i ,  
zdoby te j  w os ta tn ic h  c z a s a c h  p rze z  śm ie lszą  
je j  s ios trę  filozofję, s ta w ia ć  m i t o l o g j ę  
m e c h a n i c z n ą  w m ie jsce  an im is tyczne j
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lub  m eta f izyczne j ,  a  s tąd  r z e k o m e  z a d a n ia  
w y tw arza ć .  A to m  p o z o s ta ć  m o ż e  z a w sz e  
ś ro d k ie m  p rz e d s ta w ia n ia  zjaw isk ,  j a k  tunk -  
c je  m a te m a ty k i .  Z w o ln a  w sz a k ż e ,  w  m ia rę  
j a k  c o ra z  lepiej m a te r ja łe m  sw y m  o w ła d a ,  
o p u sz c z a  w iedza  p rz y r o d n ic z a  m o z a ik o w ą  
g rę  k a m y k ó w  i s t a ra  się u ch w y c ić  g ra n ic e  
i fo rm y ło ż y sk a ,  k tó ry m  p rz e p ły w a  żyw y 
p r ą d  z jawisk . N ajoszczędn ie jsze ,  n a jp ro s t s z e  
w y ra ż e n ie  p o ję c io w e  fa k tó w  za  swój cel 
uzna je .

Z a d a jm y  sobie  w re szc ie  je sz c z e  p y ta n ie ,  
czy  taż  s a m a  m e to d a  badan ia ,  k t ó r ą  d o tą d  
ro z w a ż y l iśm y  je d y n ie  j a k o  o g ra n ic z o n ą  d o  
św ia ta  f izycznego, ro z c ią g a  się też  i do 
d z ied z in y  p sych icznej .  D la  p rz y ro d n ik a  p y ­
ta n ie  to  w y d a je  się n ie p o trz e b n y m . N auk i 
f izyczne  i p sy c h o lo g ic zn e  w j e d n a k i  sp o só b  
w y t ry s k u ją  z w iad o m o śc i ,  j a k ie  in s t y n k to ­
w n ie  z y sk u jem y .  Z cz y n ó w  i tw arz y  ludzi 
w y c z y tu je m y  ich myśli, n ie w iedząc ,  w j a k i  
to  dz ie je  się  sposób . P odobn ie ,  j a k  z góry  
o k re ś la m y  z a c h o w a n ie  się ig ły  m a g n e s o w e j  
w zg lędem  p rądu  e le k t ry c z n e g o ,  w y o b r a ż a ­
ją c  w nim sob ie  p ły w a k a  A m p e r e ‘ow ego ,  
t a k  też  z gó ry  w y sn u w a m y  w  myśli cz y n y  
ludzi, p rzy jm u jąc ,  że  p o s ia d a ją  oni p o d o b n e
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do naszych ,  z w ią z a n e  z ich c iałem  w ra ż e ­
n ia ,  uczucia  i p rag n ie n ia .  Co tu in s ty n k to ­
w nie  w y k o n y w a m y ,  m us ia łoby  s ię  n am  w y ­
d a w a ć  n a jw y tw o r n ie j s z ą  m e to d ą  n a u k o w ą ,  
k tó r a  d o n io s ło śc ią  sw ą  i p o m y s ło w o ś c ią  
g ien ja lną  d a le k o  p o z o s ta w ia  p o z a  so b ą  
r egu łę  A m p ć re ‘a, gdyby  k a ż d e  d z iec k o  nie 
o d k ry w a ło  jej bezw iednie .  Iść m o ż e  za- 
tym  o to  ty lk o ,  aby  u jąć  n a u k o w o ,  to  z n a ­
czy przez  po jęc ia ,  co i bez  te g o  o s ią g n ą ć  
m o żem y . W  k a ż d y m  w sza k że  raz ie  je s t  
w tym wiele do czynien ia .  C a ły  łańcuch  
fa k tó w  o d s ło n ić  t r z e b a  m iędzy  f izyką  gie- 
s tów  i ru c h ó w  z je d n e j  s t ro n y ,  a w ra ż e n ie m  
i m yślą  z drugiej.

„A le  w ja k i  sp o só b  d a ło b y  się w y jaśn ić  
w ra ż e n ie  ru ch e m  a to m ó w ?"  P y t a n i e  t a k i e  
częs to  s łyszym y. Z a p e w n e ,  n ie  uda  się  to  
n igdy , p o d o b n ie  j a k  z p r a w a  z a ła m a n ia  
św ia t ła  nie w ysnu je  się n igdy ,  że  św ia tło  
św ieci i grzeje . B ra k u  w s z a k ż e  ro zsąd n e j  
o d p o w ied z i  na  p o d o b n e  p y ta n ia  n ie  p o t r z e - ’ 
bu jem y bynajm nie j  ża łow ać .  Nie m a sz  z g o ­
ła  ta k ie g o  py tan ia .  D z ie ck o ,  k t ó r e  ze s z cz y ­
tó w  m uru  m ie jsk iego  s p o g lą d a  n a  g łę b o k i  
ró w  o k a la ją c y ,  ze zdum ien iem  s p o s t r z e g a  
ludzi,  nie zn a ją c  bow iem  drogi w iodącej do  
b ram y ,  nie po jm uje ,  j a k  z w y so k ie g o  m uru  
mogli ta m  zs tąp ić .  T a k  też  dzieje się z p o ­
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jęc iam i fizycznemi. Przez abs trakc je  nasze  
nie m ożem y w praw dzie  do psychologji  do ­
s tać  się górą, ale w czołgać się do niej m o ­
żem y dołem.

Przyjrzyjmy się bez uprzedzenia ,  j a k  tu  
się rzeczy  mają. Świat sk łada  się z barw, 
tonów, ze stopni ciepła, z ciśnień, prze-lę 
strzeni, czasów i t. d., k tó rych  te ra z  nie 
nazwiem y w rażeniam i ani zjawiskami, w obu 
bow iem  tych n azw ach  mieści się ju ż  j e d n o ­
s tronna  dow olna teorja. Nazwiemy je  p o -  
p rostu  elem entam i.  Ujęcie biegu tych  e le ­
m entów , czy to pośrednio , czy bezpośre ­
dnio, j e s t  w łaściwym celem wiedzy p r z y r o ­
dniczej.  D opók i,  nie zw aża jąc  na  w łasne  
ciało, zajmujemy się w zajem ną za leżnośc ią  
ow ych  grup elem entów , k tó re ,  nie w yklu­
czając ludzi i zwierząt, tw o rz ą  obce ciała ,  
pozos ta jem y fizykami. R ozpa tru jem y  np. 
zm ianę czerw onej barw y  dan e g o  ciała, n a ­
s tępu jącą  w sk u te k  zmiany oświetlenia . S k o ­
ro w szakże  rozpa tru jem y w pływ  na tę czer­
w ień  owych elem entów , k tó re  w łasne n a ­
sze ciało s tanow ią ,  jes teśm y w dziedzinie 
psychologji fizjologicznej. Z am y k am y  oczy, 
a  czerw ień z całym  św ia tem  widzialnym 
uchodzi.  W  ten  sposób w polu wrażeń k a ż ­
dego zmysłu zna jdu je  się część pew na, k tó ­
ra  na  w szys tk ie  części pozos ta łe  w yw iera

Odczyty popularno -nankowe. 3
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w pływ  odm ienny i potężniejszy, aniżeli ow e 
części naw zajem  jedne  na  drugie. T ym  
w szakże  wypowiedzieliśmy już  w sz y s tk o .  
Ze względu na to  nazyw am y w rażen iam i 
wszystkie elementy, o ile uw ażam y je  w z a ­
leżności od owej części szczególnej, czyli 
od naszego  ciała . Że świat je s t  w rażen iem  
naszym, je s t  w tym  znaczeniu rzeczą  n ie ­
wątpliwą. Z tak iego  wszakże po jm o w a n ia  
w y tw orzyć  dla życ ia  naszego  system, k t ó ­
rego  pozos ta l ibyśm y niewolnikami, byłoby 
rzeczą  również  n iepo trzebną ,  ja k  dla m a te ­
m a ty k a ,  k tó ry  szereg  wartości zm iennych  
pewnej tunkcji, pop rzedn io  przyję ty  j a k o  
stały, czyni te raz  zmiennym, albo gdy p rze­
m ienia ilości zm ienne, między so b ą  n ie za ­
leżne, ja k k o lw ie k  odsłan ia  to  mu n iek iedy  
pog lądy  niespodziane.

jeże l i  na  rzecz tę  zapatru jem y się w sposób  
ta k  naiwny, to  nie w y d a je  się rzeczą  wątpli­
wą, że m e to d a  fizjologji psychologicznej 
m oże  być fizyczną jedynie ,  że  naw e t  n a u k a  
t a  częścią ty lko s ta je  się fizyki. P rz ed m io t  
je j  nie różni się od przedm io tu  fizyki. S to ­
sunek  w rażeń  do fizyki naszego c ia ła  pozna  
o na  niewątpliwie. D owiedzieliśmy się już  od 
jednego  z cz łonków  tej Akadem ji,  że sze- 
ściorakiej w ie lokro tnośc i  wrażeń b a rw n y ch  
o d p ow iada  też, według wszelkiego p ra w d o ­

http://rcin.org.pl



podobieństw a, sześc ioraka w ie lokro tność  p ro ­
cesu  chem icznego  substancji  w zrokow ej,  
tro jak ie j w ie lokro tnośc i  w rażeń p rzes trzen i  
p o tró jn a  w ie lokro tność  p ro ce su  fizjologicz­
nego . Ś ledz im y i w y k ry w a m y  drogi o d r u ­
chów  i w o l i ;  d o c h o d z im y ,  k tó r a  ok o lica  
m ózgu m ow ie ,  k tó ra  miejscozm ienności słu­
ży. Co w reszc ie  je szcze  od naszego  c ia ła  
za leży, myśli m ianow icie,  zasadn iczo  n o ­
w ych  trudnośc i  już  nie sp row adzi .  S ko ro  
dośw iadczen ie  fak ty  te ja sno  przedstaw i,  
a  n a u k a  u p o rzą d k u je  je  ekonom iczn ie ,  by 
ła tw o  roze jrzeć  się dały , w tedy  też, w ą tp ić  
nie należy, że je  r o z u m i e ć  będziem y. 
Innego  bow iem  rozum ienia ,  j a k  ow ładn ięc ie  
tak tam i p rzez  myśl, nigdy nie było. N aukąj 
nie w y t w a r z a  f ak tu  je d n e g o  z d r u g ie g o !  
a le  p o r z ą d k u j e  fakty  znane.

R oz w aż m y  jeszcze  nieco bliżej badan ie  
psycho log iczno -f iz jo log iczne .  M amy ja sne  
zupe łn ie  w yobrażen ie  o tym, j a k  c iało  p o ­
ru sza  s ię  w obrębie swego o toczen ia .  O p ty c z ­
ne pole naszego  w idzenia  je s t  d la nas  bar­
dzo do s tę p n e .  Z w yk le  w sza k że  p o d a ć  n ie 
umiemy, j a k  dosz liśm y do pew nej myśli,  
z k tó reg o  z a k ą t k a  u m y s ło w e g o  pola  wi­
dzenia  w y su n ę ła  się, ani też ,  p rzez  ja k ie  
miejsce p rzes łan ą  z o s ta ła  p o d n ie ta  do p e ­
w nego  ruchu . T e g o  d u c h o w e g o  pola w i­
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dzenia nie poznam y też  przez  obserw ac ję  
nas  sam ych .  O bserw ac ja  nas sam ych w p o ­
łączeniu z badaniem fizjologicznym, k tó re  
jest da lszym  ciągiem z w ią zk ó w  fizycznych, 
roztoczyć  m oże  przed nam i ja s n o  to  po le  
w idzen ia ,  a  w tedy  też  w łaśc iw ie  dop ie ro  
ujawni naszego  cz ło w ie k a  w ew nętznego .

, W ie d z a  p rzy rody ,  czyli fizyka w  najroz-  
leglejszym znaczeniu ,  da je  nam znajom ość 
najm ocniejszych  zw iązków  m iędzy  g ru p a m i 
e lem entów . Na oddzielne części sk ładow e 
tych  g rup  nie pow inniśm y z p o czą tku  za- 
w iele  zw ażać ,  jeżeli za chow ać  chcem y ca- 

' łość, k tó rab y  się ująć dała .  F iz y k a ,  p o n ie ­
waż to  je s t  d la niej ła tw iejsze ,  zam ias t  
rów nań  między zm iennem i p ie rw otnem i,  
daje rów nan ia  m iędzy  ich funkcjam i.  Fi-  
zjologja psychologiczna uczy oddzie lać  od 
c iała , co je s t  w idzialnym , s łysza lnym , do ty­
k a lnym , a w spierana p rzy  tym  dzielnie 
p rze z  fizykę, w y n agradza  je j to  znów  so­
wicie, j a k  to okazu je  się już z samych 
działów, na  k tó re  się fizyka ro zp a d a .  Co 
je s t  w idz ia lne ,  r o z k ła d a  fizjologja na 
w rażen ia  św ia tła  i w rażen ia  przestrzeni ,  
pie rw sze znów n a  barw y ,  a d ru g ie  rów nież  
n a  ich części sk ładow e; szm ery ro z k ła d a  
na  dźwięki,  te  znów  na tony, i t. d. A n a ­
liza ta  może b y ć  n iew ątp liw ie  znacznie  dalej
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prow adzona , aniżeli to dotąd  zrobiono. 
W reszc ie  będzie też m ożna rów nież  w y k a ­
zać, co jest wspólną p o d s ta w ą  bardzo 
oderw anych, a je d n ak  określonych c z y n ­
ności logicznych, ja k  to  z ta k ą  pewnością 
wyczuw a bystry prawnik  lub m atem atyk , 
gdzie nieświadomy puste ty lko  słyszy w y ­
razy. Fizjologja, jednym  słowem, ujawni / ~ /  u {  
nam właściwe elementy realne świata. Psy- 
chologja fizjologiczna pozostaje  przeto , 
w takim stosunku  do fizyki w znaczeniu 
najrozleglejszym, jak  chem ja do fizyki 
w znaczeniu ściślejszym. Poparc ie  w za ­
jemne, jak ie  sobie wiedza przyrodnicza
i psychologja świadczyć będą, po tężnie j­
szym będzie daleko, aniżeli poparc ie ,  jakie  
obecnie dają sobie wzajem fizyka i ch e ­
mia, a rozjaśnienia, jak ie  z łączności tej w y­
pływ ają ,  pozostawią poza sobą daleko 
wnioski dzisiejszej fizyki mechanicznej.

Jak iem i pojęciami obejmiemy świat, gdy 
przed nami rozłoży się zam knię ty  pierścień 
fak tów  fizycznych i psychologicznych, k tó ­
rego obecnie widzimy tylko dw a rozdzie­
lone odłamy, tego, oczywiście, przy p o ­
czątku pracy powiedzieć nie możemy. Z naj­
dą  się ludzie, k tó rzy  zamiast k rę tą  śc ieżką 
logicznego przypadku historycznego k ro-
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czyć, uznają praw o  i mieć będą  odw agę 
obrać  d rogę  pros tą  do wyżyn, z k tó rych  
wszystek prąd faktów da się roze jrzeć .  
Czy w tedy pojęcie, k tóre  dziś m aterją  n a ­
zywamy, poza użytkiem podręcznym , mieć 
będzie jeszcze jak ie  znaczenie naukow e, 
tego  nie wiemy. Zapew ne wszakże p o to m ­
kow ie nasi dziwić się będą, j a k  mogły na­
gle w naszym fizycznym świecie a tom ów  
zagubić się barw y  i dźwięki, k tóre  przecież 
są nam  najbliższe, ja k  mogliśmy naraz  być 
zdumieni, że to, co na zew nątrz  puka i k o ­
łacze, w ew nątrz  w głowie świeci i śpiewa, 
ja k  my pytać mogliśmy, w jaki sposób ma- 
terja czuć może, czyli zatym, j a k  czuje 
taki symbol myślowy pewnej g rupy  wrażeń.

Linjami ostrem i nie zdołam y nakreś lić  
wiedzy przyszłości. Przeczuwać jedynie  m o­
żemy, że c iężka p rzegroda  między człowie­
k iem  a  światem stopniowo zanikać  będzie, 
że ludzie z mniejszym samolubstwem i z cie­
plejszym uczuciem zachow yw ać się będą 
nietylko względem siebie, ale również wzglę­
dem całej p rzy rody  organicznej, a także
i względem jtak  zwanej p rzyrody  martwej. 
P rzeczucie podobne owiało m oże przed 
dw om a tysiącami lat wielkim filozofem chiń­
skim Liciusem, gdy na s ta re  kości ludzkie
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w sk az u ją c ,  s ty lem  lap idarnym , d y k to w a n y m  
p rz e z  w łaśc iw e  p ism o ch ińsk ie ,  do  ucz n ió w  
sw o ic h  te  s ło w a  w ypow iedz ia ł :  „One ty lko
i j a  m a m y  ś w ia d o m o ś ć ,  ż e  ani ży jem y , an i 
m a r tw i  j e s te ś m y ” .

— 39 —
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O przeobrażaniu i przystosowywaniu w  myśleniu 
przyrodniczym.

II.
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O przeobrażania i przystosowywania w my­
ślenia przyrodniczym. ‘)

G dy  Galileusz w k o ń c u  w ieku  X V I,  
z w y tw o rn y m  le k c e w a ż e n ie m  sz tu k  d ja lek -  
ty c z n y c h  i so f is tyczne j  sub te lnośc i  w sz e c h ­
n ic  o w o c z e sn y c h ,  ja sn y  swój w z ro k  k u  
p rzy ro d z ie  zw róc i ł ,  a b y  pod  je j  w p ły w e m  
myśli sw e  p rzeob raz ić ,  zam ias t  j e  w ięzam i 
w ła s n y c h  p rz e są d ó w  k rę p o w a ć ,  w tedy  dała  
się  ry c h ło  uczuć  p o tę ż n a  zm iana ,  ja k a  się 
s t ą d  w m yś len iu  ludzkim  d o k o n a ła .  O d ­
cz u to  j ą  te ż  w k o ła c h ,  d a le k ic h  od  b a d a ń  
p rz y ro d n ic z y c h ,  a n a w e t  i w tych  w a r s t ­
w ac h  s p o łe c z e ń s tw a ,  k tó re  w o g ó ln o śc i  
w u jem ny  ty lk o  sposób  n a u k ę  pod  u w ag ę  
b ra ć  zw yk ły .

!| Mowa przy objęciu rektoratu uniwersytetu nie­
mieckiego w Pradze 1883 r.
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Wielką też, zaiste, była  ta z m i a n a ! 
Częścią jako  bezpośrednie nas tęps tw o  myśli 
Galileuszowych, częścią ja k o  wynik  oży­
wiającego a świeżego porywu do ob se r­
wacji przyrody, k tó ry  Galileuszowi w ska­
zał, że pojęcia swe o spadku  ciał wy­
tw orzyć ina z rozpatryw ania  kam ienia  sp a ­
dającego , widzimy, ja k  w ciągu czasu 
1600—1700 roku pow staw ało , w zarodku  
przynajmniej, p raw ie wszystko, co posiada  
znaczenie w naszej wiedzy przyrodniczej
i technice, a co w ciągu obu nas tępnych  
stuleci oblicze ziemi tak  dalece zmieniło, 
co się dziś t a k  potężnie  rozwija. G dy  G a­
lileusz jeszcze badania swe rozpoczyna  bez 
is to tnych przyrządów , gdy w sposób  naj­
prostszy czas wypływem wody mierzy, wi­
dzimy rychło w pełnej działalności lunetę, 
m ikroskop , barom etr, te rm om etr ,  pom pę 
powietrzną, zegar w ahadłow y, maszynę p a ­
row ą. P ods taw ow e tw ierdzenia  m echanik i,  
optyki, nauki o cieple i elektryczności, 
w szystkie  odsłaniają się w ciągu jednego  
stulecia po Galileuszu.

Jeżeli uczuciu naszemu zaufać m ożem y, 
to ruch, przez znakom itych bijologów o s ta ­
tnich lat stu przygotowany a przez n ie ­
dawno zm arłego wielkiego badacza, D a r ­
wina, rozbudzony, bodaj czy mniejszego

http://rcin.org.pl



-  45 —

jes t  znaczenia. Galileusz zaostrzył zmysł 
dla prostszych objawów przyrody n ieo rga ­
nicznej. Z podobnąż p rosto tą  i rów nież 
bez uprzedzenia, ja k  Galileusz, bez s to so ­
wania pomocy techniczno-naukowych, bez 
m ikroskopu, bez  doświadczeń fizycznych
i chemicznych, jedyn ie  ty lko  siłą myśli
i obserwacji ujmuje Darwin nową własność 
p rzyrody  organicznej, k tó rą  k ró tk o  p 1 a- 
s t y c z n o ś c i ą  *) jej nazwiemy. Z po­
dobną, j a k  Galileusz, energią pos tępu je

’) Na pierwszy rzut oka jednoczesne założenia 
zdolności dziedziczenia i przystosowywania zdają się 
być sprzeczne m iędzy sobą, i  w samej rzeczy silna 
dążność do dziedziczności wyłącza w ielką zdatność do 
przystosowywania. Jeże li jednak wyobrazimy sobie 
organizm na podobieństwo masy plastycznej, która po­
stać od poprzednich pochodzącą wpływów tak długo 
zachowuje, dopóki jej nie zmienią wpływy nowe, to 
j e d n a  własność plastyczności przedstawia zarówno1 
zdolność dziedziczenia jak i przystosowywania. P o ­
dobnież zachowuje się pręt stalowy o znacznej opor­
ności magnetycznej, który magnetyzm swój tak długo 
zatrzymuje, dopóki go nie zmieni nowa siła; podobnie 
też ma się rzecz i z masą poruszoną, która zatrzy­
muje prędkość po chwili poprzedniej odziedziczoną, 
jeżeli ta nie ulega zmianie przez jakieś przyspieszenie 
nagłe. Co się tyczy tego ostatniego przykładu, to 
z m i a n a  wydawała się tu sama przez się zrozu­
m iałą, wykrycie zaś b e z w ł a d n o ś c i  było zadzi­
wiającym , gdy odwrotnie w nauce Darwina d z i e-
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sw ą drogą, z je d n a k ą  o tw ar to śc ią  i mi­
łością prawdy ujawnia moc i n iedosta tek  
swych dowodów, z tak tow nym  spokojem  
usuw a wszelki spór p o zan au k o w y  i zdo­
bywa pow ażanie  zarów no  s tronn ików  ja k  
i przeciwników.

Cztery zaledwie dziesiątki lat upłynęły, 
o d k ą d  Darwin wypowiedział zasady swej 
teorji rozwoju, a  już widzimy, j a k  myśl 
ta  zapuszcza korzenie  na wszelkich, najdal­
szych nawet polach. W szędzie , w naukach  
historycznych, lingwistycznych, fizycznych 
nawet, roz legają  się hasła: dziedziczność, 
p rzystosow anie , dobór. P rzy tacza  się w alkę
o byt między bryłami niebieskiemi, w alkę
o  byt między cząsteczkami.

Jak  od Galileusza we wszelkich k ie ru n ­
kach  rozchodzą się podniety, j a k  np. przez 
ucznia jego Borellego za ło żo n ą  zos ta ła  
ścisła szkoła leka rska , z której wyszli na-

d z i c z n o ś  ć uważano za rzecz zrozumiałą, z m i e n ­
n o ś ć  zaś w ydala się nową.

W ielu badaczy uważa stateczność gatunku za rzecz 
nieulegającą wątpliwości, i przeciwstawiają jej „teo- 
r ję “ Darwina. Jednakże i stateczność gatunku jest 
właśnie „ teorją" również. Jak  istotnym przeobraże­
niom zresztą ulegają obecnie poglądy  Darwina, w i­
dzimy to z prac Wallace’a, a zwłaszcza z dzieia W .  
i ł .  Bolpha (Biologische Probleme, 1880).
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wet znakomici matematycy; tak  też myśl 
Darwina ożywia wszelkie pola badań. 
Przyroda nie składa się wprawdzie z dwu 
części odrębnych, ze świata organicznego 
i nieorganicznego, k tóreby należało  zgoła 
różnemi trak tow ać  metodami, jednakże  po­
siada przyroda wiele stron różnych. Jest 
ona nicią wielokrotnie w węzeł splątaną, 
której przebieg śledzić się daje już to 
z tego, już z owego właśnie co odsłonię­
tego skrętu, nigdy zaś nie należy sądzić, 
że jedynie tylko posuwanie się po raz 
obranej drodze jest  koniecznym warunkiem 
postępu; nauczyli się tego fizycy od Fara­
daya  i Mayera, choć na polu ograniczonym.

Czy zaś z myśli Darwina na różnych 
polach wiele czy też mało zdoła się u trzy­
mać i płodnym się okaże, zbadać to  będą 
mogli i rozstrzygną w przyszłości badacze 
oddzielnych tych dziedzin. Mnie niech tu 
wolno będzie tylko rozpatrzyć wzrost po­
znawania  przyrody w świetle teorji roz­
woju. Poznawanie bowiem jest to objaw 
przyrody organicznej. A chociaż nawet 
myśli nie mogą się pod każdym względem 
zachowywać jak  odosobnione istoty żyjące, 
chociaż unikać należy każdego porów na­
nia naciąganego, ogólny ch a rak te r  rozwoju 
i przystosowywania, o ile pogląd Darwina
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jest słuszny, winien też i w nich się u ja ­
wniać.

Od obfitego przedmiotu dziedziczenia 
myśli, albo raczej dziedziczenia usposobień 
do pewnych w yobrażeń, uw agę tu o d w ró ­
cę. Nie mam też  zamiaru zas tanaw iać  się 
nad rozwojem  duchowym  w ogólności, j a k  
to  obszernie rozw aża ł  Spencer i n iek tórzy  
inni zoopsychologow ie , z mniejszym lub 
większym powodzeniem . P ozos taw im y  ró ­
wnież na  uboczu w alkę  i dobór na tura lny  
między teorjam i naukow em i. Zajmiemy się 
zaś rozpatryw aniem  takich jedynie przeobra­
żeń, jak ie  każdy  uczący się sam  na  sobie 
obserw ow ać może.

— 48 —

Syn puszczy, k tóry  bystreini zmysłami 
swemi doskonale  rozpoznać  umie i w yróż­
niać ślady zwierzyny, k tó ry  podstępnie nie­
przyjaciela  swego podejść  potrafi, a w ogól­
ności w dziedzinie swej wybornie  sobie r a ­
dzi, gdy nap o ty k a  niezwykły objaw  p rz y ro ­
dy  lub w ytw ór naszej kultury technicznej, 
to  wobec tych rzeczy s ta je  bezw ładny  
i bezradny. Nie rozum ie ich wcale. Jeżeli 
usiłuje je  pojmować,, tłum aczy je  fałszywie. 
K s iężyc  zaćmiony w ydaje  mu się pas tw ą  
sm oka, a dysząca lokom otyw a  isto tą  żyjącą;
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pismo, do przesyłki dodane, k tó re  ła k o m ­
stwo jeg o  zdradza, jest  dla niego is to tą  
świadomą, i kam ieniem  je  naciska, gdy ma 
p rzes tęps tw o  nowe spełnić. R achunek , ja k  
to ma miejsce jeszcze w baśniach arabskich , 
p rzedstawia mu się jako  sz tuka  czarodziej­
ska, k tó ra  ma m oc odsłaniania  wszelkich 
tajemnic. P rzeniesiony zaś do naszych s to­
sunków  społecznych , popełn ia  wciąż, j a k  \  
„ i n g e n u ” V o lta ire ’a, najosobliwsze według 
pojęć naszych dziwactwa.

Inaczej dzieje stę z człowiekiem, k tóry  
posiadł naszą  ku ltu rę  now oczesną . Widzi 
on księżyc, na chwilę, w kracza jący  w cień 
ziemi. Czuje on  w myśli ogrzew anie  wo­
dy w kotle  lo k o m o ty w y , czuje zarazem 
wzmaganie się prężności, k tó ra  t ło k  p rz e ­
suwa. Gdzie bezpośredn io  dostąp ić  nie 
może, chw yta  m iarę  i tab lice  logary tm icz­
ne, k tó re  myśli jego  dają  p o d p o rę  i ulgę, 
nie opanow ując  jej wszakże. T e  naw et p o ­
jęc ia  ludzkie, z k tórem i się nie zgadza, zna 
pom im o to  i um ie się z niemi spo tykać .

Na czym żeż więc polega różnica obu 
tych ludzi? Bieg myśli p ierw szego nie od­
pow iada  rzeczom, jak ie  widzi. Na każdym  
k roku  doznaje  zdumienia. Myśli d rugiego  
idą za zjawiskami i prześcigają  je , p rzysto ­
sow ane  są do rozleglejszego w idnokręgu

Odczyty popularno-naukowe. 4
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obserwacji i działalności; rozum uje on
0 rzeczach zgodnie  z tym, czym one są. 
Jakżeż  z resz tą  m ogłaby w zrok  swój w dal 
zw racać is to ta , k tó re j  zm ysły wciąż nie­
przyjaciela  w ie trzyć  muszą, k tóre j  wszystka 
baczność  i siła po ch ło n ię ta  jes t  zdoby­
waniem pożywienia? Staje się to  możliwym 
dopiero, gdy inni Indzie odejm ują nam 
część troski o byt. W ted y  zyskujemy 
swobodę obserwacji, a niestety ta k ż e  i 
ow ą jednostronność, k tó ra  uczy nas lekce­
w ażyć pom oc spo łeczeńs tw a .

Jeżeli poruszam y się w ograniczonym 
kole faktów, k tó re  jednosta jn ie  się po w ta ­
rzają, to rychło myśli nasze tak  się do 
o toczenia  przystosow ują, że je  mimowolnie 
od tw arza ją .  K am ień , uciskający ręk ę ,  po 
wypuszczeniu spada na ziemię n ietylko 
rzeczywiście, ale i w myśli naszej; żelazo
1 w w yobrażeniach naszych bieży ku  m a ­
gnesowi, i w fantazji naszej rozżarza  się 
ono  przy ogniu.

P opęd  do uzupełniania w myśli faktów 
napó t dostrzeżonych nie wypływa, jak  to 
dobrze czujemy, z fak tu  odosobnionego, 
nie zawisł też, jak  to  również wiemy, od 
woli naszej; przedstawia się nam raczej 
jak o  po tęga  obca, jak o  prawo, k tó re  myśli 
i fakty prowadzi.

— 50 —
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Jeżeli przy pomocy prawa takiego pro­
rokować możemy, okazuje to właściwie 
tylko, że otoczenie nasze posiada jedno- 
stajność dostateczną, by takie przystoso­
wanie myśli stało się możliwym. W przy­
musie, który myśli nasze pędzi, zarówno jak  
i w możliwości przepowiedni, nie tkwi p rze­
cież jeszcze konieczność jej ziszczenia. W sa- 
mej rzeczy spełnienia się proroctwa musimy 
za każdym razem dopiero oczekiwać. Braki 
jego zresztą dają się zawsze dostrzegać, 
są one tylko drobne w dziedzinach tak 
wielkiej stateczności, jaką  jest, dajmy na to 
astronomja.

Gdzie myśli nasze za faktami łatwo idą, 
gdzie przebieg zjawiska z góry p rzeczu­
wamy, łatwo uwierzyć możemy, że zjawisko 
to musi według myśli przebiegać. W iara  
wszakże w tajemniczą potęgę, zwaną p r z y -  
c z y n o w o ś c i ą ,  która  myśli i fakty w 
zgodności utrzymuje, zostaje silnie za­
chwianą, gdy po raz pierwszy wkraczamy 
w obszar doświadczeń no w y ch ; doznać 
tego może, kto po raz pierwszy dostrzega 
zadziwiające działania wzajemne prądów 
elektryczny cli i magnesów, albo działania 
prądów elektrycznych między sobą, które 
wywierają wrażenie, jakby ze wszelkich 
praw mechaniki szydziły. Czuje się on

* — 51 —
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naraz  opuszczonym przez swój d a r  p ro ­
roctwa, a do nowej tej dziedziny nie wnosi 
nic, k rom  nadziei, że i do niej także  rychło  
myśli swe przystosuje. Gdy k to  z jednej 
kości odgaduje  z na jw iększą pewnością  
resztę szkieletu, albo z częściowo z a k ry ­
tego  skrzydła  m otyla  uzupełnia p o s tać  c a ­
łego owadu, nie dostrzegamy w tym nic 
m etafizycznego; przystosow anie  natom iast 
myśli fizyka do dynamiczno - czasowego 
przebiegu zjawiska, co w szakże  zupełnie 
tego  samego jest  rodzaju , o trzym uje  szcze­
gólny urok metafizyczny, zapew ne zresztą 
ty lko dla wysokiego swego znaczenia  
p rak tycznego . *)

R o zw ażm y  teraz , co następuje, gdy 
rozszerza  się obszar  dostrzeżeń, do k tó rego  
myśli nasze są przystosow ane. Widzieliśmy 
często, że spada ło  ciało ciężkie, gdy usu­

*) Wiem dobrze, że kto przy badaniu przyrody 
stara się ograniczać do znajomości faktów, naraża się na 
zarzut przesadnej obawy „strachów metafizycznych". 
Zwrócę jednak uwagę, że sądząc z nieszczęść, jakie 
zrządziły, pośród wszystkich strachów jedynie tylko 
metafizyczne nie są bajką. Nie chcę zresztą zaprzeczać, 
źe niektóre formy m yślenia nie zostały zdobyte do­
piero przez osobnika, ale przygotowane zostały przez 
rozwój gatunku, w znaczeniu takim, jak to wyobrażali 
sobie Spenner, Hackel, Hering i inni.
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w ała  się p o d p o ra ;  widzieliśmy też, że 
ciężkie ciało spadające  podnosiło  w górę 
ciało lżejsze. N araz dostrzegam y, ja k  ciało 
lżejsze, za pośrednic tw em , dajmy na to, 
d rążka , dźwiga w górę ciało inne, mające c ię­
ża r  da leko większy. Myśli, do  k tó rych  n a ­
wykliśmy, dom agają  się swego prawa, fakt 
now y również go się dom aga. W  sporze 
tym  myśli i faktów powstaje  z a g a d n i e ­
n i e ,  z chwilowej tej niezgodności wybiega 
pytanie „dlaczego?" W raz  z nowym przy­
stosowaniem do rozszerzonego obszaru  do ­
strzeżeń, ja k  w szczególności w przy toczo­
nym tu przykładzie , wraz z nawyknieniem  
dopa try w an ia  we wszelkich wypadkach 
pracy m echanicznej, znika zagadnienie, co 
znaczy, że  jest  rozwiązane.

Dziecko, k tó reg o  zmysły właśnie się 
rozbudzają, nie zna żadnego zagadnienia. 
Barwny kwiat, dźwięczący dzwon, wszystko 
jes t  dlań nowym,  a jednak  niczym się nie 
zdum iew a. Filister skończony, który myśli 
jedyn ie  o zwykłym s wvm zajęciu, również 
nie ma żadnego zagadnienia  W szy s tk o  
przecież posuwa się zwykłym  swym b ie ­
giem, a jeżeli się tam kiedy co wywróci, 
je s t  to, co najwyżej, curiosum, niegodnym , 
by na siebie uwagę zwrócić. P o d a tn y  
wszakże do rozw oju młodzieniec, k tóry  już
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do myślenia naw ykł i k tó ry  wciąż dos trzega  
rzeczy now e i n iezw ykłe , ma głowę pełną  
zagadnień, a pytaniom  „dla czegou nie 
masz końca .

Co przeto najsilniej pop ie ra  myślenie 
przyrodnicze, je s t  to stopniowe ro z sz e ­
rz a n ie  się doświadczenia . Rzecz zw ykłą  
zaledwie m ożem y zauważyć, w artość  swą 
rozum ow ą zyskuje  ona właściwie dopiero 
w sprzeczności do rzeczy nowych. Na co 
w domu praw ie  nie spoglądam y, zachw yca 
nas w niewiele zmienionej postaci, gdy 
podróżujemy. S ło ń ce  świeci tam  jaśniej, 
rośliny kw itn ą  wspanialej, ludzie pa trzą  
weselej. A po pow roc ie  i okolicę  naszą 
znajdu jem y uwagi godniejszą.

Z tego, co jest  nowym, n iezwykłym , 
niezrozumiałym, w ypływa wszelka podnie ta  
do przeobrażania  myśli. Cudowną wydaje 
się now ość temu, k tó rego  myśl cała  jes t  
n ią  w strząśnięta  i w n iebezpieczną stąd 
chwiejność popada. Cud wszakże nie 
mieści się nigdy w fakcie, ale zawsze tylko 
w obserw atorze .  Silniejszy c h a ra k te r  inte­
lektualny dąży natychm iast do odpow ie­
dniego przeobrażen ia  myśli, nie dozw ala jąc  
im w szakże zupełnie w ydostać  się z u tarte j  
kolei. W  ten  sposób sta je  się n a u k a  n a ­
tu ra lną  n ieprzyjaciółką cudowności, a w zbu­
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dzone zdumienie ustępuje rychło  miejsca 
spokojnem u wyjaśnieniu i rozczarowaniu.

R o z p a trz m y  te raz  podobny p roces  p rze ­
obrażan ia  myśli szczegółowo. Spadek  ciał 
c iężkich wydaje się rzeczą  zw ykłą  i zrozu­
miałą. Gdy w szakże  dostrzegam y, że drze­
wo po wodzie pływa, że płomień i dym 
wznoszą się w górę, uderza  nas sp rzecz­
ność tych faktów. D aw na n au k a  s ta ra ła  
się to pojąć, przyznając ciałom, co dla 
cz łow ieka  jes t  najdostępniejszym, wolę m ia­
nowicie, i u trzym yw ała , że k ażd a  rzecz 
miejsca swego szuka, c iężka  u dołu, lekka  
u góry. W k ró tc e  *vszakże okazu je  się, że 
i dym naw et posiada ciężar, że i on m ie j­
sca  swego u dołu szuka, że tylko przez po­
wietrze, ku  dołowi dążące, jest  w górę u su­
wany, podobnie  j a k  drzew o przez wodę, 
gdyż ta  je s t  silniejsza.

W idzimy te ra z  ciało  rzucone. W zbija  
się  w górę. Skądżeż to  pochodzi, że nie 
szu k a  już  miejsca swego? Dlaczegóż pręd­
kość  jego ruchu „gw ałtow nego” maleje, gdy 
p rędkość  ruchu „n a tu ra lnego” wzrasta? R o z­
pa trzm y uw ażnie obydw a fakty, a zadanie 
sam o się rozwiąże. Dostrzegam y wraz  z Ga­
lileuszem w obu razach  tenże sam przyrost 
p rędkości ku  ziemi. Nie m i e j s c e  w ięc,
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a le  p r z y s p i e s z e n i e  ku ziemi je s t  ciałom 
nakazane .

Przez myśl t a k ą  s ta ją  się ruchy  ciał 
c iężkich zupełnie nam dostępne. Newton, 
ten  n ow y  sposób sądzenia  za trzym ując, w i­
dzi, że księżyc i p lanety  porusza ją  się p o ­
dobnie, j a k  ciała rzucone, z pewnem i w szak­
że właściwościami, k tó re  znaglają  go zn o ­
wu do pewnej zmiany tak iego  sądzenia. 
Bryły niebieskie, albo raczej ich części, nie 
zachow ują s ta łego  przyspieszenia  względem 
siebie, ale „przyciągają  s ię” w s tosunku 
odw rotnym  k w a d ra tó w  z odległości, a w s to ­
sunku  prostym  mas.

W yobrażen ie  to, w k tó rym  ja k o  p rz y ­
p ad ek  szczególny zaw iera  się spadek  cięż­
kich ciał ziemskich, bardzo  jest już  różne  
od wyobrażenia , z k tó reg o  wyszliśmy. J a k ­
żeż ograniczone było  tam to ,  a do jakiej 
obfitości faktów jes t  to  przystosowane! Ale 
i w „przyciąganiu” tkwi jeszcze coś z „po­
szukiw ania  miejsca”. Byłoby zaś n iedo rze ­
cznym, gdybyśmy trwożliwie unikać  chcieli 
tego  „w yobrażenia  o p rzy c iągan iu”, k tó re  
myśli nasze prowadzi po drogach tak  daw no  
już  u torow anych; jak  korzeń h is to ryczny  
wiąże się wyobrażenie  to z poglądem N ew ­
tona, jakby  pogląd ten dźwigać miał zaw sze 
ozn ak ę  swego pochodzenia . T a k  więc naj-
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gienjalniejsze pomysły nie spadają  z nieba, 
ale powstają  raczej z myśli już istnieją­
cych.

P odobn ie  i promień światła je s t  pierwo­
tnie linją bez żadnych wyróżnień. S ta je  się 
następnie  drogą  pocisku, w iązką  dróg n ie ­
zliczonych i rozm aitych  pocisków. Staje się 
p e r jo d y czn y m , o trzym uje wreszcie różne 
strony , a nakon iec  traci naw et ruch prosto­
linijny.

P rą d  elektryczny  jes t  najp ierw  strum ie­
niem cieczy hypotetycznej. Z wyobrażeniem 
tym wiąże się rych ło  w yobrażenie  prądu  
chemicznego, pola e lek trycznego , m agne­
tycznego  i różnozw ro tnego  pola  optyczne­
go, zw iązanego  z d ro g ą  prądu. A im sow i­
ciej wyobrażenie  iść będzie poza faktami, 
tym bardziej uzdatnionym  jest  do tego, by 
je  w pewnych okolicznościach wyprzedzać.

Procesy podobnego przystosow yw ania 
nie m ają  początku  wyraźnego; każde  bo­
wiem zagadnienie, k tó re  nastręcza  podnie­
tę  do now ego przystosowania, poprzedzone 
je s t  pewnym  usta lonym  naw yknieniem  my­
ślenia. A le  też i k o ń ca  ich przewidzieć 
nie można, o ile nie ma ko ń ca  dośw iad­
czenie. T ak  więc znajduje  się nauka w o b rę ­
bie procesu rozw ojow ego, k tó ry  może c e ­
lowo prowadzić i popierać, ale k tó reg o  nie
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m oże zastąpić. Nie można zgoła wyobrazić  
sobie nauki, k tó raby  człow iekow i n iedo­
świadczonemu daw ała  reguły do zbudow ania  
nieznanego mu świata doświadczenia . R ó ­
wnież dobrze mógłby k toś  oczekiw ać, że 
stanie się wielkim m uzykiem, przy pom ocy  
jedynie teorji i bez doświadczenia m uzycz­
nego, albo m alarzem  w edług w skazów ek  
podręcznika.

Chociaż przesuniemy przed sobą dzieje 
myśli, k tó ra  s ta ła  się już potoczną, to  nie 
zdołam y jednak  ocenić należycie całej w a r to ­
ści jej wzrostu. Jak  głębokie i is totne zmiany 
zachodzić musiały, poznajemy to z ude rza ­
jącej ograniczoności, z j a k ą  n iek iedy  w spół­
cześnie żyjący wielcy badacze na siebie 
spoglądają. O ptyczna teorja  falowań H uyg- 
hensa  n iepojęta jest  dla takiego  Newtona, 
a pogląd Newtona na ciążenie pow szechne 
dla takiego H uyghensa . Po  upływie zaś 
s tulecia nauczyły się oba  poglądy godzić 
naw e t  w g łow ach niewybitnych.

Swobodnie rozwijające się now otw ory  
myślowe ludzi p rzodujących, k tó rzy  z n a ­
iwnością dziecka do jrza łość  męża łączą, 
nie przyjmują zgo ła  obcej d r e s u r y ; nie 
m ożna ich też po rów nyw ać  z myślami idą- 
cerni hypnotycznie za cieniem, jak i  obce 
słowo w świadomość naszą  rzuca.
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Idee, k tó re  przez stare  doświadczenie 
najpo tocznie jszem i sig stałyA w alcząc o byt 
własny, wdzierają się najsilniej w pojm ow a­
nie każdego now ego doświadczenia, i one 
to właśnie podlegają  koniecznem u p rze ­
obrażen iu . M etoda tłum aczenia  hypoteza- 
mi now ych  nierozumianych zjawisk całko­
wicie polega na takim procesie . Gdy, za­
miast tw orzen ia  zupełnie  nowych w y o b ra ­
żeń o ruchu ciał niebieskich, o przypływ ie  
i odpływ ie  m orza, przedstaw iam y sobie czę­
ści b rył niebieskich ciążącemi względem 
siebie, gdy podobnież  przyjmujemy, że c ia ­
ła  e lektryczne na ładow ane są przyciągają- 
cemi się i odpychającem i cieczami, albo że 
przestrzeń  odosobn ia jąca  między niemi po­
zosta je  w stanie nap ięc ia  sprężystego, to 
w poglądach tych now e wyobrażenia , o ile 
to  możliwe, zastępujem y w yobrażeniam i 
już  dla nas jasnemi, oddaw na potocznem i, 
k tó re  po części bez m ozołu  dalej drogami 
swemi biegną, po części w szakże p rzeobra­
zić sią muszą. T a k  też i zw ierzę do każde j 
nowej czynności, j a k ą  mu los nak łada , nie 
tw orzy  przyrządów nowych, ale musi r a ­
czej z istniejących już korzystać . Zw ierzę­
ciu k ręgow em u, k tó re  pragnie la tać  lub 
p ływ ać, nie w yrasta  bynajmniej żadna trze­
cia p a ra  kończyn  do tego  celu; przeciwnie
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j e d n a  z istniejących już par zostaje prze­
kształconą.

Tjworzenie hypotez nie jest  przeto w y ­
nikiem sztucznej metody naukowej, doko­
nywa się to owszem zupełnie nieświadomie 
w dzieciństwie już nauki. I później też hy- 
potezy wtedy dopiero stają się szkodliwe 
i dla postępu niebezpieczne, skoro ufamy 
im bardziej i treść im rzetelniejszą przypi­
sujemy, aniżeli faktom samym, skoro, utrzy 
mując je  nieruchomo, wartość myśli z d o ­
bytych przeceniamy względem myśli, jakie 
zdobywać mamy.

Rozszerzanie się widnokręgu, czy to 
zawisło ono od zamierzonego lub mimo­
wolnego rzutu oka, czy też przyroda rze 
czywiście oblicze swe zmienia i nowe nam 
fakty odsłania, zmusza myśli do przeobra­
żania. W  samej rzeczy wielorakie, przez 
Johna Stuarta Milla wyliczone metody ba­
dania przyrody, polegające na zamierzonym 
przystosowaniu myśli, na obserwacji za ró ­
wno, jak i na doświadczeniu, dają się uznać 
jak o  formy jednej metody zasadniczej, m e ­
t o d y  p r z e m i a n y .  Przez zmianę okolicz- 

I ności uczy się przyrodnik. Metoda ta nie 
ogranicza się wszakże bynajmniej do w ła ­
ściwego badacza przyrody. Również i histo­
ryk, filozof, prawnik, matematyk, estetyk,
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ar ty s ta ,  rozjaśniają i rozwijają swe idee, 
gdy z bogatego  skarbu w spom nień  w ydo­
byw ają  p rzy p ad k i  jednolite , a je d n a k  różne, 
gdy w myśli obserw ują i doświadczają. 
Chociażby naw et wszelkie doświadczenie 
zm ysłow e nagle kon iec  wzięło, to jeszcze 
zdarzen ia  dni ubiegłych spo tyka łyby  się 
w świadomości naszej, i trw ałby  dalej p ro ­
ces, k tó ry  sprzecznie  z p rzys tosow yw a­
niem myśli do fak tów , do właściwej t e o r j i  
należy i tyczy się w zajem nego względem 
siebie p rzystosow yw ania  myśli.

M etoda  przem iany sp row adza  nam je d n o ­
rodne przypadki faktów , k tó re  zaw iera ją  
po części wspólne, po części różne ogniwa 
składow e. Jedyn ie  przez porów nyw anie  róż­
nych p rzy p ad k ó w  za łam ania  światła, pod 
zmiennemi ką tam i padania, ujawnić się m o­
że okoliczność wspólna, a mianowicie s ta ­
teczność  spółczynników  załamania, a jed y ­
nie przy porów nyw aniu  za łam ania  różnych 
barw ściągnąć na siebie może uwagę n ie ­
rów ność  spółczynników załamania. P o ró ­
wnywanie, w arunkow ane  zmiennością, p ro ­
wadzi uwagę do najwyższych abs trakcji  
i do wyróżnień najsubtelniejszych.

Niewątpliw ie i zwierzę zdoła rozpoznać  
jednorodność  i różnicę  dwu przypadków . 
Szmer budzi je g o  św iadom ość, a jego  ośrod­
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ki ruchów nastra ja ją  się do gotowości. W i ­
dok istoty wzbudzającej szmer, s tosow nie 
do jej wielkości, w yw oła  praw dopodobnie  
ucieczkę lub napaść, a drobnie jsze  różnice 
w tym ostatnim p rzypadku  okreś lą  rodzaj 
a tak u .  Ale człowiek ty lko osiąga zdolność 
porów nyw ania dowolnego i św iadom ego, 
tak ,  że abstrakcją  swą wznosić się m oże 
z jednej s trony  aż do zasady zachow an ia  
m asy i zachow ania  energji, a z drugiej, 
w chwilę później, obserw ow ać może ugru­
pow anie  w widmie linji pa ry  żelaza. Gdy 
w ten sposób t rak tu je  on przedm ioty  w w y­
obraźni jeg o  rozmieszczone, pojęcia jego, 
jak b y  odpow iednio  do budowy układu  n e r ­
w ow ego, rozras ta ją  się w szeroko  ro z g a ­
łęzione i organicznie splątane drzewo, w k t ó ­
rym gałąź każdą  śledzić może aż do w y­
pustków  najcieńszych, skąd w razie po trze­
by znow u do pnia wraca.

Badacz angielski W h ew ell  twierdził, że 
do rozwoju wiedzy przyrodniczej w spó ł­
działać muszą dwa czynniki — i d e e  i d o ­
s t r z e ż e n i a .  Idee same rozwiewają  się 
w spekulacje, obserw acje  same nie w ydają  
nauki organicznej. W  rzeczywistości wi­
dzimy, że idzie tu o zdolność p rzy s to so w y ­
wania nowych dostrzeżeń  do idei już 
istniejących. Zbyt w ie lka  pochopność  do
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każdego faktu nowego nie dozwala roz­
winąć się stałemu nawyknieniu myślenia; 
zbyt zakrzepłe nawyknienie myślenia szko­
dliwe jest swobodnej obserwacji. W  walce, 
w ugodzie sądu z przesądem, jeżeli tak  
powiedzieć można, wzrasta rozumienie nasze.

Stosowanie utartego sądu do nowego 
przypadku, bez uprzedniego roztrząśnięcia,* 
nazywamy przesądem. Któż nie zna strasz­
liwej jego potęgi! Rzadziej myślimy o tym, 
ja k  pożytecznym i ważnym być może 
przesąd. Jak  nikt nie mógłby istnieć fi­
zycznie, gdyby dowolnie i z namysłem p ro ­
wadzić miał i w porządku utrzymywać 
krążenie  krwi, oddychanie, trawienie w swym 
ciele, tak też nikt nie mógłby istnieć 
umysłowo, gdyby był zmuszony sądzić o 
wszystkim, co mu się przedstawia, zamiast 
k ie row ania  się w wielu razach swym prze­
sądem. Przesąd jestto  pewien rodzaj od ­
ruchu w dziedzinie umysłowości. i

Na przesądach, co znaczy na sądach 
na łogow ych, niepróbowanych za każdym 
razem  co do ich stosowalności, polega 
znaczna część rozważań i rękoczynów 
przyrodnika, na przesądach polega część 
przeważna postępków społeczeństwa. Z n a ­
głym wygaśnięciem wszystkich przesądów 
rozpadłoby się ono bezradnie. Dokładną
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też znajom ość potęgi nałogu umysłowego 
zdradził ów k s ią ż ę , k tóry  przyboczną 
swą gwardję, dom agającą  się na ta rczyw ie  
zaległego żołdu, zmusił do ods tąp ien ia  
zwykłym hasłem kom endy, wiedząc dobrze, 
że ona mu się oprzeć  nie zdoła.

W ted y  dopiero, gdy odstęp  między 
sądem u ta r tym  a faktami staje się zbyt 
wielkim, ulega badacz złudzeniu dotkliwem u. 
W  życiu praktycznym  jednostk i  i spo łe ­
czeństw a w ystępu ją  w tedy  ow e tragiczne 
zaw ik łan ia  i ka tas tro fy , w których człowiek, 
s taw iając zwyczaj ponad życie, zam iast 
go na usługi życia  nieść, s ta je  się ofiarą  
swej pomyłki. T aż  sam a właśnie potęga, 
k tó ra  nas duchowo popiera, żywi i u trzy ­
muje, może nas w innych znów o k o l icz ­
nościach łudzić i niszczyć.

Myśli nie są życiem całkowitym . Są one 
ty lko  j a k b y  ulotnym kw iatem  jaśniejącym, 
przeznaczonym  do rozśw ietlan ia  d róg  woli. 
Ale najczulszym odczynnikiem  naszego r o z ­
woju organicznego są nasze myśli. P r z e ­
obrażenia  zaś, jak ie  przez nie n a  sobie 
dostrzegam y, nie zdoła  nam zaprzeczyć  
żadna teorja , nie po trzebujem y też go
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d op ie ro  dowodzić. Jest  ono dla nas bez­
po śred n io  pewnym.

T a k  więc przeobrażen ie  myśli, k tóre  
rozważaliśmy, wydaje się nam  częścią ogól­
n e g o  rozwoju życia, p rzys tosow yw ania  do 
w zras ta jącego  obszaru  działalności. O d­
ła m e k  skały  dąży do ziemi. T ysiące  lat 
czekać  musi, zanim p o d s taw a  ustąpi. K rzew  
k tó ry  u stóp jego  rośnie, kieruje  się już  
następstw em  lata  i zimy. Lis, k tóry  wbrew 
sile ciężkości m knie  w górę, gdyż wietrzy 
tam zdobycz, działa już  swobodniej, aniżeli 
tam te . Ram ię  nasze sięga znacznie  jeszcze 
dalej, a nawzajem k o ło  nas nie przejdzie 
n iepostrzeżonym , cokolw iek  ważniejszego 
zajdzie  w Azji lub Afryce. I leż  to  z życ ia  , 
innych ludzi, z ich radości i cierpienia, 
z ich szczęścia i nędzy, przedziera  się do 
nas, gdy doko ła  siebie spozieram y, gdy 
ograniczam y się ty lko  na  lekturze w spó łcze­
snej. Ileż więcej doświadczamy, gdy wraz 
z H e ro d o te m  podróżujem y po starym Egipcie, 
gdy przebiegam y ulice Pompei, gdy prze­
nosim y się w ponure  czasy wojen k rzy żo ­
wych i wypraw  dziecięcych, lub w wesoły  
okres  rozkw itu  sztuki włoskiej, g d y  z a b ie ­
ram y znajomość z lekarzem  Moliera, a 
następnie  znów z Diderotem i d ’A lem bertem . 
Ileż obcego życia, ile usposobienia, ile woli 

Odczyty popularno-naukowe. 5
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przejmujemy przez poezję i muzykę. A cho­
ciaż wszystko to  struny namiętności n a ­
szych słabo ty lko p o ru sza ,  jak  s ta rc a  
wspomnienia młodości, w części przeżyliśmy 
to wszakże. Jakżeż rozprzestrzenia się przez 
to nasze „ja”, a jakżeż  małą staje się p o ­
mimo to osoba! Systemy egoistyczne o p ty ­
mizmu i pesymizmu rozpada ją  się tu razem  
z maiuczkiemi ich skalami, od usposobie­
nia zależnemi. Czujemy, że w zmieniają-

zasobie naszej świadomości mie-

jes t  tylko jak b y  obojętną nicią symboliczną, 
na k tó rą  perły te są nanizane.

T ak  więc siebie i każde z pojęć naszych 
uważać będziemy jako  wynik i jako  przed-

') Nic winniśmy o tym zapominać, że pomyślność in­
nych ludzi jest ważną i istotną częścią własnej naszej po­
myślności. Jestto  kapita! wspólny, który przez jednego 
człowieka stworzonym być nie może i z nim nie zamiera. 
Powszednie odgraniczanie własnej osobistości, które po­
trzebnym jest i wystarcza jedynie dla najgrubszych ce­
lów praktycznych, nie daje się tu utrzymać. Człowie­
czeństwo całe jest jakby pniem polipów. Rozerwane są 
wprawdzie połączenia materyalne osobników, które ta­
m owałyby tylko swobodę ruchów i rozwoju, cel wszakże, 
łączność duchowa, przez umożebnione stąd wyższe wy­
doskonalenie osiąga się w mierze znacznie większej-

prawdziwe perły bytu, a osoba
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miot zarazem  rozw oju ogólnego, aby dziel­
nie i n iepow strzym anie  sunąć dalej d ro g a ­
mi, k tó re  nam  przyszłość roztworzy. *)

— 67 —

*) C. E. Baer, późniejszy przeciwnik Darwina i H ac- 
kla w dwu pięknych przemówieniach wykazał, jak ogra­
niczonym jest pogląd, który przyjm uje, że zwierzę w kaźr 
dochwilowym swym stanie jest czymś zamkniętym, go-ł 
towym, zamiast uważać, że jest on tylko fazą w szeregu 
form rozwojowych i że nawet gatunek sam jest fazą 
w ogólnym rozwoju św iata zwierzęcego.
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III.

O zasadzie porównywania w  Hzjce,
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O zasadzie porównywania w  fizyce.

Gdy Kirchhoff przed dwudziestu z górą 
la ty  określił  m echanikę , ja k o  naukę, k tó ra  
ma na celu „dok ładny  i jak na jprostszy  
opis ruchów w przyrodzie zachodzących” , 
w yw arł w yrzeczeniem  tym osobliwe w raże­
nie. W  czternaście jeszcze lat później Boltz- 
m ann w p ięknym  życiorysie tego wielkiego 
b adacza  mówić mógł o pow szechnym  zdu­
mieniu 2), przez now e to pojm ow anie m e­
chanik i wywołanym , a i dziś jeszcze uka-

*) Mowa wypowiedziana na zgromadzeniu przyro­
dników w W iedniu 1894 r.

2) W zdumieniu tym udziału wziąć nie mogę, już 
bowiem w wydanej 1872 r. rozprawie „ 0  zachowaniu 
p racy“ rozwinąłem pogląd, że Ladanie przyrody zale­
ży tylko na ekonomicznym wysłowieniu faktów po­
znanych. Ale i wtedy tw ierdzenie to nowym zgoła nie
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żują się rozprawy, tyczące  się teorji pozna­
nia, k tó re  świadczą wyraźnie, ja k  trudno 
przychodzi ze stanowiskiem tym się p o g o ­
dzić. Z na laz ła  się wszakże sk ro m n a  liczba 
przyrodników , dla k tórych  Kirchhoff n ie ­
wielu sweini słowy o k aza ł  się pożądanym  
i potężnym  sprzym ierzeńcem  w tej dziedzi­
nie k ry ty k i  poznania.

Skądżeż więc to  pochodzi, że tak  o p o r ­
nie przyjmujemy myśl filozoficzną badacza, 
k tó rego  p racom  przyrodniczym nikt uwiel­
bienia odmówić nie może? Z apew ne w y­
p ływ a to stąd przedewszystkim, że w b e z ­
ustannej pracy powszedniej, zmierzającej 
do zdobywania  now ych sk a rb ó w  wiedzy, 
niewielu ty lko  badaczy zna jdu je  czas i o- 
chotę do dokładniejszego rozpatrzen ia  p o ­
tężnego  procesu duchowego, k tó rym  n a u k a  
wzrasta. S tąd  też un iknąć  n iepodobna, by 
do lapidarnego w yrażen ia  Kirchhoffa nie

było. Chociaż bowiem odwrócimy nawet uwagę od p ra ­
ktycznego potwierdzenia poglądu tego przez Galileusza 
i od słów Newtona „Hypoteses non fingo“, to wszakże 
wyraźnie mówi J. K. M ayer: „Skoro już fakt pewien je s t 
ze wszystkich swych stron poznany, to tym samym jest 
on wyjaśniony, a zadanie nauki jes t skończone" (1850). 
Już zresztą Adam Smith, w wi';ku ośmnastym, w  rozwa­
żaniach swych nad nauką, tąż samą szedł drogą, jak  to 
niedawno wykazał Cormack.
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w kładano rzeczy, o k tórych  on nie myślał, 
i by z drugiej strony nie pomijano w nim 
znów tego, co do tąd  uznawane było za 
istotną cechę poznawania naukowego. Cóż 
to  więc znaczyć ma prosty opis? Gdzież 
pozostaje  wyjaśnienie, wniknięcie w zwią­
zek  przyczynowy?

— 73 —

Pozwólcie mi na chwilę, nie rezultaty 
nauki, ale sposób jej ^wzrostu rozpatrzeć 
prosto i bez uprzedzenia. Znamy tylko je ­
dno jedyne źródło objawiania bezpośrednie­
go faktów przyrodniczych ,—  nasze zmysły. 
Jak  małego wszakże byłoby znaczenia, co 
człowiek pojedyńczy na tej drodze mógłby 
zebrać, gdyby sam sobie był pozostawiony, 
i gdyby każdy od progu musiał poczynać,
o tym zaledwie dosyć upokarzające w yo­
brażenie mógłby daw ać zasób wiedzy przy­
rodniczej, jak i nastręczyłby się w ustron­
nej wiosce murzyńskiej Afryki środkowej; 
tam bowiem działa już mowa — ów istny 
cud przenoszenia myśli, wobec k tórego  cu­
dy spirytystów błahą są tylko igraszką. D o ­
dajmy, że przy pomocy znaków czarodziej­
skich, przechowywanych w biblijotekach 
naszych, po przez dziesiątki, setki i tysią­
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ce lat p rzytaczać możemy naszych  w ielkich  
zmarłych, od Faradaya , do  Galileusza i Ar- 
chimedesa, k tórzy  nie zbyw ają  nas wąt- 
pliwemi i szyderczemi wyroczniami, ale 
w ypow iadują  nam, co wiedzą najlepszego, 
a poznajemy, jak  po tężnym  i is totnym 
czynnikiem przy budowie nauki jes t  udzie­
lanie myśli. Nie to, co subtelny badacz  
przyrody  lub znaw ca  ludzi we wnętrzu 
swym kryje, jak o  domysły napółśw iadom e, 
ale to tylko, co dosyć jasno  posiada, aby 
je  udzielać mógł, to  tylko do nauki należy.

Jakżeż  jednak  rozpoczynam y, gdy udzie­
lać m am y doświadczenie  now o pozyskane, 
f a k t  właśnie co dostrzeżony? Jak  dający 
się wyróżnić należycie ok rzyk  wabienia, 
ostrzeżenia  lub napaści zw ierząt g rom adnie  
żyjących jest  mimowoinie pow sta łym  z n a ­
kiem pewnej wspólnej i zgodnej ob se rw a­
cji lub czynności, pom im o różnorodności 
podniety, k tó ry  przeto tym samym zaw iera  
w sobie zaród pojęcia, tak  też i wyrazy 
da leko  bardziej wyspecjalizowanej mowy 
ludzkiej są to ty lko  nazwy lub znaki fa­
k tów  ogólnie znanych, wspólnie dających 
się o bse rw ow ać  i zaobserw ow anych  rzeczy­
wiście. J e ż e l i więc w yobrażenie  następuje  
najpierw  biernie po fakc ie  nowym, to  .wszak­
że len ostatni musi być w kró tce  samodziel-
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nie odbudow any lub przedstaw iony w myślij 
ze znanych już powszechnie, wspólnie za­
obserw ow anych  faktów. Pamięć zawsze jest  
g o tow a  do n asuw an ia  takich faktów z n a ­
nych dla zestawiania ich z fak tam i nowemi, 
k tó re  są do nich podobne, czyli pewnemi 
cechami z niemi zgodne, a zestawienie  to  \ 
umożebnia najpierw zew nętrzny  sąd ele­
m entarny, za czym następuje  rychło  sąd 
wypowiedziany.

Porównywanie więc, umożebniając w o- 
gólności udzielanie innym sądu, tw orzy  za­
razem  najpotężniejszy  żywioł nauki. Zoo log  
w  kościach  błony lotnej n ie toperza  dostrze­
ga palce, kości czaszki zestawia z k r ę g a ­
mi, po rów nyw a jedne  z drugiemi zarodki 
różnych  organizm ów, oraz różne stany roz 
woju tegoż samego organizmu. Gieograf 
rozp o zn a je  fiord w jeziorze Garda, a w j e ­
ziorze Araiskim pozostałość zasychającego  
m orza. L ingwista po rów nyw a różne język i  
i narzecza tejże samej mowy. Jeżeli nie zw y­
k ło  się mówić o f i z y c e p o r ó w n a w c z e  i.Ai 
jak  mówimy o anatom ji porów naw czej ,  po- n 
chodzi to stąd tylko, że przy bardziej czyn­
nej nauce  doświadczalnej uw aga  zbyt się 
odchyla  od pierwiastku kon tem placy jnego , j 
Fizyka wszakże, ja k  i każda  inna n au k a ,  I 
żyje  i w zras ta  przez p o r ó w n y w a n i e .
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Sposób, w jakim wyniki porównywania 
znajdują wyraz swój w udzielaniu, jest za­
pewne bardzo różny. Gdy mówimy, że bar­
wami widma są — czerwona, żółta, zielo­
na, niebieska, fijoletowa, to może nazwy 
te pochodzą od sztuki tatuowania, albo też 
może pierwotnie oznaczały one barwy róży, 
cytryny, liścia, bławatka, fijołka. Przez czę­
ste wszakże stosowanie takich porównywań 
w rozmaitych okolicznościach, trwałe ich 
cechy tak się zatarły wobec objawów zmien­
nych, że pierwsze zyskały znaczenie samo­
dzielne, od wszelkiego przedmiotu, od wszel­
kiego związku niezależne, albo jak  mówi­
my, znaczenie a b s t r a k c y j n e  czyli p o j ę ­
c i o w e .  Przy wyrazie „czerwony” nikt nie 
myśli o innej zgodności z różą, krom bar­
wy, a przy wyrazie „prosty” o innej wła­
sności napiętej liny, krom jednakiego zu­
pełnie kierunku. Tak też i liczby, począt­
kowo nazwy palców rąk i nóg, które słu­
żyły jako znaki porządkowe najrozmaitszych 
przedmiotów, stały się pojęciami oderwane- 
mi. W yrażenie mową danego faktu, które 
używa takich tylko środków czysto poję­
ciowych, nazywać będziemy o p i s e m  b e z ­
p o ś r e d n i m .

Opis bezpośredni faktu nieco rozleglej- 
szego jest robotą żmudną, wtedy nawet, gdy
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potrzebne  do tego pojęcia są już zupełnie  
rozw inięte . Jak ież  zatym daje nam  to u ła ­
twienie, gdy powiedzieć m ożem y po prostu, 
że pewien fak t  A ,  pod uw agę pociągnięty, 
zachow uje się, nie co do jednej ty lko  poje- 
dyńczej cechy, ale wielu lub wszystkiemi 
swemi znamionami, ja k  inny, znany nam 
już fakt B .  Księżyc zachow uje się, j a k  c ia ­
ło  ku  ziemi ciążące, św ia tło—ja k  ruch talo­
wy lub drganie  e lekryczne, m agnes—jakby  
płynam i przyciągającemi się na ładow any 
i t. d. Opis taki, w k tó rym  odwołujem y się 
do opisu już skąd  inąd danego, lub k tó ry  
dopiero  dokładniej p rzeprow adzić  należy, 
nazw ać  możem y o p i s e m  p o ś r e d n i m .  
Zastrzegam y sobie przytym sw obodę uzu­
pełniania  go stopn iow ego , popraw ienia  lub 
zastąpienia zupełnego przez opis bezpośre­
dni. P ozna jem y  bez trudu, że to, co t e o r j ą  
lub i d e ą  t e o r e t y c z n ą  nazywamy, należy 
do kategorji opisu bezpośredniego.

Cóż to  w ięc jest  idea teoretyczna? Skąd 
ją  posiadamy? Co daje nam ona? D laczego  
w ydaje  się nam  wyżej wzniesioną, aniżeli 
p ro s te  ustalenie faktu, dostrzeżenia? I tu 
także  w grę wchodzi po prostu  p r z y ­
p o m n i e n i e  i p o r ó w n a n i e .  Tylko  tu
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z pamięci naszej, zamiast pojedynczego ry ­
su podobieństwa, występuje nam cały sy­
stem rysów, fizjognomja dobrze znana, 
przez k tórą  fakt nowy staje się dla nas 
nagle poufałym. A  nawet idea nastręczać 
może więcej, aniżeli chwilowo w fakcie 
nowym dostrzegamy, może go rozszerzać
i zbogacać  rysami, do których poszukiwa­
nia daje nam podnietę i k tóre się często 

;istotnie wynajdują. Szybkość tak a  rozsze­
rz a n ia  wiedzy jestto właśnie wzgląd, k tóry  
:nadaje teorji wyższość i l o ś c i o w ą  ponad 
prostym dostrzeżeniem, chociaż j a k o ś c i o ­
w o  nie różni się istotnie jedna od drugiej 
■ani co do sposobu powstawania, ani też co 
do wyni ków końcowych.

Ale przyjęcie teorji zawiera też w sobie 
zawsze niebezpieczeństwo. Teorja  bowiem 
stawia przecież w myśli w miejsce faktu A  
zawsze fakt inny B , prostszy albo dla nas 
dostępniejszy, którym pierwszy pod p e ­
w n y m  względem daje się myślowo zas tą ­
pić; ale właśnie dlatego, że jest to fakt 
i n n y , -  pod innym znów względem z pe­
wnością zastąpić go nie może. Jeżeli więc 
na okoliczność tę, jak to się łatwo dzieje, 
uwagi dostatecznej nie zwracamy, to i n a j ­
płodniejsza teorja w pewnych razach stać 
się może zaw adą badania. T ak  teorja  emi-
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syjna, nazwyczaiwszy 'fizyka do uw ażania  
drogi ruchu „cząstek św ie tlnych” za linję 
p ros tą ,  żadnych wyróżnień nie przedstaw ia­
jącą , utrudniła rozpoznanie  perjodyczności 
światła. Gdy zaś Huygens w miejsce świa­
tła  w prow adza  w w yobrażeniu  swym b a r ­
dziej dlań poufa ły  głos, okazuje  się mu 
św iatło  pod wielu względami znanym, a n a ­
tomiast podwójnie obcym pod względem p o ­
laryzacji, gdyż nie dostaje jej w znanych 
mu jedynie  podłużnych falach głosowych. 
T o  też faktu polaryzacji, k tó ry  przed oczy­
ma jego leży, pojęciowo uchwycić nie jest 
w stanie, gdy tymczasem  Newton, myśli swe 
po prostu do obserwacji stosując, s tawia 
py tan ie :  „Annon radiorum iuminis diversa 
sunt la tera?”, którym po laryzacja  na sto 
la t  przed M alusem zostaje  pojęciow o ow ła­
dnięta, czyli opisana bezpośrednio. Jeżeli  
na tom ias t  zgodność  między faktem danym  
a faktem teo re tycznie  go zastępującym  się­
ga dalej, aniżeli te o re ty k  pierwotnie przy­
puszczał, to może go to doprow adzić  do 
odkryć  niespodzianych, czego dobitne przyV 
k ład y  nas tręcza  nam załam anie s to ż k o w a ­
te, po la ryzac ja  ko łow a przez odbicie ca ł­
kow ite  lub fale Hertza; przykłady te są  
wręcz przeciwne ograniczeniu powyżej 
wskazanem u.
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Stosunk i te  głębiej m oże nam się wy­
jaśnią, gdy rozwój tej lub owej teorji bar­
dziej w szczegółach śledzić będziemy. Uważ- 
my p rę t  s talowy m agnetyczny ob o k  innego 
niem agnetycznego, ale  zresz tą  zupełnie j e ­
dnakiego. Gdy len ostatni względem o p iłek  
żelaznych zachowuje się obojętnie , p ierw szy 
je  przyciąga. C hoćby  też opiłek żelaznych 
nie było, musimy prę t m agnetyczny  w y­
obrażać  sobie w innym stanie , aniżeli p rę t  
niemagnetyczny, samo bowiem d o p ro w a ­
dzenie opiłek żelaznych nie w arunku je  obja­
w ów  przyciągania, j a k  o tym  świadczy d ru ­
gi p rę t  niemagnetyczny. Człowiek naiw ny, 
k tó rem u  do porów nan ia  nastręcza się w ła ­
sna jego  wola, ja k o  najlepiej znane  ź ród ło  
siły, w yobraża  sobie, że w magnesie p rze­
byw a duch pew nego rodzaju. Z achow an ie  
się c ia ła  go rącego  lub e lek trycznego  nasu ­
w a podobne myśli. Jestto  s tanow isko  teorji 
najdawniejszej, f e t y s z y  z mu,  k tó reg o  ba­
dacze średniowieczni jeszcze  przezwyciężyć 
nie umieli, a k tóry  ostatn iem i swemi ślady, 
w yobrażeniem  sił, sięga aż do dzisiejszej 
naszej fizyki. Ż yw ioł p rze to  dramatyczny, 
jak  widzimy, ujawniać się m oże w opisie 
p rzydniczym , j a k  w zac iekaw ia jącym  ro 
mansie.

Gdy przy obserwacji dalszej d o s trzeg a ­
my, że ciało zimne w sąsiedztwie g o rącego
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ogrzewa się jego kosztem , że dalej, gdy są 
to  ciała je d n o ro d n e ,  ciało, posiadające masę 
podw ójną, zyskuje  dwa razy mniej stopni 
ciepła, aniżeli ich traci ciało gorętsze o m a­
sie pojedynczej, w tedy pow staje  wrażenie 
zupełnie  nowe. Niknie ch a rak te r  dem onicz­
ny faktu, gdyż duch rzekom y nie działa 
samowolnie, ale według praw stałych. Na­
tom iast  zaś występuje i n s t y n k t o w n i e 
w rażen ie  materji, k tó ra  częściowo z c ia ła  
je d n e g o  p rzep ływ a do innego, przyczym 
w szakże  pozosta je  s ta teczn a  ilość ogólna, 
w yraża jąca  się sumą iloczynów  mas przez 
p rzypada jące  im zmiany tem peratury . Black 
p ierw szy  uderzony został tym podob ień­
s tw em  procesu  cieplikowego z ruchem  m a­
terji i rozwijając p łynące s tąd  wnioski, wy­
k ry ł  ciepło właściwe, ciepło topliwości i cie­
pło pa row an ia .  Jednakże , powodzeniam i 
temi wzmożone, wyobrażenie  m aterja lne  o 
cieple tam ująco stanęło w drodze p o s tę p o ­
wi dalszemu. Olśniło ono nas tępców  Blacka
i p rzeszkodziło  im widzieć fakt jaw ny, od- 
daw na dostrzeżony przy wierceniu a rm at,  
że ciepło wytw arza  się przez tarcie. J a k ­
kolw iek  owocnym było w yobrażenie  to  dla 
B lacka , j a k k o lw ie k  pom ocniczym  dziś j e ­
szcze jest  obrazem  w dziedzinie, przez B lacka 
rozpa tryw anej,  dla każdego uczącego się, to 

Odczyty popularno-naukowe. 6

http://rcin.org.pl



— 82 —

wszakże ja k o  teo r ja  posiadać  nie mogła 
w artośc i trw ałe j i powszechnej. Co j e d n a k ­
że stanowi is to tną  jego treść pojęciową, 
s ta teczność  mianowicie w spom nianej sumy 
iloczynów, zachow uje  swą doniosłość i uwa­
żanym być może ja k o  opis bezpośredni fa­
k tów , przez B lacka poznanych.

Jest rzeczą  naturalną, że te teorje, k tó re  
nas tręcza ją  się sam e przez się, n ieszukane, 
ja k b y  instynktownie, działają najpotężniej, 
po ryw ają  za sobą myśli i najsilniejszą t rw a ­
łość posiadają. Z drugiej s trony zauw ażyć  
też można, j a k  znacznie na sile tracą, sko­
ro  k ry tycznem u  ulegają rozbiorowi. Z ma- 
te r ją  mamy bezustannie do czynienia, za ­
chow anie  się jej wryło się g łę b o k o  w my­
ślenie nasze, najżywsze i najbardziej p o g lą ­
dow e w spom nienia  z nią się w iążą. Nie 
powinno to  nas  tedy  zbyt dziwić, że R o b er t  
Mayer i Joule, k tórzy wyobrażenie  Blacka
o m aterjalności ciepła os ta teczn ie  zniwe­
czyli , toż  sam o w yobrażenie  m aterja lne 
w postaci bąrdziej oderw anej i zmienionej 
wprowadzili znowu na rozleglejszym da le ­
ko  obszarze.

I tu także  są nam ja w n e  okoliczności 
psychologiczne, k tó re  potęgę swą nowem u 
■wyobrażeniu nadały. U derzająca  cze rw o­
ność krwi żylnej w klimacie z wr o t n i kowym
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ściąga uw agę M ayera na  drobny w y d a tek  
ciepła własnego i odpow iadające  t emu 
słabsze zużycie substancji c iała ludzkiego- 
w tym klimacie. Ponieważ w szakże wszel 
k a  czynność c ia ła  ludzkiego, a także  i p ra ­
ca m echaniczna wiąże się z użyciem ma- 
terji, p raca  zaś przez tarcie ciepło rozwijać 
m oże , c iepło przeto  i p raca  okazu ją  się je- 
dnorodnemi, a między niemi zachodzić musi 
zależność w s tosunku prostym . Nie każda  
w praw dzie  pozycja oddzielna, ale należycie 
obliczona sum a pracy i ciepła, ja k o  w iążą­
ca się z proporcjonalnym  zużyciem materji. 
w ydaje  się sam a m aterjalną.

Przez  analogiczne zupełnie rozważania, 
op a r te  na ekonom ji ogniw a galwanicznego, 
dochodzi  też Joule do swego pojęcia o cie­
ple; poznaje on na  drodze  doświadczalnej, 
że suma ciepła prądu, c iepła  spalenia wy­
tw orzonego  gazu piorunującego, odpowie­
dnio liczonej pracy elektro  - magnetycznej 
p rądu , wszystkiej działalności prądu jednym 
słowem, wiąże się z proporcjonalnym  zuży ­
ciem cynku. Suma  ta przeto sam a posiada  
c h a ra k te r  m aterja lny .

Zdobytym  swym poglądem je s t  Mayer 
tak  owładnię ty , że niezniszczalność siły, 
czyli pracy  według s łow nictw a dzisiejszego, 
w ydaje  mu się a p r i o r i  widoczną. Two-
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rżenie i niszczenie siły, mówi on, p rzypada  
poza dziedziną ludzkiego myślenia i dzia­
łania. Joule  wyraża się także  w sposób po­
dobny i sądzi: „Jest to  n iedorzeczność  wi­
doczna przy jm ow ać, że siły, k tó re  B óg  ma- 
te rji  nadał, zniszczone raczej,  aniżeli s tw o ­
rzone być m o g ą ”. Na podstawie w ynurzeń 
podobnych, rzecz osobliwa, nie Jo u le ‘a 
wprawdzie, ale Mayera przynajmniej m e ta ­
fizykiem ogłoszono. Możemy wszakże być 
pewni, że obaj m ężow ie  dali ty lko  wyraz 
napó ł n ieśw iadom ie silnej potrzebie  formal­
nej now ego i p rostego  pojm ow ania rzeczy, 
a obaj byliby zapew ne g łęb o k o  zdumieni, 
gdyby  im zaproponow ano  słuszność ich za­
sady poddać  rozstrzygnięciu kongresu  filo­
zoficznego lub synodu kościelnego. Pom im o 
wszelkiej zgodności obaj ci m ężowie zacho­
w yw ali się zresz tą  bardzo  odrębnie. G d y  
M ayer tę potrzebę  fo rm a ln ą  w yraża  z jak- 
na jw iększą  po tęgą  instynktow ną gieniuszu, 
m ożnaby powiedzieć z pewnym  rodzajem 
fanatyzm u, przy czym nie brak  mu też i siły 
pojęcia, by przed wszystkiemi innemi b a d a ­
czami rów now ażnik  mechaniczny ciepła  z d a ­
wno znanych, do rozporządzenia  gotowych 
liczb ob rach o w ać  i dla nowej nauk i n ak re ­
ślić program, ca łą  fizykę i fizjologję ob e j­
mujący, zw raca  się Joule  dla jej należytego
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ugruntow ania  do doświadczeń, zdum iew ająco  
pomyślanych i po mistrzowsku p rzep ro w a­
dzonych we w szystk ich  działach fizyki. R y ­
chło podjął też  pytan ie  to i Helm holtz  na 
swój sposób, zupełnie samodzielnie i o ry g i­
nalnie. O bok  biegłości zaw odow ej, z jak ą  
ow ład n ąć  umie wszystkiemi, n iezałatwione- 
mi jeszcze punktami program u Mayera, oraz  
innemi zagadnieniami, uderza nas tu n iespo­
dzianie p e łn a  jasność  k ry tyczna  26-letniego 
młodzieńca. Przedstawieniu jego  brak  nie­
poham ow anego  impetu Mayera, zasada  za ­
chow ania  energji nie jest  dlań zgoła  tw ier­
dzeniem  z góry widocznym. Co nastąpi, j e ­
żeli ono istnieje? T ą  hypo te tyczną  formą 
zap y tan ia  ujmuje swój przedmiot.

W y z n a ć  muszę, źe podziwiałem zawsze 
este tyczne  i e tyczne upodoban ie  tych n a ­
szych współczesnych, co ze s tosunku tego 
u k u ć  umieli nienawistne kw estje  narodow e
i osobiste, zam ias t wielbić los, k tóry  d o ­
zwolił kilku  takim mężom naraz działać,
i zamiast się cieszyć ta k  naucza jącą  i tak  
ow ocną  rozm aitośc ią  wybitnych indyw idual­
ności umysłowych.

W iem y, że przy rozwoju zasady  energji 
dz ia ła ło  jedno  jeszcze w yobrażenie  teo re ­
tyczne, od k tó rego  M ayer w każdym  razie 
umiał się trzym ać zdała, to mianowicie.
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źe ciepło i pozosta łe  p rocesy fizyczne n a 
ruchu polegają. Skoro  raz zasada  energji  
w y k ry tą  została , to pomocnicze te  i p rze .  
chodnie  teo r je  nie odgryw ają  już  żadnej 
roli istotnej, a zasadę energji, podobnie  jak 
zasadę Blacka, uw ażać  m ożem y za przy­
czynek do opisu bezpośredniego  rozległego 
obszaru faktów .

Po rozw ażan iach  tych może się w ydaw ać 
n iety lko rzeczą  pożądaną ,  ale po trzebną  
naw et, nie pogardza jąc  przy badaniu  sk u ­
teczną pom ocą  idei teoretycznych, wpro­
wadzać jednakże  zwolna, w miarę ja k  z fa­
ktami nowemi coraz lepiej się oswajamy, 
w miejsce opisu pośredniego opis b ezp o ś re ­
dni, k tóry  nie zawiera w sobie już  nic n ie ­
istotnego i ogranicza się w yłącznie do p o ję ­
ciowego uchw ycenia  faktów. T rzeba niele- 
dwie powiedzieć, że tak  zw ane z pewnym 
odcieniem lekceważenia, opisow e nauki 
przyrodnicze wzniosły się naukow ośc ią  po­
nad tak  powszednie niedawno jeszcze p rzed ­
staw ienia  rzeczy w fizyce. W  każdym  razie 
stało się to  pon iekąd  cno tą  z potrzeby.
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Przyznać musimy, że faktu każdego  opi­
sać bezpośrednio nie jes teśm y w stanie. M u­
sielibyśmy raczej ulec bezwładni zupe łn ie
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gdyby  naraz  przedstaw iło  się nam ca łe  b o ­
gactw o faktów, k tó re  poznajem y stopnio­
wo. Na szczęście uderzają nas najpierw 
tylko przypadki pojedyncze, niezwykłe, k tó ­
re porów nyw ując  z objawami powszednie- 
mi, ku sobie zbliżamy. Przytym rozw ijają  
się pojęcia  zwykłej mowy potocznej. Róż­
norodniejsze i liczniejsze s ta ją  się w te ­
dy p o ró w n a n ia , rozszerzają się obsza ry  
faktów porów nyw anych, a odpowiednio do 
tego ogólniejszemi i bardziej abstrakcyjnem i 
sta ją  się pojęcia  zdobyte, k tó re  umożebnia- 
ją  opis bezpośredni.

Najpierw osw ajam y się ze spadkiem swo­
bodnym  ciał. Pojęcia siły, masy, p racy  prze­
noszą się z odpowiednią  zm ianą na zjawi­
ska  elektryczne i magnetyczne. P rą d  wody 
nastręczyć miał F o u r ie r ‘owi pierwszy obraz 
poglądow y p rąd u  cieplikowego. Pew ien  
szczególny p rzypadek  drgania struny, przez 
T ay lo ra  zbadany, objaśnia mu pewien szcze­
gólny p rzypadek  przew odnic tw a ciepła. P o ­
dobnie j a k  Daniel Bernoulli i Euler najroz­
maitsze d rgania  struny z przypadków  przez 
T a y lo ra  nazbieranych, tak  też Fourie r  sk ła ­
da  analogicznie najrozm aitsze ruchy  ciepli­
kow e z prostych przypadków  przew odnic­
twa, a m etoda  ta  rozpościera  się na  ca łą  
fizykę. W y o b rażen ia  swoje o prądzie ele­
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ktrycznym  rozwija Ohm w edług w zoru  F o u ­
r iera . Ł ączy  się z nim ta k ż e  i teo r ja  dy­
fuzji F icka. W  podobny sposób ksz ta ł tu je  
się wyobrażenie  o prądzie  m agnetycznym . 
W sze lk ie  rodza je  p rąd ó w  statecznych uja­
w nia ją  nam  wtedy rysy wspólne, a naw et 
s tan  rów now agi zupełnej w środku  rozle­
głym dzieli rysy te ze s tanem  równowagi 
dynamicznej, z prądowaniem  statecznym . 
T a k  bardzo odda lone  między sobą  rzeczy , 
ja k  linje sił m agnetyczne  prądu e lektrycz­
nego i linje p rądow e wolnego od tarcia  wiru 
cieczy, wchodzą przez to  w szczególny s to­
s u n ek  podobieństwa. Pojęcie po tencja łu ,  
u tw orzone  najpierw’ dla dziedziny ściśle 
ograniczonej, przybiera  stosow alność  ro z le ­
głą. Rzeczy między sobą tak  n iepodobne, 
j a k  ciśnienie, tem peratura ,  siła elektrowzbu- 
dzająca, okazują  jed n ak że  pew ną z g o d n o ść  
w s tosunku do wysnutych z nich w o z n a ­
czony  sposób pojęć: spadku ciśnienia, sp a d ­
ku  tem pera tu ry ,  spadku potencjału , oraz do 
p o jęć  dalszych, natężenia  prądu cieczy, c ie­
pła, "elektryczności. Zależność tak ą  sy s te ­
mów pojęciowych, w k tó re j  wy i ja się j a ­
sno zarów no  różnica iak  i zgodność  k a ż ­
dych dwu pojęć jednorodnych ,  z w y k l i ś m y  
a n a l o g j ą  nazyw ać. J e s t  ona  ś r o d k ie m  
skutecznym , k tó ry  nam  dozwala o d ręb n e
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obszary faktów pojmowaniem jednolitym  
opanow yw ać . U jawnia się tu w yraźn ie  dro­
ga, na k tó re j  rozwinie się pow szechna, 
wszelkie obszary obejm ująca fenom enologia  
fizyczna.

W sk a z a n e  tu pos tępow anie  daje n am  
dopiero  to, co n iezbędne je s t  do bezpo­
średniego opisu obszernej dziedziny faktów, 
rozległe  pojęcie abstrakcyjne . Tu zaś nasu ­
w a  się nam baka la rsk ie ,  ale nieuniknione 
py tan ie  — co to  je s t  pojęcie? Czyż je s t  to 
zam ącone, ale zawsze widome jeszcze zm y­
słowe wyobrażenie? Bynajmniej! W na jp ro s t­
szych jedynie  p rzypadkach  w yobrażenie  p o ­
dobne wystąpić może ja k o  objaw to w arzy ­
szący. Przypom nijm y sobie pojęcie takie  
ja k  „spółczynnik indukcji własnej” i szu­
kajm y wyobrażenia  pog lądow ego . A  m oże 
też pojęcie jest słowem tylko? D opuszcze­
nie myśli tak  rozpaczliwej, k tó rą  wyraził 
n iedaw no pewien m atem aty k  poważny, co ­
fnęłoby nas o całe tysiącolecie aż do scho­
lastyki najgłębszej. Musimy ją  przeto 
usunąć.

W yjaśn ien ie  ła tw o się nasuwa. Nie n a ­
leży sądzić, by wrażenie, poczucie, czysto 
biernym b y ła  p ro cesem. O rganizm y najniż­
sze odpow iadają  na nie prostym  odruchem , 
po łykając  zbliżającą się zdobycz. U organi­
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zmów wyższych podnieta d ośrodkow a  n a ­
p o ty k a  w układzie nerw ow ym  tamy i p o d ­
n ie ty ,  k tó re  w pływ ają  na przeobrażen ie  
procesu odśrodkow ego. U wyższych jeszcze  
o rganizm ów  proces powyższy, przy śledze­
niu i ściganiu zdobyczy, przebiec może 
ca ły  szereg ruchów ko łow ych , zanim się do 
w zg lędnego  ułoży spokoju. I życie nasze 
rozegryw a się również w przebiegach ana­
logicznych, a wszystko, co nau k ą  n a z y w a ­
my, uw ażać  możemy za części, za ogniwa 
procesów  podobnych.

Dziwić nas już te raz  nie będzie, gdy 
p o w ie m : O kreślen ie  danego pojęcia, a na­
wet sam a nazw a tego pojęcia, gdy stało 
się już  ono dla nas potocznym, jes t  podnie­
t ą  do pewnej czynności oznaczonej, często 
zawiłej, dochodzącej,  porów nyw ującej lub 
budującej, k tórej wynik, najczęściej umysło­
wy, ogniwem  jes t  całego obszaru tego po­
jęcia . Nie zależy na tym, czy pojęcie zw ra­
ca uw agę na pewien zm ysł oznaczony 
(wzrok), czy na pewną s tronę tego  zmysłu 
(barw a, postać), czy też do pewnej dzia­
łalności pobudza; nie zależy również na 
tym, czy czynność ta  (operac ja  chemiczna, 
anatom iczna, m atem atyczna) je s t  mięśniową 
czy też techniczną, lub wreszcie w w y o b ra ­
źni ty lko  w ykonaną ,  ale choćby n aw e t
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w skazaną  jedynie była. Pojęcie jest dla 
p rzyrodnika , czym nu ta  dla fortepianisty. 
W p raw n y  m atem aty k  lub fizyk czyta  roz­
praw ę, jak  m uzyk par ty tu rę .  A le  j a k  wir­
tuoz nauczyć się najpierw musi palce swe 
poruszać  oddzielnie i w połączeniu, aby 
mógł nieświadomie praw ie  daną nutę wy­
wołać, ta k  również fizyk i m a tem atyk  
przejść musi długi okres terminu, zanim, 
że tak  powiem, owładnie  rozlicznym i sub­
telnym unerwieniem swych mięśni i swej 
wyobraźni. Jak  często m atem aty k  lub fizyk 
począ tku jący  w ykonyw a inaczej, więcej lub 
mniej, aniżeli w ykonyw ać  winien, albo co 
innego w yobraża  sobie. Jeżeli jed n ak  po 
dostatecznej wprawie n ap o tk a  „spółczynnik 
indukcji  w łasnej”, to  wie już  odrazu, co 
mu wyraz ten  mówi. Należycie prze to  w y­
ćwiczone czynności, k tó re  w ypłynęły z k o ­
nieczności porów nyw ania  i p rzedstaw iania  
faktów jednych  przez drugie, stanowią jądro  
pojęć. Podobno  przecież zarów no pozyty­
wna ja k  i fizyczna lingwistyka wykry ła , że 
wszelkie pierwiastki w yrazów  są to bezw a­
runkow o  pojęcia, a począ tkow o oznaczały  
jedyn ie  czynności mięśniowe. A te raz  sta je  
się dla nas zrozumiałym, d laczego fizykom 
tak  trudno zgodzić się na twierdzenie K irch- 
hoffa. Oni przecież czuć mogą, ile w yłożyć

— 91 —

http://rcin.org.pl



— 92 —

t rzeba  pracy osobistej, ile zużyć oddzielnych 
teorji i ile nabyć biegłości, zanim u rzeczy­
wistnić się może ideał opisu b e z p o ś re ­
dniego.

Przyjm ijm yż więc, że ideał taki dla 
p ew n eg o  obszaru faktów osiągnięty  został.

" Czyż opis daje wszystko, czego badacz  żą ­
dać może? Sądzę, że daje on to !  Opis je s t  
odbudow ą faktów w myśli, co w naukach  
dośw iadczalnych gruntuje  m ożebność przed­
stawienia rzeczywistego. D la  fizyka w szcze­
gólności są jednostk i  miernicze cegłami, 
pojęcia planem budowli, takty jej w ykończe­
niem. U tw ór nasz m yślowy jest dla nas 
prawie zupełnym  zastąp ien iem  faktu, na 
k tórym  wszystkie jego  własności zbadać 
możemy. Nie najgorzej znam y to, co sami 
wystawić umiemy.

Żądam y od nauki, aby p ro ro k o w ać  um ia­
ła, a naw et Hertz  używa tego w yrażenia  
w pośmiertnej swej mechanice. W yrażen ie  
to, choć ła tw o  się nasuwa, jes t  w szakże 
zbyt ciasne. Gieolog, paleontolog, n iekiedy 
astronom, a zawsze historyk, badacz  k u l tu ­
ry, lingwista, prorokują , że tak  powiem , 
wstecz. Nauki opisowe, podobnie jak  gieo- 
metrja, m atem atyka , nie prorokują  ani na-
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przód, ani wstecz, poszuku ją  ty lko  do wa 
runków ^rzeczy , przez nie uw arunkow anych . 
Powiedzm y raczej: N a u k a  u z u p e ł n i a ć  
m a  w m y ś l i  f a k t y ,  c z ę ś c i o w o  p r z e d  
n a m i  r o z ł o ż o n e .  T o  staje się przez opis 
możebnym, gdyż ten z a k ład a  z góry wza­
je m n ą  zależność elem entów opisywanych,- 
a inaczej nic n ie  byłoby opisane.

Mówią, że opis pozostaw ia  n iezadow o­
loną p o t  r z  e b ę p r zy  c z y n  o w o ś ci. W  sa 
mej rzeczy w ydaje  się nam, że lepiej po j­
m ujem y ruchy, gdy w yobrażam y sobie s i ł y  
przyciągające, a wszakże p r z y s p i e s z ę - ,  
ni  a, faktycznie zachodzące , sp raw ia ją  w ię ­
cej, nie w prow adza jąc  rzeczy zbytecznych . 
Spodziewam się, że  ̂ p rzysz ła  wiedza przy­
rodnicza usunie dla jego  niejasności fo rm al­
nej, pojęcie przyczyny i sku tku , k tó re  nie 
ty lko  dla mnie samego ma silny rys f e t y ­
s z y  z mu .  Należy raczej e lem enty  po ję ­
ciowe, s tanow iące  określenie  danego faktu , 
uważać ja k o  wzajem nie między sobą za leż ­
ne, poprostu  w znaczeniu czysto logicznym, 
j a k  to czyni m atem atyk , g ieom etra  zw ła­
szcza. Siły w ydają  się nam wprawdzie 
bliższemi przez porów nanie  z wolą; może 
jed n ak  wola staje  się jeszcze jaśniejszą 
przez porów nanie  z przyspieszeniem  ciał.
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Zapytajmy się sumiennie, k iedy dla nas 
takt dany staje się jasnym, to  pow iedzieć 
musimy, że byw a to wtedy, gdy m o ­
żemy go odtw orzyć  przez zupełnie  proste, 
biegłe dla nas operacje  myślowe, jak ,  d a j ­
my na to, przez w prow adzenie  przyśpieszeń, 
przez sum owanie g ieom etryczne  i t. d. 
W ym agan ie  to  pros to ty  inaczej się oczyw i­
ście przedstaw ia  dla znawcy, aniżeli dla po­
czątku jącego . Pierwszemu w ystarcza  opis 
przez uk ład  równań różniczkow ych, gdy 
drugi wymaga wywodu stopniow ego praw 
elem entarnych. Pierwszy bowiem obejmuje 
zaraz  łączność obu tych sposobów  p rzed s ta ­
wiania. Zaprzeczać, rzecz jasna, nie chce­
my, że artystyczna, powiedzm y, wartość 
opisów jednoznacznych  bardzo  być m oże 
różna.

Najtrudniej będzie zdała s to jących  prze­
konać, że wielkie p r a w a  ogólne fizyki, 
tyczące się dow olnych uk ładów  mas, uk ła ­
dów elektrycznych, m agnetycznych i t. d., 
od o p i s ó w  nie różnią się istotnie. F izyka 
względem wielu innych nauk znajduje  się 
w łatwo zrozum iałych  w arunkach  k o rz y ­
stnych. Gdy, dajmy na to, anatom , poszuku­
jąc  zgodnych i wyróżnia jących  cech zw ie­
rząt, dochodzi do coraz  subtelniejszej i c o ­
raz bardziej drobiazgowej klasyfikacji, to
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w każdym  razie fakty oddzielne, s tanow ią , 
ce  os ta tn ie  ogniwa układu, tak są jeszcze  
między sobą różne, że muszą być oddzie l­
nie no tow ane .  Przypomnijmy sobie np. 
wspólne cechy zw ierzą t kręgow ych, cechy 
grom ad ssących i p taków  z jedne j,  a ryb 
z drugiej strony, podw ójny obieg krwi p ie r ­
wszych i pojedynczy drugich. P ozos ta ją  tu 
zawsze os ta teczn ie  fakty odosobnione, k tó ­
re między sobą  słabe ty lko  o k azu ją  p o d o ­
bieństwo.

D aleko bliżej z fizyką spow inow acona  
nauka, chem ja , znajduje się często w po­
dobnym  położeniu. W łasności jakośc iow e 
zmieniają się przeskokami, co m oże zależy 
od słabej s ta teczności s tanów  pośrednich; 
spó łrzędne  fakty chemiczne okazują  po d o ­
bieństwo słabe, a to  u trudnia  ich t r a k to w a ­
nie. D w a cia ła  różnych  własności jak o śc io ­
w ych  łączą  się w różnych stosunkach  wa- 
gowych, zależności jednych od drugich d o ­
tąd  d os trzec  nie zdołaliśmy.

F izyka natom iast p rzeds taw ia  bardzo 
wielkie obszary  fak tów  j a k o ś c i o w o  
j e d n o r o d n y c h ,  różniących się między 
sobą jedynie  liczbą części równych, na k tó ­
re cechy ich rozłożyć się dają, a więc 
i l o ś c i o w o  ty lko. Tam  naw et,  gdzie 
z jakościam i (barwy i tony) mamy do czy-
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nienia, dane są nam do ro zpo rządzen ia  ilo­
ściowe ich cechy. T a  k lasyfikacja je s t  za­
daniem tak  prostym , że jako  ta k a  na jczę­
ściej do świadomości zgoła  nie przychodzi, 
a  naw et przy stopniowaniach nieskończenie  
drobnych, przy c i ą g ł o ś c i  f a k t ó w ,  
go tow y jest z góry uk ład  liczb, dający  się 
rozdrabniać, j a k  daleko chcemy. F a k ty  
spółrzędne są bardzo  między sobą  podobne 
i spokrewnione, zarów no j a k  ich opisy, k tó ­
re polegają na  wyrażeniu wielkości liczeb­
nych cech pewnych „.przez w ielkości licze­
bne cech innych, za pośrednictw em  po tocz­
nych działań rachunkow ych , czyli p rzez 
wywody dedukcyjne. T u  przeto w ydobytą  
być m oże w s p ó l n o ś ć  wszystkich opi­
sów, skąd podać  m ożna o p i s  ł ą c z n y  
czyli prawidło w yprow adzania  opisów od-

I dzielnych, które  właśnie p r a w e m  n azy ­
wamy. Powszechnie znane  tego  przykłady 
nastręczają  nam wzory spadku sw obodnego 
ciał, rzutu, ruchu  obro tow ego  i t. d. Jeżeli 
więc fizyka m etodam i swemi dokonyw a na 
pozór tak  dalece więcej, aniżeli nauki inne, 
to z drugiej s trony pam iętać  winniśmy, że 
pod pewnym względem przypadają  jej za ­
dania  o wiele prostsze.

P ozosta łe  nauki, k tó rych  fakty m ają 
przecież także  s tronę  fizyczną, nie m ają
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p o w o d u  do zazdroszczenia  fizyce k o ­
rzystn ie jszego jej s tanow iska; wszystkie  jej 
bowiem zdobycze  os ta teczn ie  znowu na ich 
ko rzyść  w ychodzą. Ale i w inny jeszcze  
sposób s tosunek  ten  zmienić się m oże 
i zmieni się zapew ne. Chemja p o tra f i ła  do­
brze przyswoić sobie m etody  fizyki w spo­
sób dla niej właściwy. Pomijając us i łow a­
n ia  dawniejsze, dos trzegam y w szeregach  
perjodycznych  L. M eyera  i M endele jew a 
g ienjalny i bardzo sk u teczn y  ś rodek  d a ją ­
cego się łatwo ująć układu  faktów, k tó ry  
stopniowo się uzupełniając, ciągłość fak tów  
zastąpić  prawie zdoła. Przez badanie  zaś 
roztw orów , dysocjacji, i w ogólności ob ja ­
wów, k tó re  is to tn ie  c iągłość p rzy p ad k ó w  
przedstawiają, zyskały  m etody te rm o d y n a ­
miki wstęp do chemji. T ak  też  przyświeca 
nadzieja, że może kiedyś m atem atyk , k tó ry  
pod  rozwagę weźmie ciągłość fa k tó w  em- 
brjologji, k tó rem u  pa leonto logow ie  p rzy ­
szłości złożą więcej form pośrednich i od­
gałęzionych między gadami przedpo topow e- 
mi a p takam i dzisiejszemi, aniżeli to  ma 
miejsce teraz, gdy znamy kilka zaledwie 
rodzajów  pośrednich, j a k  P te rodak ty lus ,  
A rchaeop teryx , Ich ty o rn is ,  że m a tem aty k  
ten, jak  w przedstawianiu obrazów  nikną­
cych latarni czarnoksięskiej,  p rzez zmianę 

Odczyty popularno-nankowe. 7
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kilku param etró w  przeprow adzi  formę je- 
dnę w inną, ja k  teraz  dane przecięcie  s toż­
kow e w inne p rzeobrażam y.

W róćm y te raz  do słów Kirchhoffa, a co 
do ich znaczen ia  ła two się porozum iem y. 
Budow ać  nie m ożna bez cegieł, wapna, ru ­
sztowania i znajomości budow nictw a. U sp ra ­
wiedliwione jest  w szakże  pragnienie, by 
gm ach  już gotowy, sam na  sobie ju ż  w spar­
ty, następnem u pokolen iu  p rzedstaw ić  bez 
skażenia  go rusztow aniem . Jestto  jedynie  
logiczno - es te tyczne poczucie m a tem a ty k a ,  
k tó re  przez Kirchhoffa przem awia. Do idea­
łu jeg o  zm ierzają  rzeczyw iście  now e p rzed ­
staw ien ia  rzeczy w fizyce, a to  jes t  też 
dla nas zrozum iałe . Byłaby to  wszelako 
w każdym  razie zła m e toda  dydak tyczna , 
gdyby chcąc kształcić a rch itek ta ,  m ów iono 
mu: O to  wznosi się gmach wspaniały, jeżeli 
chcesz także  budow ać, idź i czyń toż 
samo*.

Przegrody  między różnem i działami wie­
dzy, k tó re  um ożebniają  podział p racy  i zg łę­
bienie przedmiotu, ale  pom im o to ch łodem  
i filisterstwem nas drażnią, zw olna zan ikać  
będą. Rzuca  się już  most za  mostem . T reść  
i metody odległych naw et m iędzy sobą
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działów przez zestaw ienie  zbliżają się ku 
sobie. Gdy po stu la tach zg rom adzen ie  
przyrodnicze o b radow ać  k iedy  będzie, ufać 
winniśmy, że w wyższym stopniu, aniżeli 
dzisiaj, przedstaw iać  ono będzie jedność , 
nie ty lko  ze względu na  usposobien ie  i cel, 
a le  i pod względem metody. Zwrotowi t e ­
mu wszakże poparcie  damy, jeżeli p rzy to m ­
nym nam stale będzie pokrew ieństw o w e­
wnętrzne wszelkiego badania , co K irchhoff  
z p ros to tą  tak  k lasyczną wyrazić umiał.

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



O wpływie okoliczności przypatowycli na rozwój 
ofltryć i  wynalazków.

IV .
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O wpływie okoliczności przypadkowych na 
rozwój odkryć i wynalazków. ‘)

W  naiwnych i nadzie ją  ożywionych po­
c zą tkach  myślenia swego sądzą m łodociane 
narody, podobnie  ja k  ludzie młodzi, że każ­
de nastręczające  się im zadanie jest do r o z ­
w iązania  możebne, że każde  da się aż  do 
samego jąd ra  rozwikłać. T a k  m ędrzec z Mi- 
letu, gdy dostrzega  roślinę w wilgoci k ie ł­
kującą, mniema, że całą  już p rzy ro d ę  z ro ­
zumiał; tak  myśliciel z Samos, stąd, że d łu ­
gościom strun harm onijnych liczby o zna­
czone odpowiadają, przypuszcza, że liczba­
mi zdoła is to tę  świata wyjaśnić. F ilozofja 
i wiedza w czasie tym jedność stanowią.

Mowa prof. E. M acha przy objęciu w uniwer­
sytecie wiedeńskim kated ry  fil,ozofji (historji i teorji 
nauk indukcyjnych) dnia 21 października 1895 r.

http://rcin.org.pl



— 104 —

Obfitsze wszakże dośw iadczenie  rychło p o ­
myłki wykrywa, sp row adza  k ry ty k ę  i wie­
dzie do podziału, do rozgałęzienia  nauki.

Pon iew aż  w szakże pogląd ogólny na 
świat pozosta je  po trzebą  człowieka, oddz ie ­
la się też  filozofja od badania  specjalnego. 
Niekiedy wprawdzie  łączą się oboje w po­
tężnej osobistości tak iego  D esca r te s ’a lub 
Łeibnitza, ale w ogólności drogi ich roz­
chodzą się coraz bardziej. A jeżeli w pe­
wnych epokach  może się filozofja tak  da le ­
ce  od badań specjalnych odosobnić, że ma 
nadzieję odbudowania  świata  z błahych d o ­
św iadczeń izby dziecinnej, to  z drugiej s tro­
ny i badacz dziedziny ograniczonej w yobra­
ża  sobie, że węzeł zagadki świata da się 
rozw ik łać  przez usunięcie jednej ty lko  p ę ­
tlicy, przed k tó rą  się znajduje i k tó rą  d o ­
strzega w olbrzymim powiększeniu per­
spektyw icznym . K ażde rozpa tryw anie  dal­
sze uw aża on za rzecz n iem ożebną lub n a ­
w et zbyteczną, nie pom nąc słów Y o lta ire ’a, 
k tó re  tu nada ją  się lepiej, aniżeli gdz ieko l­
wiek indziej: „Le s u p e r f lu — chose tres ne- 
c e ssa ire”.

T o  prawda, że dla n iedosta tku  cegieł, 
do  budow y po trzebnych ,  historja filozofji 
je s t  h istorją  błędu przew ażnie  i być nią 
/Husi. W e  wdzięcznej wszakże pamięci za-
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•chować winniśmy, że zarodki pom ysłów 
k tó re  dziś jeszcze badaniom specjalnym 
przyświecają, j a k  n a u k a  o ilościach n iew y­
miernych, idee o zachow aniu  materji i ener- 
gji, zasada  rozwoju i inne, odnieść się da ją  
d o  źródeł filozoficznych, w czasach bardzo  
odległych. Nie jest też rzeczą obojętną, 
czy k to  próbę  o r jen tow ania  się w świecie 
u suną ł  lub zaniechał po rozpoznaniu  n iedo­
s ta teczności środków , czy też wcale jej nie 
przedsiębrał.  Zaniedbanie  to  mści się w ten 
sposób, że specjalista we własnym sw ym  
szczupłym zakresie  w też sam e znów b ł ę ­
dy popada, k tó re  filozofja daw no już uzna­
ła. To też  rzeczywiście w fizyce i fizjolo- 
gji, pierwszej zwłaszcza  połow y naszego  
stulecia, napo ty k am y  pojęcia, k tó re  n a iw n ą  
sw ą dobrodusznością  dorów nyw ają  zupełnie 
wyobrażeniom szkoły jońskiej,  ideom plato- 
nicznym, lub innym podobnym  pom ysłom .

Stosunki te w szakże obecnie, jak  się 
zdaje, zbliżają się zw olna  do zmiany. Jeżeli 
f i lozoija  dzisiejsza założyła sobie cele s k ro m ­
niejsze, do osiągnięcia możebne, jeżeli nie 
zachow uje się już ta k  niechętnie względem 
badań specjalnych i sam a w nich naw e t  
gorliwy udział bierze, to  z drugiej s t ro ­
ny nauki specjalne, fizyka i m atem atyka , 
niemniej j a k  nauki h is toryczne i lingwisty­
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czne, stały się bardzo filozoficznemi. Mate- 
rjał znaleziony nie przyjmuje się już bez 
krytyki; rozg lądam y się w dziedzinach są ­
siednich, z k tó rych  on pochodzi. Dziedziny 
oddzielne dążą do zetknięcia  wzajemnego. 
W  taki sposób toruje sobie drogę i w śród  
filozofów przeświadczenie, że filozofja p o le ­
gać może na  uzupełnianiu krytycznym  nauk  
specjalnych, na ich wzajemnym przen ika­
niu i łączeniu w całość jednolitą . J a k  
krew , aby ciało zasilać, rozdzielać  się musi 
między niezliczone naczynia  w łoskow ate ,  
następnie  wszakże znów w sercu się g ro ­
madzi, tak  też i w nauce przyszłości 
wszystka wiedza coraz bardziej spływać 
będzie w prąd jednolity .

Po jm ow anie  takie, pokoleniu dzisiejsze­
mu już  nie obce, rep rezen tow ać  tu zam ie­
rzam. Nie spodziew ajcie  się więc, albo też 
nie obaw iajcie  się, że systemy przed wami 
budow ać będę. P ozosta ję  przyrodnikiem . 
A le  nie oczekujcie także , że w szystk ie  
działy wiedzy przyrodniczej przebiegać b ę ­
dę. Jedynie  tylko na poufnym mi polu być 
mogę przew odnikiem  i tu ty lko  pom agać  
m ogę do w ykonan ia  drobnej części p racy . 
Jeżeli zdołam wzajemne s tosunki fizyki, psy- 
chologji i k rytyki poznania  jasno  w yłożyć— 
pracy mej za ja łow ą  uważać nie będę. Aby
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zaś na przykładzie przedstawić, ja k  od p o ­
wiednio do sił swoich zadanie  takie spełnić 
pragnę, biorę dziś pod rozw agę, w formie 
szkicu tylko oczywiście, rzecz w sobie zam ­
kniętą: O wpływie okoliczności p rzypadko­
wych na rozwój odkryć  i wynalazków.

Jeżeli o kim mówimy, że prochu nie w y­
nalazł, sądzimy, że przez to zdolności jego  
w n ieko rzys tnym  bardzo przedstawiam y 
oświetleniu. W yrażen ie  tak ie  je s t  wszakże 
n iezbyt szczęśliwie dobrane, bo przy żadnym 
może innym wynalazku nam ysł  uprzedni nie 
miał mniejszego, ani też p rzypadek  szczę­
śliwy większego udziału, aniżeli przy tym  
właśnie. Czyż je d n a k  mamy w ogólności 
obniżać dzieło  w ynalazcy dlatego, że mu 
p rzy p ad ek  był pomocnym? Huyghens, k tó ry  
tyle przecież o d kry ł  i wynalazł, że sądowi 
jego  w tej rzeczy zaufać można, przypisuje 
p rzypadkow i znaczenie  nader  doniosłe , gdy 
mówi, że musiałby nadludzką po tęgę  umy­
s łow ą posiadać ten, coby lunetę wynalazł 
bez p rz y p a d k o w e g o  zbiegu okoliczności u ła ­
twiających.

Na łonie ku ltu ry  żyjący człowiek o to c z o ­
nym się widzi mnóstwem najcudow niejszych 
wynalazków, gdy rozpatruje choćby tylko 
środki zaspakajan ia  potrzeb codziennych.
Jeżeli przenosi się myślą w czasy, p o p rze  \
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dzające w ynalez ien ie  tych środków , i pra 
gnie powstanie  ich należycie  pojąć, to zdol­
no śc i  umysłowe przodków , k tó rzy  to  s tw o ­
rzyli, w ydaw ać się mu m uszą n iepojęcie  
wielkiemi, a w edług baśni s ta rożytnej b o -  
skiemi nieledwie. Zdumienie jego  w szakże  
zm ale je  znacznie, sko ro  rozw aży  rezu lta ty  
badań  ku ltu ry  dawnej, k tóre  n ie jednokro ­
tnie p rzekonyw ają ,  j a k  powolnie, j a k  drob- 
nemi i n iepozornem i krokam i pow sta ł w y ­
na lazek  każdy.

Niewielkie zagłębienie w ziemi, w k tó rym  
ogień rozłożony został, je s t  piecem p ie rw o ­
tnym. Mięso zw ierzęcia zab itego ,  wraz 
z  wodą w skórze  jego  pomieszczone, g o tu ­
je  się przez zetknięcie ze złożonemi tam, 
rozgrzanemi kamieniami. K am ienne  g o to w a ­
nie tak ie  d o k o n y w a  się i w naczyniach  
drew nianych . Dynie wyżłobione chronią  się 
od spalenia p o w ło k ą  glinianą. T a k  pow sta je  
p r z y p a d k o w o  z gliny palonej garnek  
o taczający , a  sam a dynia staje się zbytecz­
ną, chociaż długo jeszcze g a rn k i  ksz ta łtu ją  
się dokoła  dyni lub w sieci koszykow ej, 
zanim wreszcie garncars tw o  samodzielnym 
się staje. A  i w tedy  jeszcze, jak b y  na  św ia ­
dectw o pochodzenia  swego, zachow uje  ono 
ozdoby, mające pozór sieci. W  tak i sposób 
przez okoliczności przypadkow e, mieszczą­
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ce się p o z a  jego zamiarami, p rzew idyw a­
niami i jego  w ładzą, poznaje  człowiek s to ­
pniowo drogi korzystniejsze do za sp ak a ja ­
n ia  swych po trzeb . W  samej rzeczy, ja k ż e ż  
bez pom ocy p rzypadku mógłby człowiek 
przewidzieć, że glina w odpowiedni sposób 
t r a k to w a n a  wyda dogodne naczynie  k u ­
chenne.

W  przeważnej części wynalazki, odnoszą­
ce się do począ tk ó w  kultury , zaliczając do 
tego  mowę, pismo, pieniądze i t. p., nie 
inogły być wynikiem zam ierzonego n am y ­
słu już  d la tego , że w artość  ich i znaczenie 
można było ocenić dopiero  przy ich uży­
ciu. W y n a lazkow i m ostu  począ tek  mógł 
dać pień, k tó ry  padł poprzecznie przez s tru ­
mień, w ynalazkow i narzędzi kamień, przy­
p ad kow o  napo tk an y  przy łupaniu ow oców . 
Użycie ognia  tam też zapew ne się rozpo­
częło i s tam tąd  się rozpow szechniło , gdzie 
w ybuchy  w ulkaniczne, ź ródła  gorące, p ło ­
nące  wytryski gazów  nastręczały  sposob­
ność  rozpoznan ia  własności jego  przy spo­
kojnej obserwacji i ich zużytkow ania . W t e ­
dy dopiero p rzypadkow e  może wzniecenie 
ognia przy wierceniu drzew a nauczyło ze 
ś rodka  tego korzystać. D ziw acznym  i fan­
tastycznym  w ydaje  się pogląd pew nego 
wielkiego badacza, że w ynalazek  sposobu
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wzniecania ognia przez wiercenie drzew a 
pow stał p rzez pewien obrzęd  religijny. By­
łoby to toż samo, jakbyśm y użycie ognia 
wyprowadzić  chcieli od zapałek. N iew ątp li­
wie bowiem praw dzie o d w ro tn a  ty lko  o d ­
powiada droga.

Podobne, w znacznej części do tąd  c iem ­
nością  osłonięte p rocesy  wywołuje  przej­
ście na rodów  z życia myśliwskiego do k o ­
czującego i rolniczego. Nie będę  p rzy k ła ­
dów tych m nożył i zw rócę ty lko  uwagę, że 
te  same objawy p o w ta rza ją  się i w o k re ­
sach historycznych, w czasach  wielkich w y ­
nalazków  technicznych, o k tó ry ch  również 
rozpow szechnione  są n ieraz  w yobrażen ia  
osobliwe, przypadkow i przypisujące w pływ  
niesłychanie przesadny, psychologicznie nie- 
możebny. Obserwacja  pary , w ydobyw ającej 
się z k o c io łk a  i podrzuca jące j  pokryw kę, 
doprow adzić  m ia ła  do w ynalazku m aszyny 
parow ej. Uprzytomnijmy sobie  w szakże, jak  
wielki między widokiem  tym, a w y o b raże ­
niem potężnej działalności m aszyny istnieje 
odstęp dla człowieka, k tó ry  w cale  jeszcze  
nie zna maszyny parowej. Ale gdy  inżynier, 
k tóry  już pompy budow ał, zanurzy  p rz y ­
p ad k o w o  w w odę o tw orem  bu te lk ę  do su ­
chości rozgrzaną i w ypełnioną jeszcze  parą, 
w tedy  w idok wody, wdzierającej się g w a ł­
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tow nie  do butelki, nasunąć mu m o ż e  ła­
tw o pomysł zbudow ania  według tej zasa­
d y  dogodnej pompy ssącej parowej, k tó ra  
j u ż  przez dalsze ulepszenia, k rokam i powol- 
nemi, p rzeobrazić  się  m oże w m aszynę pa­
ro w ą  W atta ,  co jes t  i ze względów psycho­
logicznych zrozumiałym.

T ą  więc drogą najw ażniejsze wynalazki 
nas tręczy ć  m oże człowiekowi p rzypadek ,  
w  sposób przezeń  zgoła  niezamierzony; 
j e d n a k ż e  sam ty lko  p rzypadek  żadnego  wy­
n a lazk u  do sku tku  doprow adzić  nie może. 
C złow iek nie zachow uje  się tu byna jm nie j 
bezczynnie. I p ierwszy naw et ga rnca rz  w le- 
s ie  p ierw otnym  czuł w sobie pewien zasób 
gienjalności. Musiał on fakt now y zao b se r­
wować, musiał dos trzec  i ro z p o z n a ć  ko­
rzy s tn ą  jego  dla siebie stronę i musiał zro­
zumieć, że da on się użyć ja k o  ś rodek  do 
j e g o  celu. Musiał zjawisko now e w yróż­
nić, wryć w pamięć swoją, z innemi m yśla­
mi swemi spleść i powiązać. Jednym  sło­
wem, pos iadać  on musiał zdo lność  d o k o n y ­
w a n ia  doświadczeń.

Zdolność dokonyw ania  dośw iadczeń  moż- 
naby  przyjąć właśnie  za miarę inteligiencji. 
Jes t  ona bardzo  różną śród ludzi jed n eg o  
plemienia, a w zrasta  potężnie , gdy poczy­
na jąc  od zw ierząt niższych, zbliżamy się do

http://rcin.org.pl



człow ieka. Zwierzęta  niższe, ogran iczone 
praw ie  zupełnie  do działalności o d ru c h o ­
wej, odziedziczonej wraz z organizacją, nie- 
uzdolnione są zgo ła  do dośw iadczeń osobi­
stych, k tó rych  zresztą  w pros tych  w arun­
kach  życia swego nie po trzebują  niemal. 
Ś lim ak zbliża się zawsze do m ięsożernej 
aktynji, chód uderzony palącemi jej nićmi, 
w strząsa się za  każdym  razem , j a k  gdyby 
zgoła  wrażenia bólu w pamięci nie p rze ­
chow yw ał *). P a jąk  daje się w ielokro tn ie  
wywabiać przez dotknięcie  siatki kam er to -  
nern, ćm a leci znowu do płomienia, k tó ry  
j ą  oparzył; motyl (gołębi ogon) uderza  bez 
liku o róże  na  obiciach w ym alow ane  2), ja k  
poża łow ania  godny myśliciel, k tó ry  zaw sze 
w tenże sam sposób a taku je  rzek o m e swe 
a nierozwiązalne zadanie. Praw ie  tak  sam o 
bez planu j a k  M axw ellow e cząsteczki gazu 
i tak  sam o prawie n ierozsądnie przyla tu ją  
muchy, dążąc  do św ia tła  i wolności, a p o ­
zosta ją  uwięzione na szybach o k n a  wpół- 
o tw artego , nie mogąc znaleźć drogi dok o ła  
wązkiej ramy. S zczupak  wszakże, k tó ry  
w akw arjum  od drobnych  rybek  płytą szkla-
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(1873, str. 113).

-) Według dostrzeżeń ijrof. Hatscheka.
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ną jest  oddzielony, już  po. kilku miesiącach, 
gdy n ie jednokro tn ie  dotkliw ie się po tłuk ł ,  
p rzek o n y w a  się, że drobnych  tych rybek  
bezkarnie  napas tow ać  nie może. Pozostaw ia  
je też  w spokoju  nawet po usunięciu p rz e ­
grody, po ły k a  je d n a k  natychm iast k ażdą  
inną w prow adzoną  tam rybę. P takom  wę­
drow nym  musimy ju ż  znaczną przypisywać 
pam ięć , k tó ra  praw dopodobnie  dla b raku  
myśli zak łócających działa tak  ściśle, jak  
pam ięć  n iektórych kre tynów . Powszechnie 
zaś znaną  jes t  zdolność wyższych zwierząt 
k ręgow ych  poddaw ania  się t resurze ,  w czym 
wyraźnie przebija się zdolność dokonyw ania  
doświadczeń.

Silnie rozwinięta  pam ięć mechaniczna, 
k tó ra  żywo i wiernie przywołuje do św ia­
domości zdarzen ia  dawniejsze, wystarcza, 
by unikać pew nego szczególnego niebezpie­
czeństwa, by ko rzys tać  z pewnej szczegól­
nej okoliczności przyjaznej. Do rozw in ię ­
cia wszakże wynalazku nie jes t  dos ta teczna .  
D o  tego  p o trzeba  dłuższych szeregów  w y ­
obrażeń, wzajem nego pobudzania  się w y ­
obrażeń  różnych, silniejszej i różnorodnej 
łączności wszystkiego m a te r ja łu  w  pamięci 
z łożonego, przez używpnie w zm ożonego^ 
potężniejszego i wrażliwszego życ ia  psy­
chicznego. Człow iek  staje nad strumieniem 

Odczyty popularno-naukowe. 8
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nieprzebytym, k tó ry  je s t  dlań tru d n ą  za ­
wadą. Przypomina sobie, ze p rzekroczył 

j uż strumień taki po drzewie wywróconym . 
W  pobliżu są drzewa, a drzew a w yw róco­
ne już  przesuwał. Ścinał już tak że  drzewa, 
a  w tedy  daw ały  się poruszać. D o  ścinania 
używ ał ostrych kamieni. W yszuku je  tak ie ­
g o  kam ienia , a gdy w porządku odwrotnym  
sprow adza  wszystkie  te  okoliczności, k tó re  
dla silnego podniecenia  potrzebą przejścia 
s trum ienia  żywo się w pamięci jego  o d tw a­
rzają , staje się w ynalazcą mostu.

Ze wyższe zw ierzęta  k ręg o w e  w pewnej 
m ierze zachow anie  swe do okoliczności s to ­
sują, nie ulega wątpliwości. Jeżeli nie o k a ­
zują w yraźnego  postępu przez zg ro m ad ze ­
nie w ynalazków , tłum aczy  się to dosta te ­
cznie s topniem  czyli różnicą na tężen ia  in- 
teligiencji ich względnie do człowieka; nie 
po trzeba  bynajmniej odw oływ ać  się do ró ż ­
nicy jakościowej. K to  codziennie choćby 
najdrobnie jszą  zaoszczędza kw otę ,  ma n ie ­
s łychaną  już wyższość ponad  tym, co t a ­
ką?  sam ą kw otę  codziennie traci, albo choć­
by tylko nie umie zysków  swych zacho 
wać D robna różnica ilościowa tłum aczy  
o lbrzym ią różnicę wyniesienia.

Co d o t y c z y  c z a s ó w  p r z e d h i s t o r y c z n y c h ,  
d o t y c z y  też  i h i s t o r y c z n y c h ;  a  c o  o w y n a ­
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lazkach  powiedziano, daje się d o s łow n ie  
i co do odk ryć  powtórzyć; jed n e  bowiem 
i drugie różnią się między sobą  ty lko  sp o ­
sobem, j a k  używamy rzeczy nowo p o z n a ­
nej. W  każdym  razie idzie o now o d o ­
strzeżony zw iązek nowych lub też znanych 
już własności, fizycznych lub pojęc iow ych. 
O kazuje  się naprzykład , że substancja , k tó ­
r a  wydaje reakcję  chemiczną A,  wywołuje 
też  reakc ję  B \  jeżeli dostrzeżenie  to  służy 
wyłącznie  do poglądów, do zaradzenia  n ie ­
dosta tkow i in telektualnem u, m am y o dkry ­
cie; na tom ias t  zaś m am y wynalazek, jeżeli 
substancji, dającej reakcję A , używamy, 
ażeby  sprowadzić reakc ję  B,  pożądaną dla 
celów praktycznych , do usunięcia pew nego 
n iedostatku m aterjalnego. „Odnalezienie 
łączności reakc ji” jestto  wyrażenie dosyć 
rozległe, aby sch a rak te ry zo w ać  odk ryc ia  
i wynalazki na wszystkich polach. O be jm u ­
je  ono tw ierdzenie  Pytagorasa, k tó re  z a ­
wiera  po łączenie  reakcji  gieometrycznej 
z a ry tm etyczną , odkrycie  Newtona, k tó re  
podaje  łączność biegów K eplerowych z za ­
sadą  odwrotnych s tosunków  k w adra tow ych ,  
również dobrze, jak  i wynalezienie d robne­
go przeinaczenia w konstrukcji pew nego  
narzędzia, albo też korzystnej zmiany w d a ­
nej manipulacji farbierskiej.

— 115 —
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Rozwarcie  nowych dziedzin fak tów , d o ­
tąd  nieznanych, sp row adzone  być może j e ­
dynie przez okoliczności p rzypadkow e, przy 
k tó rych  fakty , pospolicie n iedostrzegalne, 
dostrzegalnemi się stają. Dzieło w ynalazcy  
polega  tu  na bystrej baczności, k tó ra  już 
w śladach ujmuje n iezwykłość przebiegu 
i okoliczności w arunkujących, a zarazem  
rozpoznaje  drogi, po k tó rych  do pełnej 
obserwacji dochodzimy.

N ależą  tu  pierwsze dostrzeżenia  zjawisk 
e lek trycznych  i m agnetycznych, Grimaldie- 
go obserw acje  interferencji, spos trzeżenia  
A raga, że igła m agnesow a, ko łysząca  się 
w puszce miedzianej u spaka ja  się p rędzej,  
aniżeli w pudle tek tu row ym ; obserw acja  
Foucau lta ,  do tycząca  sta tecznej płaszczyzny 
w ahań  p rę ta ,  wirującego na toka rn i  i p rzy ­
padkow o po trąconego ; uwagi M ayera co 
do czerwoności krw i żylnej w o k o l i ­
cach zwrotn ikow ych, obserw acja  K irchhoffa  
w zm ożenia  się linji D, rozpatryw anej w sk ro ś  
płomienia sodowego; Schonbeina odkryc ie  
ozonu, spow odow ane wonią fosforową, ro z ­
chodzącą  się przy przebiegu iskier e le k t ry ­
cznych w powietrzu i t. p. W szys tk ie  te 
fakty, k tó rych  część znaczna w idzianą by ­
ła  zapewne nieraz, zanim zao b se rw o w a n e  
zosta ły ,  dają  nam p rzyk łady  w ażnych od-
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Kryć, dokonanych  przez okoliczności p r z y ­
p ad k o w e , wykazując zarazem  w jasnym  
świetle znaczenie uwagi naprężonej.

Nietylko w szakże w początkach , ale 
i w dalszym prow adzeniu  badania  m ogą  
mieć wpływ ważny okoliczności uboczne, 
działające bez zamiaru badacza. Dufay 
poznaje  dw a  stany elektryczne, ś ledząc  
objawy jednego  tylko, k tó rego  istnienie 
przyjmował. Fresnel znajduje p rzypadkiem , 
że smugi interferencyjne, wybijające się na 
szkle matowym , daleko  lepiej widzieć się 
da ją  w powietrzu Z jawisko uginania, sp ro ­
wadzone przez dwie szczeliny, przebiega 
inaczej, aniżeli F raunhofer oczekuje , a ś le ­
dzenie  dalsze tej okoliczności doprow adza  
go do o dkryc ia  ważnych widm sia tkow ych. 
O bjaw y indukcji odstępują znacznie od 
wyobrażenia , jak ie  F a rad ay a  do dośw iad­
czenia tego skłoniło, a to  ods tęps tw o  w ła­
śnie stanowi is totne odkrycie .

Każdy już o czymś rozmyślał, każdy  
m oże do wielkich tych p rzykładów  dodać 
drobniejsze, na własnych spostrzeżeniach  
oparte . Nie pogardzan ie  przypadkiem , ale 
odpow iednie  i św iadom e celu korzystanie 
z niego pop iera  badania.

Im silniejsza jest  łączność psychiczna 
ogółu obrazów pamięciowych, zależnie od
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osobnika i od usposobienia, tym  p ło d n ie j­
szą stać się może taż  sam a obserw acja  
p rzypadkow a. Galileusz zna c iężar p o ­
wietrza, zna także  „opór p różn i11 i umie go 
wyrazić zarów no ciężarem, ja k  i w y so k o ­
ścią słupa wody. Myśli te w szakże p o z o ­
stają w jego  głowie obok siebie. Torricelli 
dopiero zmienia ciężar właściwy cieczy, 
służącej do pom iaru  ciśnienia, a w ten sp o ­
sób i sam o powietrze  dostaje  się do rzędu 
płynów uciskających. O dw racanie  linji wi 
dniowych n ie jednokro tn ie  było i przed Kirch- 
hoffem dostrzegane, a nawet i m echani­
cznie wyjaśnione. Jego w szakże  dopiero 
bystry  umysł zauw aży ł łączność  tego z ja ­
wiska z objawam i cieplikowemi, i jem u  d o ­
piero  odsłoniło się w wytrwałej pracy d o ­
niosłe  znaczenie tycli faktów dla ró w n o w a­
gi ruchom ej ciepła.

O bok  istniejącej już w ielokrotnej łą c z ­
ności organicznej całej zaw artośc i pam ię­
ciowej, co badacza  znamionuje, dodać  jesz­
cze należy przedewszystkim  silne zajęcie 
pewnym celem - oznaczonym, p ew n ą  ideą, 
k tó ra  nasuw a ko rzys tne  związki myślowe 
i przebija się we wszystkim, cokolw iek  się 
uwadze nastręcza, ze wszystkim w s to su ­
nek  wchodzi. T a k  B rad ley , żywo abera* 
cją św iatła  zaprzątn ięty , znajduje  wyja­
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śnienie jej przez w ypadek  zgoła  n iepozor­
ny przy przepraw ie  przez Tam izę. W inn i­
śmy jednak  zapytać, czy tu p rzypadek  ba­
daczowi, czy też badacz przypadkow i do 
pow odzenia  pom aga.

Niech nikt nie myśli, że zdoła  w ie lk ie  
zadanie  rozwiązać, jeżeli nie będz ie  nim 
ta k  ca łkow icie  przejęty, że wszystko inne 
staje się dlań sp raw ą uboczną. Przy prze­
lotnym spo tkan iu  Mayera z Jollym w H e i ­
delbergu wyraził się ten  ostatni z p o w ą t­
piewaniem , że woda przez w strząsan ie  m u ­
siałaby się ogrzewać, gdyby pogląd M aye­
ra był słuszny. Mayer oddalił się, nie w y­
rzekłszy słowa. Po kilku tygodniach, nie- 
p oznany  przez Jollego, zbliżył się do niego 
ze słowami: »Jeszt t a k “ (Es ischt so). 
W  dalszej dop ie ro  rozm ow ie dow iedz ia ł  
się Jolly, o czym M ayer mówi. Zdarzenie  
to  nie w ym aga dalszych wyjaśnień.

• K to  naw et od wrażeń zmysłowych o d e r ­
wany, własnym je s t  tylko myślom o ddany ,  
napotkać  może wyobrażenie, k tó re  całe 
myślenie jego  na nowe to ry  w prow adza. 
Jestto  w tedy przypadek  psychiczny, zd a rze ­
nie m yślowe w odróżnieniu od fizycznego, 
k tó rem u  zawdzięcza odkrycie, d o k o n an e  na 
drodze psychicznej, zamiast na doświadczał 
nej. Czysto zresztą doświadczalne badan ie
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nie istnieje wcale, doświadczam y bow iem  
zawsze, ja k  mówi Gauss, właściwie z na- 
szemi ty lko myślami. A właśnie ta  wza­
jem ność  stateczna, usuw ająca  wciąż wszel­
k ie  zboczenia, to ze tk n ię c ie ścisłe dośw iad­
czenia i dedukcji, jak ie  znajdujemy w dja- 
logach Galileusza i w optyce  Newtona, da­
je  podstaw ę szczęśliwej płodności,  k tó ra  
no w ą  wiedzę p rzyrodniczą  tak  dalece o d ­
różnia od starożytnej, gdy  obserw acja  d o ­
k ła d n a  i myślenie g łębokie  w ystępow ały  
n iek iedy  jakby  sobie obce wzajemnie.

Na przyjazny p rzypadek  fizyczny wy­
czekiwać musimy. Przeb ieg  naszego my- 
.ślenia podlega prawu asocjacji. Przy d o ­
świadczeniu bardzo ubogim prow adziłoby  
ono jedynie  do prostego odtw orzenia  p e w ­
nych zdarzeń zmysłowych. Gdy w szakże 
przez doświadczenie sowite życie psychicz­
ne  pobudzone  jest silnie i wielostronnie, to 
każde  ogniwo wyobrażeń naszych z t a k  
wielu innemi jes t  zczepione, że na isto tny 
przebieg myśli wpływ w yw ierają  i k ie ru ­
nek ich określa ją  okoliczności uboczne, 
bardzo drobne, często  d o s t rz e g a n e  zale­
dwie. T ak że  i proces, k tóry  w yobraźnią  
nazyw am y, nasunąć  n.oże w ie lokszta łtne  
swe u tw ory nieskończonej rozmaitości. Cóż 
jednak  robić możemy, aby procesem  tym
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kierować, gdy nie posiadam y praw a, wedle 
k tó rego  wiążą się w yobrażen ia  nasze? Z a ­
pytajm y raczej —  jaki wpływ w yw ierać 
m oże pew ne silne i w ciąż w raca jące  w y­
obrażenie  na  przebieg w yobrażeń innych? 
W e d łu g  tego, cośmy powiedzieli wyżej, 
odpowiedź mieści się już  w pytaniu. Id ea  
w łada  myśleniem badacza, ale nie o d w ro ­
tnie.

Spróbujmy poznać bliżej jeszcze  p rze­
bieg odkrycia . Stan wynalazcy, j a k  słusz- ! 
nie uw aża W. James, podobny je s t  nieco 
do położenia cz łow ieka, k tó ry  s ta ra  się i 
przypom nieć sobie rzecz zapom nianą. Obaj 
czują szczerbę, w przybliżeniu wszakże 
tylko znają naturę  szczegółu za traconego , i 
Gdy, dajmy na to, spo tykam  w towarzystw ie 
znanego mi dobrze, zaprzyjaźnionego ze 
m n ą  człowieka, k tó rego  nazw isko wybiegło 
mi z pamięci, ale k tó ry  zwraca  się do mnie 
z straszliwym żądaniem, bym go kom uś 
przedstaw ił,  wtedy, według skazów ek  L ich- 
tenberga, szukam  najpierw w alfabecie g ło ­
ski począ tkow ej jego  nazwiska. Sym patja  
osobliwa zatrzym uje mnie przy G. Na c h y ­
bi trafi dodaję  g ło skę  nas tępną  i pozostaję 
przy e. Zanim zdążyłem  spróbować istotnie 
trzeciej g łosk i r, już  brzmi mi w uchu p e ł ­
ne 'nazwisko .Gerson*, i z k łopo tu  swego
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je s tem  wybawiony. Przy wyjściu z domu 
spotkałem  znajomego, k tó ry  mi pewnej 
wiadomości udzielił. Dla ważniejszych 
wszakże zajęć po powrocie  do dom u z a ­
pom niałem , o co to szło. Zniechęcony, 
napróżno się nad tym zastanawiam . W r e s z ­
cie wydaje mi się, że w myśli znów drogę  
swą przechodzę. Na rogu ulicy stoi tenże 
sam człow iek i wiadomość swoją powtarza. 
Tu więc w ystępują znów w świadomości 
wszystkie w yobrażenia , k tó re  m ogły  być 
w związku z wyobrażeniem  zatraconym  
i wysuwają ją  sam ą wreszcie na  widok. 
W  pierwszym zw łaszcza razie, jeżeli do­
świadczenie raz p rzep row adzone  zos ta ło  
i wryło się w pamięć ja k o  zysk trw ały ,  
daje się stąd ła tw o  wysunąć m etoda sys te ­
matyczna, skoro  już  wiemy, że nazw isko 
sk ład ać  się musi z pewnej, ograniczonej 
liczby dźwięków. Zarazem  widzimy jednak , 
że p raca  kom binacyjna  wzrosłaby niesły­
chanie, gdyby nazwisko było nieco dłuższe, 
lub usposobienie nasze względem niego 
słabsze-

Nie bezzasadnie zwykliśmy mówić, że 
badacz rozw iązał zagadkę. K ażde gieometry- 
czne zadanie konstrukcy jne  daje się w for­
mę zagadki przybrać: „Co to  je s t  za rzecz 
M, k tó ra  ma własności A, B, C “? „Co to
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za ko ło , k tó re  do tyka  prostych A i B, 
a tej osta tn ie j  w punkcie C“? Pierwsze 
dw a warunki sprowadzają  przed w yobraźnię  
naszą  szereg kół, k tó ry ch  środki p rzy p a­
dają  na  linji dwusiecznej kąta, z aw ar teg o  
między A i B; w arunek  trzeci p rzypom ina 
nam koła , mające środki na  prostopadłej,  
poprow adzonej do B z punktu  C. W spólne 
ogniwo tych  w yobrażeń  rozwiązuje z a g a d ­
kę , czyni zadosyć  zadaniu. Jakako lw iek  za ­
gadka  lub szarada  wywołuje  podobny p ro ­
ces, wspomnienia ty lko pobudzane są 
w wielu k ierunkach , po trzeba  przejrzeć ob­
fitsze, mniej jasno upo rząd k o w an e  obszary  
w yobrażeń. R óżnica między g ieom etrą ,  
rozwiązującym  zadanie  konstrukcy jne , a te ­
chnikiem lub przyrodnikiem, s to jącym  w o­
bec nowej kwestji, jes t  ta tylko, że p ie rw ­
szy ob raca  się w dziedzinie doskonale  mu 
znanej, drudzy zaś oswoić się z nią mogą 
dopiero , gdy ją  poza zw y k łą  miarę daleko 
p rzekroczą . T echn ik  dąży tu przynajmniej 
z daneini środkam i do celu oznaczonego, 
gdy p rzy ro d n ik o w i cel badań niekiedy ty l­
ko w ogólnych zarysach przyświeca. Czę­
sto nawet sam ą zagadkę  sform ułować m u­
si. ._ Często też po osiągnięciu dopiero celu 
ukazuje  się widok ja sn y ,  k tóryby  poprze­
dnio umożliwił postępow anie  systematyczne.
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Losowi zatym i instynktowi pozosta je  tu 
więcej daleko.

Dla wskazanego tu procesu w ażną  jest  
rzeczą, czy przebiega on  szybko w umyśle, 
czy też przędzie się przez ciąg stuleci w g ło ­
wach długiego szeregu myślicieli. Czym 
rozwiązanie jes t  dla zagadki, tym też dzi­
siejsze wyobrażenie  o świetle jest względem 
faktów odkrytych przez Grimaldiego, R o­
mera, H uyghensa , Newtona, Y ounga, Malu- 
sa i F resne la ,  a dopiero przy pom ocy tak  
stopniow o rozwijającego się w yobrażen ia  
lepiej rozejrzeć  możemy rozległe to pole.

Oświadczenia, przez wielkich badaczów  
i a r tystów  złożone, s tanow ią  pożądane  u z u ­
pełnienie wyjaśnień, jak ie  osiągamy z dzie­
jów  kultury i z psychologii porów naw czej . 
»Mówimy o badaczach i artystach  razem ; 
Jan  Muller i Liebig bow iem  wypowiedzieli 
to odważnie, że między działaniem jednych  
i drugich nie masz istotnej różnicy. Czy 
L eo n a rd a  da Vinci uważać mamy za b ad a ­
cza, czy za artystę? Jeżeli a r tys ta  dzieło 
swe z niewielu m otyw ów  buduje, to b adacz  
uchwycić ma motywy, k tó re  rzeczyw istość 
przenikają. Jeżeli badacz, j a k  L ag range  
lub Fourier, jes t  p o n iekąd  a r ty s tą  w p rzed­
stawieniu osięgniętych rezulta tów, to a r ty ­
sta , ja k  Szekspir lub Ruysdael, jest  b a d a ­
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czem w obserwacji, k tó ra  poprzedzać  mu­
si jego  tworzenie.

Newton, zapy tany  o m etodę swej pracy, 
to ty lko  mógł odpow iedzieć, że o jednej 
i te jże  samej rzeczy często bardzo  rozm y­
śla}; podobnież w yrażają  się d ’ A lem bert,  
Helmholtz i inni. B adacze  i artyści za le ­
cają pracę w ytrw ałą . Gdy przy tak  p rz e ­
ciągłym rozpatryw aniu  pewnej dziedziny, 
k tó re  pomyślnemu przypadkow i sposobność 
nastręcza, wszystko, co odpow iada  usposo­
bieniu lub idei panującej,  staje się żywszym, 
wszystko zaś, co temu nie odpowiada, 
zw olna w cień zapada, wtedy śród u tw o­
rów, k tó re  swobodna i sam a sobie  p o z o ­
stawiona, lo tna  w yobraźnia  obfitym s tru ­
mieniem rodzi, za jaśn ieć  może naraz  ży­
w ym  światłem  obraz, odpow iada jący  zu p e ł ­
nie idei panującej, usposobieniu lub z a m ia ­
rowi. Ma to w tedy pozór, jakby było objawem 
ak tu  tw orzen ia ,  co zdziałało się zwolna, 
przez dobór stopniowy. T ak  to rozum ieć 
można, gdy Newton, M ozart ,  R. W ag n er  
mówią, że myśli, melodje, ha rm on je  sp ły ­
w ały  do nich, a oni jedynie  zatrzymywali, 
co  odpowiednim było. 1 gieniusz twórczy 
postępu je  z pewnością, św iadom ie lub in ­
s tynk tow nie ,  sys tem atycznie  zawsze, gdzie 

w y k o n ać  się daje; ale w przeczuciu
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swym pewnej p racy  nie rozpoczyna  on 
wcale, albo porzuca  ją  po próbie p rzelo tnej,  
gdy człowiek zdolności i talentu pozbaw io ­
ny daremnie się nad nią mozoli. S tąd  też 
w czasie niedługim do k o n ać  m oże dzieła, 
do którego życie człow ieka pospolitego ani 
w części nie m ogłoby starczyć.

Nie zbłądzimy chyba, jeżeli w gienjuszu 
widzieć będziem y drobne tylko odstęps tw o  
od średniego uzdolnienia ludzkiego,—nieco 
m oże większą wrażliwość i szybkość  r e ­
akcji mózgu. Ludzie tacy, k tórzy  za p o ­
pędem swym idąc, tak  wielkie ofiary idei 
pewnej składają, zamiast m aterja lnych  szu­
k ać  korzyści, pełnej krwi filistrowi zawsze 
rzetelnem i głupcami wydawać się będą. ale 
trudnoby nam  przyszło wraz z L om bro -  
sem gienjusz za chorobę uważać, choć  p ra w ­
dą jes t  nieste ty, że umysł wrażliwy jest  u- 
tworein czulszym i łatwiej chorobie  ulega.

Co C. G. j .  Jacobi o wiedzy m atem aty­
cznej mówi, że zwolna wzrasta  i po wielu 
m anow cach  późno prawdy dosięga, że 
wszystko dobrze p rzygotow anym  być musi, 
bv wreszcie w czasie oznaczonym now a 
praw da wystąpiła , jak b y  koniecznością  bo­
ską  pędzona *), — wszystko to do każdej

') Crescimt disciplinae lente tar Je n  ue; per yarios 
errores sero pervenitur ad yeritatem . Omnia p raepa-
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odnosi się nauki. Dziwimy się często, ja k  
niekiedy przez stulecie całe najwybitniejsi 
myśliciele mozolić się muszą, aby zdobyć  
świadomość, k tó rą  my w ciągu kilku g o ­
dzin przyswoić sobie możemy, a k tóra , raz  
poznana, wydaje się w oko licznościach  
przyjaznych bardzo ła tw ą do w ykrycia .  
Upokorzeni, uczymy się stąd, że n a jz n a k o ­
mitszy nawet człowiek do życia codzien­
nego  bardziej, aniżeli do badań, jest  s tw o­
rzony. J a k  wiele zaw dzięcza  on p rzypad­
kowi, to jest owemu właściwemu zbiegowi 
życia fizycznego i psychicznego, w czym 
właśnie  przebija się wyraźnie to pos tępu jące  
wciąż, n iedoskonałe ,  n iew ykończone p rz y ­
stosowanie tego ostatniego do p ierw szego — 
to rozważaliśmy dzisiaj. Poetyczna myśl ja- 
cobiego o działającej w nauce konieczności 
boskiej nie utraci dla nas nic ze wzniosło­
ści swej, jeżeli uznamy w niej konieczność 
tęż  samą, k tó ra  niszczy wszystko, co u trzy ­
mać się nie daje, a popiera  wszystko, co do 
życia jest uzdolnione. W iększą  bowiem, 
wznioślejszą i poetyczniejszą nad wszelki 
poem at jest rzeczywistość i prawda.

ra ta  esse debent diuturuo et assiduo labore ad introi- 
tum yeritatis novae. Jam illa  certo temporis inomento 
diyina quadam necessitate coacta emerget.
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PRZEGLĄD FILOZOFICZNY.
Treść pisma s tanow ią:

I. Artykuły oryginalne z psychologji, teorji 
poznania, logiki, metodologji, etyki, estetyki, 
socjologji, historji iilozofji, oraz ze wszystkich 
nauk specjalnych, o ile w nich zawiera się 
uogólnienie syntetyczne, krytyka pojęć i metod, 
albo też, jeżeli jest rozważany stosunek do 
nauk pokrewnych — wogóle, jeżeli badane są 
podstawy i prawa, normujące ich rozwój, aby 
w ten sposób utrzymać wielce pożądane w za­
jemne na siebie oddziaływanie filozofj i i nauk 
poszczególnych.

Jednym z głównych zadań „Przeglądu Filo 
ZOfiCZnegO“ jest roztrząsanie kwestji, wywoła­
nych życiem praktycznym, o ile to wchodzi 
w ściślejszy związek z zagadnieniami filozofji. 
Stosownie do tego np. rozprawy pedagogiczne 
o tyle tylko uwzględniane będą, o ile w nich 
podstawa filozoficzna pedagogji omawianą być 
może.

II Dział sprawozdawczy, obejmujący cały 
ruch filozoficzno naukowy z wyżej wymienio­
nych dziedzin umysłowości ludzkiej i zawiera­
ją c y :  Krytykę i Sprawozdania rzeczowe, Prze­
gląd czasopism. Wiadomości bieżące, Notatki 
filozoficzne, Bibliografję.

W spółpracownikami są:

E. Abramowski. — K. Appel. — Dr. Z. Ba 
licki. — Dr. W. Biegański.—  Prof. Dr. J. Bau-
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douin de Courtenay. — Prof. L)r. 1*. Chmielow­
ski. — Prof. Dr. N. Cybulski. — J. Wl. Da­
wid. S. Dickstein. — R. Dmowski. — Dr. 
B. Epstein.— E. T. Erdmann. —Dr. M Flaum.— 
B. Grabowski. — Prof. Dr. L. Gumplowicz.— 
Dr. K. Górski. — Wł. Gosiewski. — Z. lle- 
ryng. — Dr. Wł. Heinrich. — N. łlirszband. — 
Prof. Dr. Hoyer. — Dr. J. Karłowicz. — 
L, Karpińska. Prof. Dr. M. Karejew. — 
St. Karpowicz.— Dr. J. K ;disowa. -  St. Kram- 
sztyk. — A. Krasnowolski. — K. Krauz. — 
L. Krzywicki. — T. Korzon. Prof. Dr. J. 
Kowalski. —- Wł. Kozłowski. —  Władysław M. 
Kozłowski. — J. Lorentowicz. — Prof. W. L u­
tosławski. — FI. Łagowski. — Dr. J. Łuka­
szewski. A. Mahrburg. — Dr. L. Marchlew­
s k i .— Dr. M. Massonius. -— Prof. Dr. T. Ma- 
saryk. — Wł. Mickiewicz. — Prof. X. M. Mo 
rawski. — Prof. Dr. Wł. Natanson — Prof. 
Dr. J. Nusbaum.— R. Maliniak.— Dr. J. Ocho- 
rowicz. — Dr. Wł. Olechnowicz.—Dr P. Okuszko. 
— Dr. Wł. Ołtuszewski.— Prof. X. 8. Pawlicki.— 
J. K. Potocki.— S. Posner.— Z. Przesmycki.—L. 
Przysiecki. — Dr. R. Radziwiłłowicz. — S. 
Schneider — Prof p. Dr. L. Stein. — Prof. Dr. 
H. Struve. — Dr A. Świętochowski — Jan 
Tur. — Prof. Dr. K. Twardowski — F. Wer- 
miński. — Dr A Złotnicki

„Przegląd Filozoficzny" wychodzi co k w a r ­
tał, a mianowicie pod koniec grudnia, mar­
ca. czerw ca i września.

Redaktor i wydawca Dr. Władysław Weryho.
Adres: Warszawa, ul. Krucza N» 46.
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